
Polityka kanonierek
skazana na Hasko

Dziennik „Prawda" o pogróżkach
wobec państw naftowych

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Prawda" pisze w numerze wtor­

kowym, że na łamach prasy, zachodniej
oprócz głosów bezpodstawnie obwiniających
państwa naftowe o wywołanie trudności gos­
podarczych w świecie kapitalistycznym, co­
raz częściej pojawiają się jawne pogróżki.
Prasa reakcyjna wspomina o możliwości, a

nawet o „konieczności” użycia siły zbrojnej
w celu ustanowienia kontroli nad polami
naftowymi i wymienia konkretne kraje, m.

in. Kuwejt, Katar i Libię.
Budzi to niepokój zwłaszcza w świetle

ostatniego wywiadu H. Iiissingera dla tygod­
nika „Business Week” — stwierdza „Praw­
da”. Znaczna część prasy oceniła ten wywiad

jako przyznanie, iż USA są gotowe w tzw.

warunkach niezwykłej konieczności posłużyć
się nie tylko naciskiem politycznym, lecz
również środkami wojskowymi w celu obro­
ny amerykańskich interesów naftowych na

Bliskim Wschodzie.
Komentator „Prawdy” zwraca uwagę, ż«

inflacja i inne zjawiska kryzysowe w świe­
cie kapitalistycznym wystąpiły jeszcze przed
podwyżką cen ropy naftowej. Jednak obroń­
cy interesów monopoli starają się nie tylko
obarczyć odpowiedzialnością za to państwa
naftowe, lecz również posłużyć się wobec
nich szantażem militarnym.

Próby stworzenia bloku użytkowników ro-

(DOKONCZENIE NA SIĘ, 2)

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT. Kanada. Malowniczy obrazek z Parku
Narodowego Mount Revelatoke w Kolumbii Brytyjskiej.

W tym roku

12 DODATKOWYCH

dni wolnych od procy

CAF—AP

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy

rządu — Rada Ministrów w porozu­
mieniu z CRZZ podjęła, na podsta­
wie dekretu Rady Państwa z dnia
14 lipca 1973 r., uchwałę ustalającą
ostateczne terminy dwunastu dodat­
kowych dni wolnych od pracy w

roku 1975. Uchwała uwzględnia ini­
cjatywę Biura Politycznego KC
PZPR, przedstawioną przez I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gierka
na V Kongresie ZBoWiD, aby w ra­
mach programu dni wolnych od
pracy ustanowić 9 maja, jako Dzień
Zwycięstwa — dniem wolnym od
pracy.

W eelu uniknięcia przedzielenia
dwóch dni wolnych od pracy 9 i 11
maja dniem roboczym, ustalono, że
również sobota 10 maja br. będzie
dniem wolnym.

W wyniku tych postanowień —»

dodatkowymi dniami wolnymi od

pracy w roku bieżącym będą: sobo­
ta — 22 lutego, sobota — 22 marca,
sobota — 26 kwietnia, piątek —

9 maja i sobota 10 maja, sobota —-

28 czerwca, poniedziałek — 21 lipca,
sobota — 9 sierpnia, sobota — 23
sierpnia, sobota — 27 września, so.

bota — 25 października oraz sobotą
— 27 grudnia.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ >

XVI Plenum KC zakończyłojabrady

WIV kwartale br. - VIIZJAZO PARTII
Wystąpienie Edwarda Gierka

Spotkanie
H. Jabłońskiego
z dyplomatami
Wczoraj odbyło się w Wi­

lanowie tradycyjne spotka­
nie noworoczne przewodni­
czącego Rady Państwa Hen­
ryka Jabłońskiego z szefami

przedstawicielstw dyploma­
tycznych akredytowanymi w

Polsce.
W spotkaniu uczestniczyli

zastępcy przewodniczącego i
sekretarz Rady Państwa, mi­
nister spraw zagranicznych,
członkowie Prezydium Sej­
mowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych.

Serdecznie witając gości
oraz składając dyplomatom,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 1975 roku produkcję energii elektrycznej na Kuble

zaplanowano na 5,8 miliardów kilowatogodzin. Na zdję­
ciu: jedna z ostatnio oddanych do użytku elektrowni Ren­
tę zbudowanej przy pomocy Związku Radzieckiego w po­
bliżu miasta Holguln. CAF — TASS

_1 bm' zakończyło się w Warszawl•

XVI plenarne posiedzenie KC PZPR.

Plenum podjęło uchwałę w spra-

wie zwołania VII Zjazdu PZPR oraz

uchwałę dotyczącą ldeowo-politycz-
nego i organizacyjnego umocnienia

partii. _________________________

W drugim dniu kontynuowano dy­
skusją nad pierwszym punktem po­
rządku obrad pt. „O dalsze ldeowo-

polityczne i organizacyjne umocnle-

nie partii — przewodniej siły budo­
wnictwa socjalistycznego".

Nowa metoda leczenia cukrzycy

TRZUSTKA
W klinice uniwersyteckiej w Ulm (RFN) po raz pierwszy

Wprowadzono do organizmu tzw. sztuczną trzustkę. Prasa za-

ehodnioniemiecka podaje szczegóły dotyczące rewelacyjnego za­
biegu.

U pacjenta-diabetyka', którym Jest 89-letni Norbert N., stwier­
dzono daleko posunięte zaburzenia, które doprowadziły chorego
do całkowitej utraty przytomności. W tej sytuacji lekarze zde­
cydowali się na wprowadzenie do organizmu aparatu regulują­
cego zawartość cukru we krwi i moczu. Zabieg, wypróbowany
przedtem wielokrotnie na zwierzętach, dał oczekiwane rezulta­
ty. Chory z „zamontowaną” sztuczną trzustką mógł w kilka go­
dzin po operacji spożyć normalny posiłek, jak zdrowy człowiek.

Od czasu pierwszego zastosowania sztucznej trzustki przepro­
wadzono dotychczas 20 tego typu zabiegów. Wszystkie zakończy­
ły się pomyślnymi rezultatami. Potwierdził ten fakt prof. E. E.
Pfeiffer z Ułm w wywiadzie dla „Medical Tribune”. Jak z jego
wypowiedzi wynika, aparat długości 12 cm, zastępujący chorą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

8 bm. w* Francji rozpoczyna
się dwudniowa spotkanie mini­
strów obrony Belgii, Danii,
Francji, Holandii i Norwegii.
Przedyskutują oni sprawę za­
stąpienia przestarzałych amery­
kańskich samolotów wojsko­
wych „starfighter”, które zys­
kały sobie przydomek „latają­
cych trumien" oraz zapoznają
się z najnowocześniejszym fran­
cuskim samolotem bojowym
„mirage f-1 m-53”. Samolot
ten — obok samolotów amery­
kańskich „yf-16” i „yf-17” —

konkuruje do tzw. kontraktu
stulecia. W połowie stycznia 4

kraje zachodnioeuropejskie (po­
za Francją) mają powziąć osta­
teczną decyzję w sprawie wy­
boru typu samolotu.

W tym dniu w dyskusji głos zabie­
rali: zastępca członka KC, II sekretarz
KW PZPR w Łodzi, Ludwik Maźnicki,
przewodniczący ZG SDP — Jan Miet-
kowski, członek KC PZPR, przewodni­
czący CKKP — Stefan Misiaszek, I se­
kretarz KZ PZPR Stoczni Gdańskiej
im, Lenina — Józef Wójcik, człęnek
KC PZPR, redaktor naczelny „NoWych
Dróg” — Stanisław Wroński, członek
KC, I sekretarz KŁ PZPR — Bolesław

Koperski, sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach — Józef Grygiel, członek

CKKP, szef GZP WP, wicemin. gen.

dyw. — Włodzimierz Sawczuk, I sekre­
tarz KZ PZPR Zarządu Portu w Szcze­
cinie — Marian Adamski oraz sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego PZPR
— Władysław Kata. Łącznię w ciągu

PARYŻ, BRUKSELA (PAP)

„Kontrakt

stulecia"

Fot. OTTO LINK

--Ł

dwóch dni obrad Plenum głos zabrało
32 dyskutantów.

W drugim dniu obrad plenarnego po­
siedzenia przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek.

Komitet Centralny przyjął następnie
jednomyślnie następującą UCHWAŁĘ
przedstawioną przez przewodniczącego
Komisji Wnioskowej XVI Plenum KC,
członka Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR Edwarda Babiucha.

„Komitet Centralny PZPR przyjmu­
je tezy o ideowo-polityczne 1 organi­
zacyjne umocnienie partii — przewo­
dniej siły budownictwa socjalistyczne­
go oraz wystąpienie I sekretarza KC
tow. Edwarda Gierka na posiedzeniu
plenarnym, jako wytyczną działania

Reporterski zwiad

Maszyny rolnicze zabezpieczone
H Więcej części zamiennych

(Inf. wł.) 15 marca wyznaczony został w tym roku Jako dzień,
w którym wszystkie maszyny rolnicze powinny być gotowe do

prac polowych. Kółka rolnicze, bazy maszynowe oraz spółdziel­
nie kółek rolniczych w pierwszej kolejności zakonserwowały
przed zimową aurą ten sprzęt, który przetrzymywany jest na

polu. Należy podkreślić, że remonty bieżące prawie w całości

wykonywane są przez warsztaty kółek rolniczych, dotyczy to
także sprzętu lekkiego i maszyn towarzyszących do traktorów.
Natomiast generalne remonty ciągników, a częściowo i bieżące
naprawy ich realizują państwowe ośrodki maszynowe. W bieżą­
cym sezonie kółka rolnicze i gospodarze indywidualni oraz ze­
społy maszynowe nie narzekają na brak części zamiennych,
dzięki wcześniejszej ich dostawie do składnic przez krakowską
„Agromę”. Pewne trudności występują natomiast przy general­
nych remontach traktorów C-355, do których' brak zapasowych
silników.

Chcąc się przekonać Jak przebiega konserwacja i naprawa
maszyn, wybraliśmy się do kilku spółdzielni kółek rolniczych i

międzykółkowych baz maszynowych.
W ŚKR w Spytkowicach w pow. wadowickim wszystkie ma­

szyny pozostające na polu są równo ustawione i zakonserwowa-!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wszystkich członków partii oraz Instan­
cji i organizacji partyjnych na rzecz

dalszego ugruntowania kierowniczej
roli PZPR w rozwoju budownictwa so­
cjalistycznego i umacniania jej więzi z

masami. Tezy Komitetu Centralnego
oraz wystąpienie I sekretarza KC sta­
nowią program długofalowej pracy i

powinny jednocześnie sprzyjać wzro­
stowi aktywności partii na rzecz reali­
zacji zadań ostatniego roku obecnej
pięciolatki, roku przygotowań do VII

Zjazdu PZPR. Komitet Centralny zo­
bowiązuje Biuro Polityczne do okre­
ślenia zadań instancji i organizacji par­
tyjnych w realizacji decyzji XVI Ple­
num KC oraz metod upowszechniania
treści obrad KC”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zgon matki

Leonida Breżniewa
Przywódcy radzieccy przekazali

wyrazy współczucia sekretarzowi
generalnemu KC KPZR, Leonidowi
Breżniewowi w związku ze śmiercią
Jego matki Natalii Denisowny.

Depesze kondolencyjne na ręce
Leonida Breżniewa przesłali Edward
Gierek i Piotr Jaroszewicz.

Rozmowy
syryjsko-libańskśa

W Bejrucie zakończyły się we wt<M
rek rozmowy syryjsko-libańskie. To*

czyły się one w dwóch fazach: pier*
wszą było spotkanie w cztery oczy
prezydentów: Syrii — Hafeza Asada i
Libanu — Sulejmana Farandziji; dru­
gą — rozszerzone posiedzenie robocze
z udziałem delegacji obu krajów, Ani
strona syryjska, ani libańska nie po­
dały żadnych informacji na temat re­
zultatów rozmowy. _j

Brak chętnych
na złoto

Zorganizowany w poniedziałek W

Waszyngtonie publiczny przetarg zło­
ta z rezerw rządowych nie przyniósł
oczekiwanych rezultatów. Rząd wy­
stawił na licytację 56 ton złota, licząe
na uzyskanie około 350 min dolarów.

Przetarg nie .wywołał jednak więk­
szego zainteresowania. Ceny za uncją
złota były w poniedziałek w Waszyn­
gtonie o 20 dolarów niższe od een na

rynkach zachodnioeuropejskich, gdzie
w ciągu ostatniego tygodnia cena uncji
złota spadła z 200 do 175 dolarów.

Na wieść o niewielkim powodzenia
przetargu cena złota na rynkach Eu­
ropy zachodniej zaczęła ponownie spa­
dać i w poniedziałek w godzinach wie*

czornych ukształtowała się na pozio*
mio 171—172 dolary za uncję.

Soares w Jugosławii
Prezydent Jugosławii, przewodniczą*

cy ZKJ — Josip Broz Tito — przyjął
we wtorek przebywającego w Belgra­
dzie z oficjalną wizytą ministra spraw
zagranicznych Portugalii i sekretarza

generalnego Portugalskiej Partii Socja­
listycznej — Mario Soaresa, przepro­
wadzając z nim przyjacielską rozmo­
wę,

Cesarz Iranu

w Jordanii
Cesarz Iranu — Mohammad Reza Pa*

klawi, który przebywa z wizytą W

Jordanii, przeprowadził we wtorek roz­
mowy z jordańskim królem Husaj­
nem. Jordańskie źródła oficjalne in*

formują, że omawiano przede wszyst­
kim stosunki wzajemne, postanawia­
jąc rozszerzyć i umocnić współpracą
między obydwoma krajami. Przedy­
skutowano także sytuację na Bliskim
Wschodzie; cesarz Iranu wyraził po­
parcie dla stanowiska państw arab­
skich w walce z Izraelem.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Instytucjom, za­

kładom pracy i osobom pry­
watnym serdecznie dziękuję
za przesiane pod moim adre­
sem życzenia noworoczne.

I sekretarz KW PZPR
w Krakowie

J&Z.EF KLASA

a kim dzisiaj można polegać jak na Zawiszy?
Ba, pisze mi znakomity polski mediewista, pro­
fesor Stefan M. Kuczyński, znawca bitwy grun­
waldzkiej — że i na Zawiszy polegać już nie

można. I przysyła zdjęcie z Krynicy, perły uzdrowisk,
Zdjęcie nie jest perłą, tylko koszmarkiem.
■Na przykrótkich nóżkach, w chaplinowskich port­

kach, w buciorach przypominających za wielkie łapcie
* łyka, z rękoma wspartymi na kiju proszalnym — stoi
oto pomnik Zawiszy Czarnego! Jak by tego nie było
dość — miast szyi i głowy, ma na karku coś na kształt
kolanka hydraulicznego z rury żeliwnej fi 150, osadzo­
nego na nyplu alibo też śrubunku. Nie przyczepiajmy
się zatem mocno do portek, bo w postaci zawsze naj­
ważniejsza jest głowa, a głowa nosi znamię hydraulicz­
ne. Chciałoby się do otworu tej rury przyłożyć ucho i

poczekać — a nuż odezwie się cudowny zaśpiew rur

kanalizacyjnych?!
A więc jest Zawisza Hydrauliczny! Praktycznie rzecz

biorąc — to statua ta winna nam wynagrodzić fakt, iż
w życiu nie można spotkać hydraulika, na którym
można by polegać jak na Zawiszy. Natomiast w Kry­
nicy możemy spotkać Zawiszę, na którym możemy po­
legać jak na hydrauliku. W sumie jest to hołd, złożo­
ny tym zacnym fachowcom, albowiem ich wpływ na

nasze życie pozostawał do tej pory niedoceniany. Mu-
siał w końcu doczekać się jakiejś apoteozy w rzeźbie
tak jak doczekał się w literaturze dzięki Tuwimowi.
Pobrzmiewa mi jeszcze w uchu mowa tuwimowskiego
fachowca: „Ferszlus trzeba roztrajbować bo drosel-

klapa tandetnie blindowana i ryksztosuje"... Nledaw-
no powiedziałem to pewnemu hydraulikowi, z którym
los mnie złączył, na szczęście nie na wieki. Hydraulik
wytrzeszczył oczy. Nie rozumiał. Do słownika hydrau­
lików weszło polskie słownictwo. Utwór Tuwima od­
zwierciedla już teraz rzeczywistość historyczną!

hydfau
liczny

Za to rzeźba jest całkiem nowa i to kobiecego dłu­
ta. Trudno zatem powiedzieć, te artysta utworzył swe­
go Zawiszę na obraz i podobieństwo własne. Uformo­
wany on został przez kobietę, która zdaje się być za-

kamieniałym wrogiem mężczyzn, natomiast w hydra­
ulice upatruje symbol wszystkiego najgorszego, co z

rodem męskim się łączy...
resztą nie należy nie doceniać,wpływu hydrauli­
ki na nasze życie. Znam ludzi, którzy popełnili
ten błąd. A nawet szereg błędów, po czym stali

się ofiarami hydrauliki. Mianowicie na kipieli błota

zwanej ulicą Jabłonkowską posadowili swoje domy,
otoczyli je ogródkami i wreszcie — widząc, że święly
Mikołaj im chodników ani twardej nawierzchni nie

przyniesie, bo takich rzeczy w worku nie pomieści —

wzięli się sami do roboty. Zbudowali ulicę o twardej
nawierzchni w czynie społecznym. O nieszczęśni! Za­
sadzili w ogródkach róże, wykopali studnie, urucho­
mili hydrofory i wydawało im się, że nareszcie będą
mogli spokojnie żyć, że zapracowali sobie na to pięk­
ne i spokojne życie przy ulicy Jabłonkowskiej. Rze­
czywistość jest jednak nataręzywa i budzi człowieka z

lirycznych snów w najbardziej nieodpowiednim mo-

niemenele. Ci biedni ludzie z ulicy Jabłonkowskiej
wiedzieli, co ich czeka, gdy na horyzoncie zaczęto bu­
dować domy osiedla „Widok"... Nie przypuszczali, że
dla jednych to tylko „Widok”, a dla nich ten „Widok”
przemieni się w zmorę.

łębokie wykopy pod fundamenty wysokościo-
( T wych bloków spowodowały, że woda w stu-

dniach zanikła. Było jej mało, potem coraz

mniej aż wreszcie gdzieś uciekła. W dodatku pewne­
go dnia pojawił się spychacz, uszkodził kilka krawęż­
ników i nadwerężył naioierzchnię ulicy... Na domiar

złego przychodzi pismo, z którego wynika, że w trybie
wytołaszczenia zostają zmuszeni do przepuszczenia
przez swoje parcele rurociągu ciepłowniczego dla osie­
dla o niewinnej nazwie „Widok". Dla mieszkańców u-

licy Jabłonkowskiej przestało to być osiedle „Widok”,
siało się osiedlem „Zmora".

Piszą więc odwołania, ponawiają je — bo przecież
kto będzie odpowiadał na skargi
sżkańców ulicy Jabłonkowskiej?!

Wreszcie odpowiedzi uzyskują.
W sprawie wody w studniach

~ z p.sm urzędowych, że zanikała

jakichś tam mie-

— dowiadujemy się
ona wskutek susry,

a nie wskutek wykopów pod fundamenty osiedla
„Zmora”. Osiedle jest tutaj nic a nim niewinne...

Ze przedtem woda w studniach była?! Może i była,
'ale nigdzie nie uciekła, tylko wyschła. Wobec tego nikt
nie jest winien, tylko przyroda, a przyroda nie wy­
nagrodzi mieszkańcom Jabłonkowskiej strat. Gdyby
byli winni budowniczowie osiedla — wówczas trzeba
by było założyć tym z Jabłonkowskiej wodociąg... A

po co im coś wynagradzać?!

Zęby było jeszcze gorzej — to ulicę Jabłonkowską
nowymi wykopami odcięto w ogóle od świata.
Mieliście dojazd — no to teraz nie będziecie mieli!

Może przez morze błota nie zechce się wam dreptać z

kolejnym zażaleniem?! Mgr inż. Adam Biedroń wobec

zupełnego lekceważenia skarg reprezentowanych przez
siebie mieszkańców nosi się z zamiarem rezygnacji z

funkcji przewodniczącego Komitetu Osiedlowego. Sko­
ro już udowodniono, że woda w studniach wyschła ot,
tak sobie, ci sami fachowcy gotowi są jeszcze wmówić
światu, że Wisła płynie od Gdańska do Krakowa, dy­
my idą z chmur do kominów, a osiedle „Widok" jest
dobrodziejstwem ulicy Jabłonkowskiej.

Cóż mieli zrobić biedni ludzie? Ulica zniszczona, do­
jazd odcięty, wody brak. Złożyli się i zamówili doku­
mentację na wykonanie kanalizacji i wodociągu... Li­
czą, że może im ktoś dojazd odblokuje, bo sami...

No tak, zostali ofiarami hydrauliki. Gdyby ktoś
chciał jednak poszukiwać winnych — tedy proszę bar­
dzo — odpouńedzi wymijające lub negatywne na ich

skargi pisali.' „łwwestprojekt" z ulicy Kremerowskiej,
Spółdzielnia Mieszkaniowa im. Tadeusza Kościuszki,
wydziały Gospodarki Komunalnej oraz Ochrony Sro-
dowiska Urzędu Miejskiego, Urząd Dzielnicowy Kro­
wodrza. Gdzie kucharek sześć, tam... psy zająca zjadły. I

Słusznie w Krynicy wzniesiono pomnik Zawiszy Hy­
draulicznemu. Teraz hydraulika rządzi światem!

Na budowie Dworca Centralnego w

Warszawie trwają intensywne prace
przy montażu kolejnych dźwigarów.

CAF — Walczak

Okradali

groby faraonów
Policja egipska schwytała grupę

przestępców trudniących się grabieżą
historycznych zabytków Egiptu. Człon­
kowie szajki okradali groby faraonów,
sprzedając łupy zagranicznym kolek­
cjonerom starożytności. Schwytanie
szajki przestępców pomogło uczonym
wykryć bogate groby w rejonie pira­
mid Midum w liczbie ok. tysiąca,
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WYSTĄPIENIE E. GIERKA
(skrót)

Zastanawiamy się na obec­
nym Plenum nad organizacyj­
nymi 1 ideologicznymi sprawa­
mi naszej partii. Nie jest to

jednakże Plenum adresowane

jedynie do członków partii i ich

głównie interesujące. Nie ma w

działalności naszej partii obsza­
rów obojętnych dla narodu. We­
wnątrzpartyjne normy i me­
chanizmy działania, a także za­
sady i kryteria członkostwa

mają ogromny wpływ na kształ­
towanie i realizację polityki
partii, na jej autorytet i więź
ze społeczeństwem.

Mijają cztery lata od ciężkie­
go kryzysu politycznego w kra­
ju 1 w partii. Zdołaliśmy prze­
zwyciężyć ten kryzys 1 wyeli­
minować jego skutki. W cen­
trum naszej polityki postawi­
liśmy sprawy człowieka pracy,
jego pomyślności i wszechstron­
nego rozwoju. Umocniliśmy w

naszym narodzie wiarę we wła­
sno siły oraz poczucie współ­
tworzenia przyszłości kraju.

Myśl przewodnia VI Zjazdu
zawarta w prostych słowach

„Aby Polska rosła w siłę a lu­
dzie żyli dostatniej” — jest i po­
zostanie naczelną dyrektywą
naszej polityki społeczno-gospo­
darczej. W tworzeniu lepszych
warunków życia i pracy naro­
du widzimy bowiem główny
sens socjalizmu, a w budowaniu

siły socjalistycznej ojczyzny —

fundamentalne ogólnonarodowe
zadanie.

Stwierdzając: socjalizm dla
ludzi i przez ludzi, podkreśla­
my zarówno podstawowe zada­
nie, jak i zasadniczą przesłan­
kę naszej obecnej strategii roz­
wojowej, która jest ze swej
Istoty wspólna dla wszystkich
bratnich krajów socjalistycz­
nych.

Obecnie możemy uznać sytua­
cję polityczną w naszym kraju
za dobrą. Jednakże umacnianie
nienaruszalnej więzi zaufania

między partią 1 klasą robotni­
czą oraz ogółem ludzi pracy to

proces ciągły, wymagający nie­
ustannych wysiłków. Każdy
działacz i każdy członek naszej
partii zawsze mieć musi świa­
domość żywej aktualności 1 sta­
łej potrzeby pogłębiania leni­
nowskich cech pracy i postawy
partyjnej: bliskiej więzi z klasą
robotniczą, z całym społeczeń­
stwem, wysokich wymagań wo­
bec siebie i innych, rzetelności
1 skromności, pryncypialności i

prawości. Nie wolno nam ni­
gdy poddawać się samozadowo­
leniu 1 poprzestawać na osiąg­
niętym.

Kierowniczą rolę partii poj­
mowaliśmy i pojmujemy jako
służbę narodowi, jego rozwojo­
wi i pomyślności.

Aby utrwalić osiągnięty po­
stęp musimy w przyszłym pię­
cioleciu podjąć zadania jeszcze
trudniejsze i bardziej złożone.
Na czoło wysuwa się potrzeba
zasadniczej poprawy zaopatrze­
nia rynku przede wszystkim w

Teatr Szekspirowski
zamknie podwoje?

LONDYN (PAP)

Światowej sławy Teatr Szekspi­
rowski w Stradforcie znajduje
się w poważnych kłopotach fi­
nansowych. Przedstawiciele tego
teatru rozpoczęli w związku z

tym w Londynie, Nowym Jor­
ku, Tokio, Sydney i Nairobi

kampanię zbierania funduszy.
Administracja teatru potrzebuje
milion funtów szterlingów na

remont budynku i pokrycie wy­
datków związanych z utrzyma­
niem teatru.
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POGODA
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NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest w obszarze rozległe­
go niżu obejmującego Euro­
pę północną.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże okresami

przelotne opady śniegu, de­
szczu ze śniegiem — chłod­
niej. Temperatura dniem od
—1 do 2 st. w rejonach gór­
skich od —3 do —5 st. Jutro

nocą odpowiednio od —2 do
—4, w rejonach górskich —5
do —7 st. W Tatrach stopnio­
wy spadek temperatury do
—1 2 st. Wiatry silne okresa­
mi porywiste, północno-za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
temperatura bez większych
tmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 4, Gdańsk 1, Olsztyn 2,
Białystok 5, Warszawa 3, Po-
tnań 4, Wrocław 6, Śnieżka
—5, Rzeszów 5, Katowice S,
Kielce 4, Tarnów 6, Kaspro­
wy Wierch —5, Kraków 5,
Zakopane 4, Nowy Sącz 5,
Kala Gąsienicowa —1, Mu­
szyna 4.

BIOMET INFORMUJE:

Zakłócony czas reakcji i ob­
jawy pogorszonego samopo­
czucia. Widzialność dobra,
warunki drogowe niekorzyst­
ne.

POKRYWA ŚNIEŻNA: Ka­
sprowy Wierch 137 cm, Hala
Gąsienicowa 101, Morskie O-
ko 90, Myślenickie Turnie 50,
Hala Ornak 54, Kuźnice 23,
Łysa Polana 30, Zakopane
12, Turbacz 102, Jaworzyna
Krynicka 72 cm. (k)
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artykuły przemysłowe. Musimy
też ■ rozmachem realizować

program żywnościowy. W obec­
nym pięcioleciu stworzymy pod­
stawy nowoczesnego przemysłu
mieszkaniowego. Główne jed­
nakże zadania w dziedzinie roz­
wiązywania kwestii mieszkanio­
wej są wciąż jeszcze przed na­
mi. Na szczególnie wielką ska­
lę musimy je podjąć w przy­
szłej pięciolatce. Ogromnego wy­
siłku wymagać będzie unowo­
cześnienie gospodarki zasobami
i surowcami.

Tendencje gospodarcze, które

rozwinęły się w systemie kapi­
talistycznym powodując kryzys
paliwowo-energetyczny i mone­
tarny, wielką inflację i nara­
stającą depresję, pogarszają i

komplikują ogólną sytuację na

rynku światowym. Dzięki pla­
nowej gospodarce oraz współ­
pracy z krajami socjalistyczny­
mi ograniczamy negatywne
skutki tych zjawisk dla naszego
rozwoju, chociaż całkowicie wy­
eliminować ich nie możemy. Bę­
dziemy iść tą drogą nadal. Bę­
dziemy pogłębiać integrację i

współdziałanie ze Związkiem
Radzieckim, z całą socjalistycz­
ną wspólnotą.

Szczególne znaczenie przywią­
zujemy i będziemy przywiązy­
wać do konsekwentnej realiza­
cji fundamentalnej zasady na­
szej ideologii 1 naszego ustroju
— do zasady sprawiedliwości
społecznej. Jest to dla nas spra­
wa najwyższej rangi.

Sprawiedliwość społeczna wy­
raża się nie tylko w płaszczyź­
nie ekonomicznej. Nie ma i nie
może być zaspokojonego poczu­
cia sprawiedliwości tam, gdzie
zagnieździ się klikowość, gdzie
tłumi się inicjatywę i krytykę,
gdzie oceny ludzi nie odpowia­
dają rzeczywistej wartości ich

pracy i postawy, a polityka ka­
drowa rozmija się z rzetelnymi
kryteriami zawodowymi i ideo­
wymi. W tych pozamaterial-
nych dziedzinach realizacja za­
sad socjalizmu szczególnie sil­
nie zależy od działalności or­
ganizacji partyjnych i władz

państwowych na wszystkich
szczeblach, od ich wytrwałości
i uporu, od systematycznej kon­
troli społecznej.

Fundamentalnym obowiąz­
kiem każdego ogniwa partii jest
uważne wsłuchiwanie się w głos
mas ludowych. Nie wolno nigdy
ignorować ani lekceważyć opi­
nii społecznej, trzeba zawsze

znać ją i reagować w odpowied­
ni sposób na wszystko, co nur­
tuje poszczególne środowiska 1

załogi zakładów.

Istota rzeczy obecnie polega
na właściwej postawie każdego
członka partii. Mówiło się o tym
dzisiaj' w dyskusji. Przynależ­
ność do partii, to nie przywi­
lej, lecz branie szczególnej od­
powiedzialności za socjalistycz­
ną Polskę, za jej sprawy, za

swoją dla niej pracę. Członko­
stwo partii zobowiązuje do ideó-
woścl i dyscypliny, do przodo­
wania w pracy na swoim od­

«TRYPTYK

LIMANOWSKI»
(Inf. wł.) Ten Interesujący ty­

tuł nosi film dokumentalny,
który pokazuje sposób na suk­
ces gospodarczy ziemi limanow­
skiej, mechanizmy, które spra­
wiły zmiany w sposobie myśle­
nia ludzi, w stylu pracy admi­
nistracji powiatu, gminy; samo­
rządów.

Autorzy filmu z. Zakładu Po­
mocy Dydaktycznych Instytu­
tu Doskonalenia . Kadr Kierow­
niczych Administracji Państwo­
wej z kamerą towarzyszyli gos­
podarzom terenu w ich zwy­
czajnej, codziennej pracy. ’O

swych doświadczeniach mówią:
naczelnik powiatu Jan Kubo­
wicz, miasta — Jan Cepieilk,
gminy Niedźwiedź — Maria Ru­
czaj.

Wiatr pokrzyżował
szyki aeronautom

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek z Santa Ana

w Kalifornii nadeszła wiado­
mość o wypadku, który posta­
wił pod znakiem zapytania lot
balonu nad USA i Atlantykiem.
Kiedy aeronauci: wydawca
amerykański Malcolm Forbes i

jego współtowarzysz Thomas
Heinsheimer przygotowywali
się do kolejnej próby startu

balonu „Windborne” po cztero­
krotnym odraczaniu terminu,

Reporterski zwiad „GK”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ne. Zakonserwowany 1 odpowiednio zabezpieczony został również

kombajn, którym w ub. roku (mimo niesprzyjających warun­
ków) skoszono 140 ha zboża. Aktualnie Spółdzielnia czyni sta­
rania o przydział prasy do niego. Wyremontowany już został

sprzęt lekki — opryskiwacze, pługi, prowadzone są naprawy
ciągników i innych maszyn, które — jak nam oświadczył kie­
rownik Stanisław Górecki — będą na czas sprawne. Część trak­
torzystów wykorzystała pewien spadek prac — na urlopy.

Również w pow. brzeskim wszystkie maszyny przechowywane
pod gołym niebem zostały zakonserwowane i postawione na

odpowiednich podwyższeniach. Dzięki^ wcześniej złożonym za­
mówieniom warsztaty dysponują potrzebnymi częściami zamien­
nymi. W chwili obecnej całkowicie sprawne są opryskiwacze,
w ponad 50 proc, wykonano remonty pługów, z 18 snopowiąza-
łek do naprawy pozostało zaledwie 4. Podobnie jest z innymi
maszynami i ciągnikami z wyjątkiem traktorów C-355, do któ­
rych silniki naprawiane są w innych województwach. Najspra­
wniej naprawa sprzętu przebiega w SKR Wojnicz, niewiele go­
rzej w Zakliczynie, Gnojniku, a także w Brzesku.

CZESŁAW MAŚLANA

cinku, do rzetelnego stosunku
wobec współtowarzyszy i całe­
go kolektywu, do moralnego
postępowania w życiu osobis­
tym; do popierania tego, co

słuszne i dobre, zwalczania te­
go, co złe i fałszywe. Takiej
postawy partia ma prawo 1 mu­
si wymagać od każdego, kto do

niej należy. Mają prawo ocze­
kiwać 1 wymagać jej od człon­
ka partii również bezpartyjni
towarzysze pracy i współmiesz­
kańcy. Wraz z partią mają oni
również prawo zabierania gło­
su, gdy jest inaczej, gdy ta od­
powiedzialność i wzięte na sie­
bie dobrowolnie zobowiązania
nie są wypełniane.

Naszą główną oporą jest kla­
sa robotnicza. Stanowi ona de­
cydujący czynnik socjalizmu, je­
go główną siłę napędową.
Troszczymy się i będziemy się
troszczyć o robotniczy trzon na­
szej partii, o zwiększenie roli
robotników w partii i umacnia­
nie pozycji partii w klasie ro­
botniczej. Mamy w tej dziedzi­
nie niemały dorobek.

Są obecnie sprzyjające warunki
dla rozwoju pracy partyjnej na

wsi. Polityka rolna daje pomyślne
rezultaty, a w sposobie myśle­
nia chłopów, zwłaszcza mło­
dzieży wiejskiej, zachodzą głę­
bokie, pozytywne zmiany.

Wzrasta i wzrastać będzie li­
czebność 1 znaczenie inteligen­
cji. Umacnia się jej socjali­
styczny charakter, związek z

klasą robotniczą, aktywność
społeczną. Inteligencja polska
staje się coraz mocniejszym o-

parciem społecznym naszej par­
tii. Powinniśmy stale ulepszać
naszą pracę wśród inteligencji,
odwoływać się do niej, stawiać
na jej inicjatywę twórczą, sku­
piać ją wokół naszej polityki.

Powinniśmy szczególną wagę
przywiązywać do pracy z całą
młodzieżą, do upowszechniania
wśród niej świadomości, że w

partii i z partią jedyna droga
budowy Polski, nowoczesnej go­
spodarki i powszechnego dobro­
bytu.

Idzie o to, aby dominujące
tendencje naszego rozwoju u-

macniać, aby na podstawie do­
konanych już przemian w świa­
domości społecznej i w oparciu
o program dalszego socjalistycz­
nego rozwoju budować moralno-

połityczną jedność narodu pol­
skiego. Umacniajmy nieustannie
nierozerwalną więź naszej par­
tii z sojuszniczymi stronnictwa­
mi ZSL i SD, ze wszystkimi si­
łami skupionymi w FJN z bez­
partyjnymi, z całym narodem

polskim. Pamiętajmy zawsze i
wszędzie, że socjalistyczną Pol­
skę buduje cały naród, partia
jest jedynie kierowniczą, wiodą­
cą siłą w tym wielkim, ogól­
nonarodowym dziele.

Naszym celem jest dalszy roz­
wój i stałe pogłębianie socjali­
stycznej demokracji. Nie tylko
poprzez umacnianie jej instytu­
cji, ale przede wszystkim po­
przez realizowanie jej w prak­
tyce, w pracy rad narodowych,

Powstał więc trzyczęściowy
obraz, który doświadczenia gos­
podarnej i pięknej ziemi lima­
nowskiej przybliży szerszemu

ogółowi naszego społeczeństwa.
Niezwykle ciekawa jest ostat­

nia część „Tryptyku limanow­
skiego”, poświęcona gminie, w

której konfrontuje się' zapiski
Władysława Orkana w „Listach
ze wsi i do wsi” z obecną rze­
czywistością wsi limanowskiej.
W Porębie w 150-lecie urodzin

pisarza mieszkańcy gminy
chcą wybudować kilkukilome­
trowy odcinek drogi do „Orka-
nówki” by ułatwić dojazd tu­
rystom.

Cieszy nas fakt, że społeczna
pasja limanowian raz jeszcze
została doceniona, (maj)

zerwał się gwałtowny wiatr,
który groził rozbiciem gondoli.
Tylko przytomności umysłu
kierownika lotu należy zawdzię­
czać, że incydent zakończył się
szczęśliwie. Wskoczył on w o-

statniej chwili do gondoli i po­
ciągnął za lewar zwalniający
trzy z 13 balonów wypełnio­
nych helem, do których przy­
mocowana była gondola.

M. Forbes oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że nie re­
zygnuje z lotu balonem nad

Atlantykiem, ale wyprawa zo-

staje odroczona na czas nie­
określony. Potrzeba co najmniej
30 dni, aby przygotować nowe

poliestyrenowe balony.

ona

we

na-

w konsultowaniu projektów
ważnych decyzji społecznych i

aktywem 1 poszczególnymi śro­
dowiskami, w konkretnej co­
dziennej działalności wśród mas.

Doniosłe znaczenie ma prak­
tyczna realizacja przyjętej na

VI Zjeżdzie zasady: partia
ruje, rząd rządzi. Oznacza

pełną kompetencję rządu
wcielaniu w życie polityki
kreślonej przez partię. Mogę
stwierdzić, że rząd realizuje
konsekwentnie i aktywnie linię
partii, uchwały KC, decyzje i
zalecenia Biura Politycznego.

Jesteśmy zadowoleni z pracy
Sejmu, z aktywności, wnikliwo­
ści 1 inicjatywy rozwijanej w

jego pracach.
Doniosłe znaczenie przywiązu­

jemy również do dalszego do­
skonalenia działalności związ­
ków zawodowych, do rozwija­
nia wszystkich form samorządu,
do wspierania inicjatyw organi­
zacji społecznych, stowarzyszeń
i towarzystw regionalnych, do
wszystkich form aktywności
społecznej ludzi pracy.

Zadania, które stoją przed na­
szym krajem, wymagają znacz­
nie większej aktywizacji mark-
s!sto\ ko-leninowsklch badań

społecznych i dalszego zwiększe­
nia roli nauk społecznych w

naszej ofensywie ideologicznej,
w kształtowaniu socjalistyczne­
go sposobu życia i myślenia.

Nie oznacza to rzecz jasna, że

więź z partią identyfikujemy z

przynależnością do partii. Ceni­
my wysoko dorobek wszystkich
uczonych, niezależnie od tego
czy są oni członkami naszej par­
tii. Stwierdzamy jednak, że w

warunkach socjalizmu nauki

społeczne mogą wnosić twórczy
wkład tylko wówczas, gdy w

więzi z partią wspomagają i

rozwijają to ogólnonarodowe
dzieło.

Wytyczamy taką politykę,
której nie dałoby się realizować
bez odwołania się do szeroko

pojętej aktywności intelektual­
nej całego narodu, a przede
wszystkim twórców techniki,
nauki, kultury. Nasza partia ze

wszech miar jest zainteresowa­
na w rozwoju twórczości, w

wyzwalaniu talentów 1 uzdol­
nień każdej jednostki, w two­
rzeniu po temu możliwie naj­
lepszych warunków. Nasza poli­
tyka w dziedzinie nauki i kul­
tury jest i pozostanie otwarta

na nowe potrzeby i zjawiska,
na wzbogacanie socjalistycznych
treści życia narodu. Jestem

przekonany, że w pracy dla so­
cjalistycznej Polski możemy jak
dotychczas liczyć niezawodnie
na ideowe, patriotyczne zaanga­
żowanie wszystkich środowisk

twórczych.
Wzrost zadań ideologicznych

partii wynika z obiektywnych
potrzeb nowej, wyższej fazy bu­
downictwa socjalistycznego.
Wzrost znaczenia pracy ideolo­
gicznej wynika również z kon­
sekwencji nowego etapu kon­
frontacji dwóch systemów w

skali światowej.

Spotkanie H. Jabłońskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
a za ich pośrednictwem sze­
fom państw życzenia, nowo­
roczne, H. Jabłoński zaak­
centował, że Polska — dzia­
łając wytrwale na rzecz po­
koju i postępu na świecie —

przywiązuje wielką wagę do

rozwoju przyjaznych 1 wza­
jemnie korzystnych stosun­
ków z zagranicą.

Życzenia noworoczne w

imieniu akredytowanego w

Polsce korpusu dyploma­
tycznego przekazał jego
dziekan, ambasador Republi­
ki Austrii — Johannes
Proksch.

Sztuczna

trzustka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lub nieczynną trzustkę i umiesz­
czony poniżej żołądka, przetacza
od 1 do 2 litrów soków trawien­
nych dziennie (zadaniem apara­
tury jest regulowanie wymiany
węglowodanów), wydziela sto­
sownie do potrzeb organizmu
insulinę i glukagon, wprowadza­
jąc je do krwi.

Zastosowana przez prof. Pfei­
ffera, dr Thuma i dr Clemensa

aparatura nie może zastąpić o-

czywiście w pełni wszystkich
funkcji naturalnego organu. Le­
karze z Ulm od samego początku
zdawali sobie z tego sprawę. Ale
zastosowanie całego systemu
urządzeń w zamkniętym apara­
cie pozwala regulować automa­
tycznie zawartość cukru we

krwi. Pod tym względem osiąg­
nięto spodziewane rezultaty.

„Wawrzyn turystyczny”
dla W. Kowalskiego

z Dobczyc
W zorganizowanym przez

Klub Dziennikarzy Turystycz­
nych SDP konkursie pn. „Wa­
wrzyn turystyczny”, którego
celem była popularyzacja na

łamach prasy osiągnięć działa­
czy społecznych i ogniw PTTK,
rozwoju turystyki i wypoczynku
— pierwszą nagrodę zdobył
Władysław Kowalski z Dobczyc.

Wsławił się on inicjatywą i

doprowadzeniem do końca od­
budowy zabytkowego zamku.
Obiekt służy obecnie celom

kulturalno-rekreacyjnym.
Laureatami konkursu z nasze­

go regionu zostali również działa­
cze z Zakładowego Oddziału
PTTK Huty im. Lenina — zdo­
bywcy III nagrody.

Pokojowe współistnienie o-

twiera perspektywę uniknięcia
wojny światowej, daje szanse

zapobiegania wojnom lokalnym,
ogranlozenla zbrojeń i wzajem­
nie korzystnego rozwoju współ-
praoy ekonomicznej, naukowo-

technicznej oraz wymiany kul­
turalnej. W ramach pokojowego
współistnienia konfrontacja idol

odgrywa rosnącą rolę. Na miarę
potrzeb tej konfrontacji musi-

my rozwijać naszą pracę ideolo­
giczną.

Musimy stale doskonalić pra­
cę Ideologiczną partii, pogłębiać
1 wzbogacać naszą argumenta­
cję, podnosić poziom kadr na­
szego frontu ideologicznego. Jest
to nie tylko partyjne zadanie.

Wyraża się w nim doniosła, o-

gólnonarodowa potrzeba. Ozna­
cza to umacnianie wartości,
które odpowiadają potrzebom
naszego czasu, stanowią źródło

siły naszego narodu i podstawę
jego przyszłości.

1975 r. jest to rok niezwykle
ważny w całokształcie realiza­
cji programu VI Zjazdu. Zade­
cyduje on o skali postępu, jaki
osiągniemy w tym pięcioleciu i o

warunkach, w jakich będziemy
startować w następne pięciole­
cie.

Zadania społeczno-ekonomicz­
ne tego roku — to zadania
trudne, szczególnie w dziedzi­
nie utrzymania równowagi go­
spodarczej, poprawy efektywno­
ści i wzrostu, wydajności pracy.

Wymiana legitymacji partyj­
nych, do której przygotowania
weszły w końcową fazę, powin­
na stać się ważnym elementem

aktywizacji naszych szeregów.
Znajdujemy się na półmetku
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. Wysoko oceniamy jej
dorobek w podstawowych orga­
nizacjach parytjnych, w zakła­
dach pracy i gminach. Przed

XVI Plenum KC
zakończyło obrady

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W drugim punkcie porządku

dziennego XVI plenarnego po­
siedzenie KC PZPR, I sekretarz
KC Edward Gierek przypom­
niał, iż w bież, roku mija prze­
widziany statutem okres kaden­
cji centralnych władz partyj­
nych. W związku z tym Biuro

Polityczne KC proponuje zwo­
łanie w terminie statutowym
VII Zjazdu Partii.

KOMITET CENTRALNY
PRZYJĄŁ JEDNOMYŚLNIE
NASTĘPUJĄCĄ UCHWAŁĘ:

„Komitet Centralny postana­
wia zwołać Vn Zjazd Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej
w IV kwartale 1975 roku. Komi­
tet Centralny upoważnia Biuro

Polityczne do podjęcia niezbęd­
nych wstępnych prac przygoto­

Ucieklo im sprzed nosa

10 min funtów
LONDYN (PAP)

Policja brytyjska wykryła
międzynarodowy gang oszustów,
którzy zamierzali okraść kilka

towarzystw lotniczych na pra­
wie 10 min funtów szterlingów
— poinformował we wtorek
dziennik „Daily Mail”. Człon­
kom gangu udało się skraść w

kilku londyńskich biurach po­

„Prawda"
o pogróżkach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

py, który występowałby prze­
ciwko państwom naftowym, lub
zastawania zbankrutowanej po­
lityki kanonlerek są bez wąt­

Pamięci
Zdzisława Zarzyckiego

Tak mało w gruncie rzeczy
wiedzieliśmy o nim, o sobie nig­
dy nie mówił bowiem zmarły
przed kilkoma dniami towarzysz
Zdzisław Zarzycki. Od 2 wrze­
śnia 1952 roku do 30 listopada
roku 1973 był on sekretarzem
WK FJN.

Urodził się w rodzinie robotni­
czej 27 listopada 1917 r. w Kra­
kowie. Już w 14 roku życia
podejmuje prace zarobkową.
Rok przedtem wstępuje do Czer­
wonego Harcerstwa, jest prze­
wodnikiem gromady w Plaszo-
wie, instruktorem hufca Zabłoc­
kiego, prokocimskiego i pła-
szowskiego. Uczestniczył czyn­

nami konferencje powiatowe i

wojewódzkie. Wypracowane na

nich programy powinny stać się
podstawą mobilizacji wszystkich
sił partii do realizacji zadań,
które przed nami stoją.

W końcu tego roku przypada
statutowy termin zwołania VII

Zjazdu Partii. Biuro Polityczne
proponuje, aby decyzję w tej
sprawie podjąć już obecnie, na

dzisiejszym Plenum. Pozwoli to

na dobre przygotowanie Zjazdu,
na włączenie do tej pracy całej
partii. Pragniemy pójść na VII

Zjazd z projektem programu,
który będzie konsekwentną
kontynuacją i dalszym rozwi­
nięciem strategii społeczno-ekn
nomicznego rozwoju wcielanej w

życie w obecnym pięcioleciu.
Musimy jednak przyjść nań

przede wszystkim z pełną reali­
zacją programu VI Zjazdu.

Osiągnąć dobre wyniki w 1975
roku — to sprawa honoru na­
szej partii. Jest to sprawa ca­
łego narodu, który 4 łata temu

podjął doniosłe dzieło przyspie­
szenia socjalistycznego rozwoju
kraju i wielkim zbiorowym
wysiłkiem dzieło to pomyślnie
realizuje.

U początku tego kluczowego
roku zwracamy się do załóg
przemysłowych, do rolników,
inteligencji, do ludzi pracy w

całym kraju: uczyńmy wszyst­
ko dla pełnego wykonania za­
dań, dla dalszego wzrostu pro­
dukcji i podniesienia jej jako­
ści, dla zapewnienia wyższej
efektywności gospodarowania.

Niechaj nasza praca w tym
roku wzbogaci wspólny ogólno­
narodowy dorobek nowymi o-

siągnięclami w gospodarce, nau­
ce i kulturze, w budowaniu do­
brobytu narodu, we wszystkich
dziedzinach życia. Niechaj otwo­
rzy nowe perspektywy przed
naszą socjalistyczną ojczyzną.

wawczych do Zjazdu 1 przedsta­
wienia Komitetowi Centralnemu

propozycji składu komisji zjaz­
dowej”.

Podjęliśmy w ten sposób —

powiedział na zakończenie I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek — decyzję o doniosłym zna­
czeniu dla naszej partii i naszego
narodu. Niech czas, który pozo­
stał do VII Zjazdu będzie przez
całą naszą partię, przez wszyst­
kich jej działaczy i członków w

pełni wykorzystany dla dalsze­
go rozwoju kraju i umocnienia

partii, dla pomnożenia wielkiego
dorobku, który wypracowaliśmy
realizując program VI Zjazdu.
Wierzę głęboko, że na VII Zjazd
przyjdziemy bogatsi o nowe osią­
gnięcia, bardziej jeszcze świado­
mi celów i zadań, jakie przed
nami stoją.

dróży bloki biletowe, w których
znajdowało się ok. 9 tys. bile­
tów na samoloty różnych linii

lotniczych, m. in. „British Air­
ways”, „TWA” i „Panam”. Po

wystawieniu sobie biletów na

najdroższe trasy oszuści usiło­
wali je następnie wymienić na

bilety tańsze i uzyskać różni­
cę ceny.

I

pienia skazane na fiasko pod­
kreśla „Prawda” — z uwagi na

pozytywne tendencje, które wy­
stąpiły ostatnio w stosunkach

międzynarodowych, tym ko­
nieczniejsze staje się szukanie
rozwiązań dla problemów świa­
towych, w tym również proble­
mów gospodarczych, na drodze

równoprawnej współpracy mię­
dzy wszystkimi państwami.

nie w akcji pomocy dla strajku­
jących robotników w okresie

międzywojennego 20-Iecla, kol­
portował „Czerwony Sztandar”,
uczestniczył w akcjach solidar­
nościowych, jednolitofrontowych
wespół z Drobnercm, Cekierą,
Cyrankiewiczem, Motyką, Mar-

chewczykiem. W okresie okupa­
cji pracuje jako robotnik w

hucie szklą na Zablociu, potem
jest kolejarzem, wiążc się z

podziemną organizacją Polskich

Socjalistów, czynnie uczestniczy
w walce z okupantem. Później
wstępuje do GL, organizuje gru­
pę młodzieży PPR.

Giną najbliżsi towarzysze
Zdzisława Zarzyckiego. On je­
dnak nie przerywa swej działal­
ności podziemnej — kolportuje
prasę PPR-owską, upowszechnia
program partii wśród robotni­
ków, zakłada ładunki wybucho­
we w transportach kolejowych
okupanta, prowadzi szkolenie.

Po kilkuletnim okresie pracy
w milicji Zdzisław Zarzycki
bierze aktywny udział w pra­
cach ruchu obrońców pokoju,
Frontu Jedności Narodu.

Pamięć o Zdzisławie Zarzyc­
kim żyć będzie długo w sercach

jego przyjaciół, w sercach

wszystkich ludzi, z którymi łą­
czył losy gorącego patrioty, czło­
wieka aktywnego.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
------------------------------------------------------—

Hokeiści wznowili

rozgrywki ligowe
Po miesięcznej przerwie zosta­

ły wznowione rozgrywki o mi­
strzostwo I ligi hokeja na lo­
dzie. Wczoraj odbył się tylko
jeden mecz, w Warszawie Legia
zremisowała z Polonią Bydgoszcz
6:6 (0:2, 4:3, 2:1), pozostałe odbę­
dą się w najbliższą sobotę i nie­
dzielę. Grać będą: Podhale —

Naprzód Janów (Nowy Targ —

sobota godz. 19, niedziela —godz.
18), Unia — Zagłębie Sosnowiec

(Oświęcim — sobota i niedziela

godz. 17), ŁKS — Baildon i GKS
Katowice — Pomorzanin.

Po 20 spotkaniach Podhale zaj­
muje drugie miejsce w tabeli (29
pkt) i ustępuje o 4 pkt. Baildo­
nowi, natomiast Unia z zaledwie
5 pkt. zajmuje ostatnią lokatę.
Wczoraj rozmawialiśmy z trene­
rami obydwu zespołów z nasze­
go województwa, oto ich wypo­
wiedzi:

Tylko Rysiówna i Miętus

O zakończonych w niedzielę mistrzostwach Polski panczeni-
stów rozmawiamy z przewodniczącym Sekcji Łyżwiarstwa Szyb­
kiego WFS — STANISŁAWEM JAKUBCZAKIEM.

Tegoroczne mistrzostwa stały na słabym poziomie. Cieszą nai

jako zakopiańczyków wyniki osiągnięte przez łyżwiarzy t

SNPTT — w konkurencjach męskich zagarnęli wszystkie tytu­
ły — niemniej rezultaty na poszczególnych dystansach były nie-

nadzwyczajne. Nie padł ani jeden rekord Polski.

Jaka jest przyczyna słabszych rezultatów? Wprawdzie czo­
łówka przez kilka tygodni trenowała na zagranicznych torach
NRD i Holandii, to jednak po powrocie do kraju, z uwagi na

odwilż, łyżwiarze nie mieli gdzie trenować. Zadowoleni jesteś­
my w zasadzie tylko z postawy brązowego medalisty MS ju­
niorów Jana Miętusa, który po raz pierwszy startował w gro­
nie seniorów i to z powodzeniem, wywalczając tytuł mistrzow­
ski w wieloboju.

W konkurencjach kobiet klasą dla siebie była wicemistrzyni
świata E. Rysiówna, która wygrała wszystkie biegi, choć z re­
zultatami gorszymi od jej rekordowych osiągnięć. Wydaje się
jednak, że nasza najlepsza łyżwiarka jest już w dość wysokiej
formie. Martwi natomiast fakt, że pozostałe zawodniczki spi­
sały się słabo. W wieloboju Rysiówna wyprzedziła drugą w kla­
syfikacji Pietruszczak aż o prawie 8 pkt.

IV kadrze na MS z naszego województwa mają szanse zna-

leźć się Miętus i Trzebunia — nasz aktualnie najlepszy sprin­
ter. (s)

i

Po meczach hokeistów — bez entuzjazmu
Pracowicie wykorzystała reprezentacja polskich hokeistów

ponad miesięczną przerwę w rozgrywkach ligowych. Przed świę­
tami polscy hokeiści rozegrali 5 spotkań z drugą reprezentacją
CSRS, z których 4 wygrali i 1 przegrali, a w ostatnią niedzielę
zakończyli 10-dniowe tournee po Szwajcarii i RFN. Polacy roze­
grali tam aż 3 spotkań, z których 3 wygrali, 3 zremisowali i 2

przegrali.
Rezultaty osiągnięte w czasie tych występów nie nastrajają

nas zbyt optymistycznie, zwłaszcza klęska w ostatnim meczu ze

Slauanem Bratysława 0:6 i remis ze słabiutką Holandią 3:3. To

fakt, że niektóre mecze odbywały się w nietypowych warun­
kach, na otwartych lodowiskach, nieraz przy padającym śniegu.
Ale przecież od kilku lat móiui się u nas o zmniejszaniu dystan­
su, jaki dzieli Polaków od ścisłej czołówki światowej. Nasi ho­
keiści jeszcze nie tak dawno potrafili wygrać ze Szwecją czy zre­
misować z Finlandią.

Z drugiej strony nie zapominajmy jednak, że ostatnie meczę

miały charakter towarzyski, w których trener A. Jegorow wy­
próbował wielu młodych zawodników jak: Gruth, Rybski, Za­
bawa, B. Csorich czy Ślusarczyk. Głównym celem tegorocznego
sezonu są mistrzostwa świata, które odbędą się za niespełna trzy
miesiące na lodowiskach RFN. Liczymy, że nasi szkoleniowcy
wyciągną odpowiednie wnioski z meczów kontrolnych.

IW.Gor.)

Drugie miejsce
krakowskich piłkarzy

ręcznych
Reprezentacja Krakowa w pił­

ce ręcznej oparta na zawodni­
kach Wawelu, Hutnika i SZS AZS
PM Tarnów prowadzona przez
trenera B. Fularę startowała w

międzynarodowym turnieju w

Offenburgu (RFN). Krakowia­
nie odnieśli dwa zwycięstwa: z

Badenią Płd. 6:4 i Steauą Buka­
reszt 7:4 i przegrali z zachod-
nioniemieckim zespołem —

TSV Rintheim 5:9.

Zwycięzcą turnieju został
TSV Rintheim, który wyprze­
dził Kraków lepszą różnicą bra­
mek (oba zespoły po 4 pkt.) .

Trzecie miejsce zajęła Badęnia
Płd.

Mistrzostwa szachistów

w grze błyskawicznej
Ostatnio odbyły się mistrzo­

stwa okręgu krakowskiego w

szachach w grze błyskawicznej.
W turnieju drużynowym, w któ­
rym udział wzięło 13 zespołów
najlepszy okazał się Hutnik
Kraków 38 pkt przed Juvenią
35,5 pkt i Drogowcem 33 pkt.
Indywidualnie zwyciężył E.
Tkacz (Juvenia) przed Zb. Na-

grockim (Drogowiec) po 11 pkt
oraz A. Hachajem (Juvenia) i
A. Szyszko-Bohuszem (Cracovia)
po 9 pkt. Sędzią głównym był
p. Fr. Major.

W dniu 6 stycznia 1975 r. zmarł

Iow. ZDZISŁAW ZARZYCKI
członek PZPR — zasłużony działacz ruchu robotniczego
i młodzieżowego. Po wyzwoleniu członek PPR, żołnierz
GL i AL, były wieloletni sekretarz WK FJN w Krako­
wie. Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzy­
żami Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi, Koreańskim
Orderem Sztandaru Państwowego II klasy, Srebrnym Me­
dalem za Zasługi dla Obronności Kraju oraz licznymi
odznakami i medalami za swą wybitną działalność spo­

łeczną.
Odszedł od nas człowiek wielce zasłużony, żarliwy ko­

munista, zawsze oddany sprawie działacz społeczny.
Jego wieloletnia działalność społeczna zjednała Mu uzna­

nie, szacunek i sympatię społeczeństwa ziemi krakowskiej.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR W KRAKOWIE

Trener Podhala — WITALIJ
STAIN: W czasie przerwy w

rozgrywkach trenowaliśmy tu

Nowym Targu, z wyjątkiem
czterech kadrowiczów, którzy
grali w meczach międzynarodo­
wych. W chwili obecnej wszyscy
zawodnicy są zdrowi i w pełni
sił, co jest optymistycznym pro­
gnostykiem przed meczami »

zawsze groźnym zespołem Na­
przodu.

Trener Unii — JERZY MRUK:

Dotychczas nie dopisywało nam

szczęście, poza spotkaniami *

Podhalem i Polonią niemal we

wszystkich meczach nawiązywa­
liśmy równorzędną walkę.

Niemniej absolutnie nie zamie­
rzamy przedwcześnie składać
broni i do końca będziemy wal­
czyć o pozostanie w ekstrakla­
sie.

W. Gor,

Rumunia - Polska 22:21

w piłce ręcznej
We wtorek podczas akademic­

kich mistrzostw świata w pił­
ce ręcznej mężczyzn reprezen­
tacja Polski spotkała się w Jas-
sach z drużyną Rumunii. Wy­
grali Rumuni 22:21 (12:11). Zwy­
cięstwo drużyny rumuńskiej
było dość szczęśliwe, ponieważ
mecz miał charakter niezwykle
wyrównany. Na 4 min. przed
końcem meczu wynik był remi­
sowy 19:19. W końcówce bar­
dziej odporni nerwowo okazali

się Rumuni, nasi reprezentanci
nie wykorzystali natomiast
dwóch świetnych okazji do zdo­
bycia bramek.

W grupie eliminacyjnej „C”
w Jassach pierwsze miejsce za­
jęła Rumunia — 4 pkt. wyprze­
dzając Polskę — 2 pkt. i Fran­
cję 0 pkt.

Polscy piłkarze
na trzecim miejscu

Polscy piłkarze sklasyfikowani
zostali na trzecim miejscu na

liście najlepszych drużyn euro­
pejskich 1974 r., opublikowanej
przez-,,France Football”.

Oto klasyfikacja europejska’
sezonu 1974: 1—2 . RFN i Holan­
dia, 3. Polska, 4. Hiszpania, 5.

Belgia, 6. Anglia, 7—8. NRD i

Jugosławia, 9. Szkocja, 10—11,
Irlandia Płd. i Grecja.
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Kazimierzowi Nowackiemu

wiceprezesowi Zarządu Okręgu PTTK w Kra­
kowie — składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu z powodu śmierci OJCA.

Pracownicy i działacze Zarządu
Okręgu PTTK w Krakowie

Kol. ZOFII KIELICHOWSKIEJ

składamy wyrazy najgłębszego żalu 1 współczu­
cia i powodu tragicznej śmierci CÓRKI.

Zarząd 1 pracownicy
Oddziału PTTK „Beskid"
w Nowym Sączu

PRZETARGI

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Wado­
wicach, ul. Wałowa 30 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

— samochód osobowy marki „Wołga M-20”,
rok produkcji 1964, nr

23-67. Stopień zużycia,
si 77 proc.

Cena wywoławcza wynosi
Przetarg odbędzie się w

1975 roku w budynku administracyjnym Po­
wiatowego Zarządu Dróg Lokalnych w Wa­
dowicach przy ul. Wałowej 30.

Pojazd można oglądać w garażach Zarządu
przy ul. Wałowej 30, w godzinach 7—15.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej do dnia poprzedzającego prze­
targ, w kasie Zarządu, osobiście.

rejestracyjny KF

wg oceny, wyno-

36.800 zl.
dniu 24 stycznia

Nauka

KURSY kierowników za­
kładów gastronomicznych
— nauka w soboty, nie­
dziele, rozpoczyna WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72.

K-10789

WPISY na nowy 5-mle-
sięczny turnus szkolenia
w zakresie kosztorysowa­
nia robót budowlano-
montażowych, kreśleń te­
chnicznych - maszyno­
wych, budowlanych, kon­
strukcyjnych 1 Instalacyj­
nych — przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go, Kraków, ul. Dietla

38. K-10665

Dzisiaj
w środę 8 stycznia otwarcie

sklepu fabrycznego

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

POwb DROBIARSKICH

CO, GDZIE
KIEDT ?

ŚRODA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Fredro: Rewolwer — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Mickiewicz: Dzia­
dy — 19, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Abramów: Klik klak
— 19.15, BAGATELA (karmelicka
8): Słowacki: Balladyna — 16, 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34): Bu-
dreckl—Kanlcki: Dziś .do ciebie

przyjść nie mogę — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Fali: Róże
Stambułu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Urban: Detektyw
Lis prowadzi śledztwo — 17,
EREF 66 (Wolnica 1): Nie ma ra­
tunku

ZAKOPANE (Jagiellońska f):
Salon Gier Sportowych i Zręczno­
ściowych (10—21).

8
STYCZNIA

Seweryna

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Cen­
trala Nasienna” Oddział w Nowym Sączu, ul.
Ciećkiewicza 3, sprzeda w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO — samochód osobowy
marki Warszawa, nr rej. silnika 20218409.

Cena wywoławcza wynosi 38.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia

1375 r., o godz. 10.
Samochód można oglądać codziennie w godz.

8—14, w bazie „Centrali Nasiennej”.
Wadium, w wysokości 10°/0 ceny wywoław­

czej, należy wpłacić najpóźniej w dniu prze­
targu, do godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania, przyczyn.

K-10736

w

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Cen­
trala Nasienna” Oddział w Brzesku ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód osobowy marki Warsza­
wa 203, nr silnika 10005, nr podwozia 143258.

Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.
Przetarg odbędzie się 24 stycznia 1975 r.

biurze magazynu w Jasieniu Brzeskim.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywołania,

zainteresowani mogą wpłacać w kasie Oddzia­
łu Brzesko, ul. Kościuszki 3, najpóźniej do
23. I. 1975 r.

Samochód można oglądać codziennie w go­
dzinach od 8 do 15, w Jasieniu Brzeskim (ga­
raże „Centrali Nasiennej”).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8

ZAOCZNE kursy kreśleń
budowlanych, konsultacje
w soboty, rozpoczyna
WZS „Oświata”, Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

K-10786

KURSY mistrzowskie: —

murarz, Instalator wod. -

kan., nauka w soboty,
niedziele, organizuje WZS
„Oświata” Kraków, Mazo­
wiecka 8, tel. 334-72.

K-10771

KURSY palaczy c. o„ za­
jęcia w soboty, niedziele,
rozpoczyna WZS „Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiec­
ka 8, tel. 334-72 .

K-10775

Zapraszamy KINA

20.

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego przy
Wolbromskich Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil"
w Wolbromiu — zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1975 r.

ZMIENIŁ NAZWĘ na

Powiatowy Dom Kultury w Olkuszu, ul. Szpi­
talna 10, sprzeda w drodze PIERWSZEGO
PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO PRZE­
TARGU samochód marki „Warszawa” 224, nr

rejestr. KO-4600, nr podwozia 190114, nr silni­
ka T04-4619, 79% zużycia.

Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł (słownie:
dwadzieścia pięć tysięcy dwieście złotych).

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej, nieuspołecznionej oraz

osoby fizyczne.
Przetarg odbędzie się dnia 21 stycznia 1975 r.,

o godzinie 10, w budynku Powiatowego Domu
Kultury w Olkuszu, ul. Szpitalna 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny
wywoławczej, tj. 2.520. zł, w kasie Urzędu Po­
wiatowego, ul. Mickiewicza 2, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Pojazd można oglądać codziennie w godz. 10

—14, na podwórzu Urzędu Powiatowego, plac
15 Grudnia.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 14. Zastrzega się prawo unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania
przyczyny. K-10972

Kombinat Kamienia Budowlanego — Zakład
wiodący; Krakowskie Zakłady Kamienia Bu­
dowlanego — Krzeszowice, ul. Krakowska 212,
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO, w dniu 22 stycznia 1975
roku, o godzinie 10:

— samochód osobowy „Warszawa", typ 204,
nr silnika P-04-0425, nr podwozia 140194.

Cena wywoławcza
Samochód można

kowskich Zakładów
w Krzeszowicach.

Przystępujący do
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Zakładu. K-10816

wynosi 36.000 zł.

oglądać na terenie Kra-
Kamienia Budowlanego

przetargu winien złożyć

POMIESZCZENIA BIUROWEGO

2—3 -POKOJOWEGO, o powierzchni do 80 m« —

PILNIE POSZUKUJE na okres 2 lat, w śródmie­
ściu Krakowa — • przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty, z opisem 1 warunkami najmu, kiero­
wać pod adresem: „Prasa”, Kraków, Wlślua 8,
dla nr K-10538.

KURSY dzlewlarstwa ma­
szynowego dla potrzeb
własnych, rozpoczyna w

styczniu WZS „Oświata”,
Kraków, Mazowiecka t,
tel. 334-7J.

K-10780

KURSY mistrzowskie —

dziewiarskie — organizuje
WZS „Oświata”. Kraków,
Mazowiecka 8. tel. S34-72.

K-10777

KURSY dzlewlarstwa rę­
cznego dla potrzeb włas­
nych, rozpoczyna w sty­
czniu WZS „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka I,
tel. 334-72.

K-10783

Nr konta pozostaje bez zmian, tj. NBP O/Olkusz 717-6-113

C -V

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycji
przy Fabryce Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik” w Gorlicach, ogłasza, że w dro­
dze PRZETARGU zleci dostawę kruszywa bu­
dowlanego — pospółki budowlanej kl. .,170”
o gran. 0-40 mm w ilości 500 m8 — do Gród­
ka n/Dunajcem oraz przewóz piasku kopanego
e Zakładu Eksploatacji Kruszywa w Żdżarach
w ilości 1009 m8 i piasku rzecznego z Zakładu
Eksploatacji Kruszywa w Marcinkowicach, w

ilości 500 m8.
Termin dostawy — sukcesywnie w 1975 r.

W obu przetargach mogą brać udział przed­
siębiorstwa uspołecznione i osoby prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
t,przetarg”, przesyłać należy pod adresem: Sa­
modzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycji
przy Fabryce Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik” w Gorlicach, ul. Michalusa 1,
do dnia 20 stycznia 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 30

Stycznia 1975 r., o godz. 12.

____ _____________________________K-10473

Wojewódzki Szpital dla Nerwowo i Psychicznie
Chorych, im. J. Babińskiego, Kraków 18, ogła­
sza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie czyszczenia 7 kotłów parowych i wodnych
z sadzy, popiołu, kamienia kotłowego oraz gra­
fitowania i drobnego uzupełnienia obmurza.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Tech­
niczny w godz. od 7 do 15, telefon 646-00,
wewn. 76.

Termin składania ofert do dnia 18 stycznia
1975 r. Otwarcie ofert nastąpi 20 stycznia 1975 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.
____________________________

K-K-10706

Ochotnicza Straż Pożarna w Krzykawie, pow.
Olkusz, ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód cię­
żarowy „Star 25”, numer silnika 251915, numer

podwozia 72484, rok produkcji 1965, stopień zu­
życia 75%.

Cena wywoławcza wynosi 42.000 zł.
Przetarg odbędzie się 24 stycznia 1975 r., w

siedzibie OSP w Krzykawie.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu,

II przetarg odbędzie się 31 stycznia 1975 r., w

tym samym miejscu.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­

woławczej, należy wpłacić w kasie Ochotniczej
Straży Pożarnej w Krzykawie. K-10628

Zarząd Spółdzielni Pracy „METALURGIA”,
Odlewnia Żeliwa i Metali Kolorowych — Kra­
ków, ul. Ślusarska 4 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie modeli odlew­
niczych, w okresie od dnia 15 stycznia 1975 r.,
do dnia 14 stycznia 1976 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, należy
składać w biurze administracji przy ul. Ślu­
sarskiej 4, do dnia 14 stycznia 1975 r. włącz­
nie, lub też przesłać pod wyżej wymienionym
adresem listem poleconym, z dopiskiem „prze­
targ”.

Dodatkowych informacji udzieli Dział Tech­
niczny Spółdzielni w godzinach 8—14, do dnia
14 stycznia 1975 r. włącznie.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
1 prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Spółdzielni,
w Krakowie, ul. Ślusarska 4, w dniu 15 stycz­
nia 1975 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, unieważnienia przetargu, lub uznania,
że przetarg nie dał wyniku.

K-10854

Skrócone kursy
języków obcych
organizuje Zarząd Wojewódzki Towarzystwa

Wiedzy Powszechnej w Krakowie.

Wpisy przyjmuj? się codziennie w n Liceum

Ogólnokształcącym w Krakowie, ul. Sobieskie­
go 9, w godzinach 17—19, począwszy od 30 XII

1974 roku. — Telefon nr 573-37 — czynny cały
dzień.

Śląskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego w

Szopienicach, ul. Kołodziejska 2, ogłaszają, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zlecą wykonanie w pawilonie Ośrodka Wy­
poczynkowego w Tresnej, pow. Żywiec, robót
nietypowych, a mianowicie:

1) stolarki meblowej i boazcryjnej, o warto­
ści około 400.000 zl,

2) metaloplastyki, o wartości około 35.000 zl,
3) wykładziny podłogowej z płytek PCW —

600 m8, o wartości około 30.000 zl.
Do udziału w przetargu mogą przystąpić jed­

nostki gospodarki uspołecznionej i sektora pry­
watnego, oddzielnie na każdą branżę robót.
Oferujący posiada niektóre materiały do od­
stąpienia.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Ślą­
skich Zakładach Przemysłu Tłuszczowego, Szo­
pienice, ul. Kołodziejska 2, sekretariat, gdzie
też należy składać oferty, w kopertach zalako­
wanych, z zaznaczeniem na kopercie „prze­
targ”, w terminie 14 dni od daty druku niniej­
szego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od daty
ogłoszenia, w Dyrekcji Śląskich Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego w Szopienicach.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, Jaez obowiąz­
ku podania przyczyn. K- K-23

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Krynicy
sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód osobowy marki „War­
szawa” model 204, nr silnika 169612, nr pod­
wozia 228722.

Cena wywoławcza wynosi 48.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1975

r., o godz. 9 w siedzibie POM Krynica.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­

czej, należy wpłacić w kasie POM do dnia 21

stycznia 1975 r.

Pojazd można oglądać codziennie w miejscu
przetargu, w godz. 9—12.

W przypadku nie dojścia do skutku przetar­
gu pierwszego, w tym samym dniu o godz. 11,
nastąpi przetarg drugi, z 50% obniżką ceny
wywoławczej z przetargu pierwszego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn. K-10580

Zespól Szkól Zawodowych CRS „Samopomoc
Chłopska” w Suchej Beskidzkiej ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO

1)

2)

3)

4)

5)

zleci:
malowanie zewnętrzne budynków szkol­
nych — termin wykonania do 31. VIII.
1975 r.

malowanie wnętrz budynku internatu OSK
— czasokres wykonywania prac w mie­
siącu Iipcu
budowę magazynu gospodarczego (koszto­
rys na 250.000 zł) — termin wykonania
do 30. IX. 1975 r.

roboty stolarskie (meblościanki na pomoce
naukowe w salach wykładowych, moder­
nizacja stolików uczniowskich, inne ro­
boty stolarskie) — czasokres wykonywania
prac — bieżąco przez cały rok,
remont urządzeń pralniczych (3 magle i
2 pralnice).

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać osobiście lub

przesłać pocztą, pod adresem Zespół Szkół Za­
wodowych CRS w Suchej Beskidzkiej, do dnia
25 stycznia 1975 r.

Wycena robót winna być sporządzona na

podstawie obowiązujących cenników.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26

stycznia 1975 r„ o godz. 9, w biurze dyrektora
Zespołu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Szczegółowych informacji związanych z w/w

pracami udzieli dyrekcja szkoły. K-10874

PRACOWNICY POSZUKIWANI

za-Elektrownia „POŁANIEC” w budowie
trudni natychmiast:

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA OGÓL­
NEGO, z uprawnieniami

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA WODNE­
GO, z uprawnieniami.

Warunki pracy i płacy do omówienia bez­
pośrednio w Wydziale Kadr Elektrowni —

w Staszowie, ul. Krakowska 44, pokój nr 25,
ewentualnie telefonicznie: Staszów, telefon
22-94. K-9231

KURSY: projektowania
systemów elektronicznego
przetwarzania danych —

przygotowawczy na wyż­
sze uczelnie techniczne —

organizuje Wojewódzki
Ośrodek Szkoleniowy NOT
w Krakowie. — Wpisy
przyjmuje i Informacji
udziela Oddział Rejono­
wy NOT Nowa Huta —

Centrum C, bl. 10, tel.
439-03, godz. 14—20.30 oraz
— Wojewódzki Ośrodek
Szkoleniowy NOT, Kra­
ków, Straszewskiego 28,
tel. 247-28, wewn. 01 —

godz. 9—17 .

K-ffl
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KURSY bhp
I, n, ni itopnla — na

zlecenia przedsiębiorstw*
prowadzi Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Zgłoszenia:

Kraków, ul. DIETLA 98.

śiiiisiniiiiinimnoiiini

KURSY
OBSŁUGI URZĄDZEŃ

CHŁODNICZYCH —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)

przygotowujące
do egzaminu na tytuł

CZELADNIKA 1 MISTRZA

w zawodach: ślusarza,
tokarza, frezera, elektro­
montera, montera instala­
cji wod.-kan. -gaz„ me­
chanika samochodowego,
stolarza, tapicera 1 innych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-10658
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KURSY

SPAWANIA elektrycznego
i gazowego oraz KURSY

PALACZY c. o . i kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.
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KURSY

pedagogiczne
MISTRZÓW zatrud-dla

nionych w przemyśle —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Lokale

ODDAM pokój w Świno­
ujściu na okres letni w

zamian za pokój w Za­
kopanem na okres zimy.
Adres: Jan Chojnacki,
Świnoujście, Gdyńska 10,
tel. 43-22.

ZAMIENIĘ nowe M-2 w

Bochni na podobne lub
większe w Tarnowie. —

Janusz Prymakowski, pl.
Dworcowy 4/2 — Tarnów.

T-48735

Nieruchomości

WAŁ — Ruda 9, pow.
Brzesko! Dom drewnia­
ny, zabudowania gospo­
darcze, zelektryfikowane,
20 arów sadu, cena 65.000
— oraz 1,5 ha pola, cena

20.000 — sprzedam. Wia­
domość: Andrzej Golas,
55-011 Siechnice, pow.
Wrocław. g-54433

KUPIĘ dworek, resztów-
kę (z ziemią), chętnie
szklarnie lub ogrodnictwo
szklarniowe,
od Krakowa. Szczegółowe
oferty z ceną: Anita Fok-
sowicz, Poznań, Wolsz-
tyńska 9. P-335

do30km

DOM z ogrodem w Chrza­
nowie, duży, sprzedam. —

Oferty: nr 54460 — Biuro

Ogłoszeń, Chrzanów.

SPRZEDAM 1,15 ha pola
oraz parcele budowlane
w Chełmcu, za torem ko­
lejowym. — Zgłoszenia:
zakład modniarski ,,La­
la”. Nowy Sącz, Jagiel-

• lońska 22.
S-52G74

I

KRAJOWEJ
LOTERII

ZfcWmsw PIENIEENE«J
tistyauuu, 76.480 wygranych

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH — Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego

w KRAKOWIE, ul. RYDLA 31

ogłasza WPISY
na I semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodach o 4-semestralnym cyklu nauczania:
monter konstrukcji stalowych ♦ cieśla ♦ murarz ♦ betonlarz-

zbrojarz ♦ posadzkarz ♦ dekarz-blacharz ♦ malarz — (na kie­
runek malarski przyjmowane są również dziewczęta)

w zawodzie o 6-semestralnym cyklu nauczania:
mechanik maszyn budowlanych

na II semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodzie o 6-semestraInym cyklu nauczania:
posadzkarz ♦ monter wewnętrznych instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
a ukończenie szkoły podstawowej (lub I semestru)
■wiekod16do17lat
■ dobry stan zdrowia
■ zgoda rodziców.

Uczniowie otrzymuję:
■ wynagrodzenie dniówkowe (od 420 do 620 zł miesięcznie) —

w zależności od zawodu
■ premia do 25 proc, począwszy od III semestru

■ bezpłatne wyjściowe i robocze ubranie oraz odzież ochronną
■ bezpłatne zupy regeneracyjne
■ legitymację szkolną uprawniającą do zniżki kolejowej
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe, przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.
Przyjętych uczniów Dyrekcja Szkoły skieruje do pracy w następu­
jących przedsiębiorstwach:

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 2 — Kraków, Bohaterów Getta 11

■ Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Chemobu-
dowa” — Kraków, ul. Stachowicza 18.

Ponadto Szkoła z porozumieniu z Komendą Ochotniczego
Hufca Pracy nr 5-16 w Krakowie — OGŁASZA WPISY

na semestry I, II i III dla pracujących dorosłych
w zawodach:

murarz ♦ dekarz - blacharz ♦ cieśla ♦ betoniarz - zbrojarz
posadzkarz ♦ malarz (tylko na II i III semestr).

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie szkoły podstawowej (I lub II semestru)
" wiekod18do25lat

■ dobry stan zdrowia.

Uczniowie otrzymuję:
■ wynagrodzenie dniówkowe, w zależności od semestru od

1.100 do 1.300 zl miesięcznie, plus premia regulaminowa do
25 proc.

■ bezpłatne zakwaterowanie
■ ubranie wyjściowe i robocze

■ odpłatne całodzienne wyżywienie
■ legitymację szkolną, uprawniającą do zniżki kolejowej
■ zwrot kosztąw podróży na odwiedzenie rodziny, jeden raz

w miesiącu
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.
Uczniowie klas pracujących-dorosłych w czasie trwania nauki

mogą odbywać służbę wojskową w OHP nr 5—16.

Absolwentów, wyróżniających się w nauce i pracy, Szkoła oraz

zakład pracy kierują do dalszej nauki w technikum budowlanym.
Podania o przyjęcie do szkoły, wraz z świadectwem i życiorysem,

składać należy w sekretariacie szkoły do 10 lutego 1975 r.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,
w godzinach od 12 do 18.

Nauka na wszystkich semestrach rozpocznie się 19 lutego. 1975 r.

Przyjętych uczniów do Ochotniczego Hufca Pracy Szkoła skie­
ruje do pracy:

■ w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysło­
wego nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112.

APOLLO: Najemnik (ang. 15 lat)
— 10, 12.30, Kłamca (duńs. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Heca (RFN 15 lat) — 16, KI­
JÓW : Potop I cz.

16.30, Potop II cz.

RA:

20.15,
b.o.)
Imię
17.30,
rała
GWARDIA: Cenny łup (fr. 15 lat)
— 12/30, 14.30, 17, PASAŻ: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10, 11, 15,
18, 17. Flip i Flap (USA b.o .) —

12, Gsing Olsena (duńs. 15 lat) —

18, 20. 22, PODWAWELSKIE: Kró­
lewna w oślej skórze (fr. b .o.) —

16, 18, ROTUNDA: Spotkałem na­
wet. szczęśliwych Cyganów (Jug.
15 lat) — 16, 18, 20, ŚZTUKA: nie­
czynne, UCIECHA: Śmierciono­
śny ładunek (USA 15 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15, UGOREK: Se-

murg ptak szczęścia (radź, b.o .) —

17, 19, TĘCZA; nieczynne, WAN­
DA: Wspaniały Interes (fr. 15 lat)
— 10, 12.15, Rodeo (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, WARSZAWA: Dra­
mat namiętności (kanad. 18 lat) —

15.30, 18, 20.15, WISŁA: Miraż (USA
15 lat) — 11, 18, 20, Sutieska (jug.
15 lat) — 13, 15.30, WOLNOŚĆ: Nie
ma róży bez ognia (poi. 15 lat) —

15.45,
ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

Jeźdźcy (USA 15 lat) — 18,
MASKOTKA: Hubal (poi.
— 10.45, 19.30, Zapamiętaj
swoje (radź, b.o .) — 15.30,
MIKRO: Pułapka na gene-

(jug. 15 iat) — 16, 18, 20, MŁ.

Muz. 12 .40 Koncert życzeń. 13.08
Góralska muz. 13.15 Rolniczy kwa­
drans. 13.30 Z antologii poi. Jazzu.
14.00 Piosenki lud. 14.30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Nowości muz. z Ha­
wany, 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Włoskie płyty. 15.35

Operetka — Jej twórcy i wyko­
nawcy. 16.00 Tu druga zmiana.
16.10 Propozycje do „Listy Prze­
bojów”. 16.30 Aktualn. kult. 16.35

Nagranie z małych płyt. 17.00 Ra-
diokurler — aud. inf. Studia Ml.
17.20 „Wzajemnie, bez zobowią­
zań". 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje. 19.00 Dziennik. 19.15

Spotkanie z francuską piosenką.
19.45 Rytm, rynek, reklama. 19.55

Alkohol, alkoholizm, alkohol. 20.00

Naukowcy rolnikom, 20.15 Fono-
serwis. 20.47 Kronika sport, i kom.(poi. b .o.)

- 20, KULT.U-. Tot. Sport. 21 .00 Spory o wartości.
21.15 Śpiewa Stefan Zach. 21.25
Koncert chopinowski z nagrań
Lwa Oborina. 22 .00 Dziennik. 22 .13
Recital Isaaca Hayes’a. 22 .30 Moto-

sprawy. 22.45 W stylu „sweet”.
23.00 Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Jan Ptaszyn Wróblewski —

w różnych stylach. 0.01 Pr. nocny.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.35 „Sukces 74”. 5.45
Aud. dla wsi. 5 .55 Agrochem in­
formuje. 6.10 Kalendarz Radiowy.
8.15 26 lekcja Jęz. ang. 6.30 Wiad.
6.35 Komentarz dnia. 6.50 Gimn.
7.00 Progn. pog. i kom. blom. 7.01
Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7.35 Po­
słuchaj i przemyśl. 7.45 Progn.
pog. 1 kom. blom. 7.46 „Co sły­
chać?”. 8.11 Muz. dla Was. 8.30
Wiad. 8.85 My-74 — aud. Studia
Ml. 8.45 Wielkopolskie pieśni we­
selne. 9.00 Mozart — Kwartet F-
dur. 9.20 Karłowicz: Poemat symf.
op. 11 „Rapsodia litewska”. 9.40

Piękno i my — magazyn. 10.00

Rozmaił, lit. -muz., 11.00 Dlą szkół
_ , średn. „Nowoczesne mieszkanie”.

18, 20.15, ZUCH: nieczynne, H-25 Gra Zespół Benny Golsona.
11.30 Wiad. 11.35 O wychowaniu.
11.40 To warto przeczytać. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Utwory
komp. fr. 12.20 Ze wsi 1 o wsi.
12.33 III Koncert Brandenburski G-
dur. 13.00 „Kolorowe listy”. 13.30
Wiad. 13.35 „Gadka o gadce" —■
gawęda. 14.00 O zdrowiu do zdro­
wia. 14.15 Reportaż lit. „Każę
spać”. 14 .35 Beethoven: ni Sonata
A-dur op. 69 na-wiolonczelę 1 fort.
15.00 Program dla dziewcząt 1

chłopców. 15.40 Kapela Włościań­
ska. 16’.00 W trosce o słowo i
treść: „Na nowe lato” — aud. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Kwadrans
akad. 17.15 „Jazz na gorąco —

Jazz na zimno". 17.30 W obronie

kraju. 17.45 Nowości naszej fono-
tekl. 18.20 Dziennik krak. 13.30 E-
cha dnia, 18.40 „Świat i my” .

—

magazyn handlu zagr. 19.00 Sona­
ty H. Purcella — gra „The Jacob­
son Ensemble". 19.15 13 lekcja jęz,1
fr. 19.30 „U nas zawsze o key” —

słuch. 20.10 M. Ravel: Koncert fort.’
20.30 „Opera w przekroju”: „Wil­
helm Tell” G. Rossiniego. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Rozmowy i refleksje pedągę-
giczne. 22 .05 Stół. Aktualn. Muz.
22.30 „Badania kosmiczne”. 22.40

Moje przygody poetyckie — Zb.

Jerzyna: „Okolica”. 23.00 Monte-
verdi: Magniflcat na 7 głosów i
6 lnstr. — z Vesoro dell.a Beata

Vergine. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Debussy: So­
nata na harfę, flet 1 altówkę. 24 .00

Hymn.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop II
b.o .) — 10, 19, ŚWIT M. SA-
Poskromlenie złośnicy (USA
— 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO-
D. SALA: Dowódca armii

15.45, 13, 20.15,

ez.

(poi.
LA:
b.o .)
WID

(radź, b.o.)
ŚWIATOWID M. SALA: Nagrody
1 odznaczenia (poi. 15 lat) — 15,
17.30, 19.30. SFINKS: Hajducy ka­
pitana Angela (rum. b .o.) — 12,
Biały ptak z czarnym znamieniem

(radź, b.o .) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Ocalenie

(poi. 15 lat) — 13.

WIELICZKA — Górnik: Niebie­
skie Jak Morze Czarne, SKAWI­
NA — Junak: Jestem niewiernym
mężem, Hutnik: Myśl i serce.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
godz. 10—21.

lW5?sSSi9T

WAWEL — Komnaty (12—18)*
Zbrojownia (12—18), SUKIENNICE:

(10—16), SZOLAYSKICH: (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41 (10
— 16), NOWY GMACH: al. 8 Maja
1 (12—18), HISTORYCZNE: Jana
12 (11—18), Rynek Gł. 35 (11—18)*
Szpitalna 21 (9—15), Franciszkań­
ska 4: Szopki krakowskie (10—18),
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
—1 4), ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (niecz.), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13), MUZEUM
LENINA: Topolowa 5 (9—17)'*
KTF: Boh. Stalingradu 18 (9—21),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(10—15), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—
16), GALERIA KRZYSZTOFO-
RY: Szczepańska 2 (11—18).

Na UKF 68,75 MHz — i Kr. (lok.)’

16.15 „Słowo rzemieślnika". 16.25
Muz.
Muz.

rozrywk. 16.33 Aud. lit. 16.50
rozrywk.

PROGRAM IH

7

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokoclm,
NEUROLOGIA: Botaniczna 3, U-
ROLOGIA: Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYKA: Kopernika 38, LARYN­
GOLOGIA: Wrocławska 1.

1 17.05 „Przyjaciele 1 wrogo-

pow. 10.15 Jęz. nlem. 10.50
„Raj” pow. 11 .20 Życie rodzinne —

magazyn. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. 15.10 Z te­
ki autorskiej A. Wlasta. 17.15
Kiermasz płyt. 17 .40 Vademecum.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 19.00 „Ziemia obie­
cana” ode. 5 . 19.35 Muz. poczta
UKF. 20.00 Z teki mecenasa: Fał­
szywy książę. 20.10 Wielki piani­
sta — S. Rachmaninow. 20.50 „Dzie­
sięć dolarów tygodniowo” słuch.
21.50 Opera tyg. 22 .15 Jazz. 23.C5

Spotkanie z I. Bełzą.

8.00
wie”

TELEWIZJA

SŁ. ZDROWIA!
ZAUFANIA:

INFORMA-

PROGRAM I
INFORMACJA

553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22),
CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-50,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-03 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417 -70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

Rynek Gl. 42,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

pi. Wolności 7,

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln. 5.30
Gimn. 5.50 Poradnik Rolnika. 6.00
Wiad. 6.05 Bank Spółdzielczy ra­
dzi. 6 .10 Muz. 6 .30 Inf. o progr. PR
i TV. 6.35 ,.Formy świadomości

społecznej i ich geneza”. 6.55 Muz.
7.00 Sygnały dnia. 7.17 Muz. 7.35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Muz.
8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8 .10

Muzyka. 8 .35 H. Debich zaprasza.
9.00 Wiadomości. 9.05 „Biały wal­
czyk”. 9.30 Moskwa z mel. i pio­
senką. 9.45 Śpiewa Leo Sayer. 10.00
Wiad. Co czyta kraj. 10.08 Dedy­
kacje muz. dzieciom. 10.30 „Cudzo­
ziemka” — pow. 10.45 Kwadrans
rocka. 11.00 Pol. mel. 11 .18 Nie tyl­
ko dla kierowców. 11 .25 Refleksy.

I 11.39 Muz. 11.55 Kom. o st. wód.
112.05 Z kraju i ze świata. 12.25

8.30 Techn. . Roln.: Jęz. poi. 7 .00
Techn. Roln.: Chemia. 7.30—9.00
Przerwa. 9.00 Dla szkół: Fizyka
dla kl. VI. 9 .30 „Dziecko wojny”
film radź. 11 .05 Dla szkół: Histo­
ria dla kl. VII. 11.35—12.45 Przer­
wa. 12.45 Techn. Rolnicze: Fizyka.
13.25 Techm Rolnicze: Uprawa ro­
ślin. 13.55—14 .40 Przerwa. 14 .40 Po-
litechn.: Fizyka. 15.15 Politechn.:

Fizyka. 15.50 Nurt — Psychologia.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol.). 16.40 Dla mł. widzów

„Szperacze” (Kr.). 17 .10 Informa­
cje Towary Propozycje. 17 .20 Lo­
sowanie Małego Lotka. 17 .30 „Te­
atr w domu” film ser. jug. 18.00

„Śpiewa Kareł Gott” (kol.). 18.25
Kronika (Kr.). 18.45 Happening we

wsi Barnimie — rep. (kol.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 „Dziecko wojny” film radź.
21.55 Wiad. sport. 22 .15 Sylwetki
X Muzy. 22 .40 Dziennik (kol.) .

22.55 Program na czwartek.

PROGRAM II

17.40 Program dnia. 17 .45 Jęz^
fr. 18.15 Bernardo Belotto zwany
Canaletto — film dok. 18.45 Godzi­
na Orfeusza. 19.20 Dobranoc. 19.3IT
Dziennik (kol.). 20.20 Informator

Turyst. 20.50 Tydzień w rodzinie.
21.15 24 godziny (kol.). 21 .25 Ma­
zowieckie echa. 22 .00 Człowiekj
którego cena rosła — film czecho­
słowacki. 23.25 Nurt — Psycholo­
gia. 23.55 Jęz. ang. 0.25 Program
na czwartek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian
w programie.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ- . .

ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.

Z-ll
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W ZPC „Wawel"

WZOROWY
OŚRODEK

Jest ich w tej chwili w Śród­
mieściu pięt. Ten piąty otwarto

kilka dni temu w ZPC „Wawel"
przy ul. Masarskiej. Mowa o

zakładowych ośrodkach szkole­
niowych. Przeznaczone są głów­
nie do szkolenia partyjnego, ale
nie tylko. Nie będzie dnia by
stały puste. Szkolenia zawodo­
we, bhp-owskie, narady, zebra­
nia, obrady KSR itd.

„Wawel” przygotował ośro­
dek na wysokim poziomie, we­
dług własnego projektu, włas­
nymi siłami. Wyposażono go w

kompletną aparaturę radiofoni­
czną, zainstalowano telewizor
kolorowy, poglądowe plansze.
Niebawem powstanie tam także
kącik przodowników pracy oraz

izba historii zakładu.
Podobne ośrodki powstaną

także i w innych zakładach
Śródmieścia; w najbliższym cza-

Sie w Zakładach Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego. (I)

Fot. W. KLAGŚródmieście: zabytki... przemysł... ZPC „Wawel"; na eksport i dla kraju.

Partyjny obrachunek śródmiejskiej organizacji PZPR

„ZAWSZE DO USŁUG”

to nazwa konkursu dla

taksówkarzy zorganizowanego
pod patronatem ..Kuriera Pol­
skiego”. Wczoraj rozdano na­
grody zwycięzcom konkursu w

województwie krakowskim. Są
nimi: Mieczysław Sołek z Kra­
kowa i Józef Barysz z Oświę­
cimia. Otrzymali oni bony to­
warowe wartości 4000 zl każdy.
Gratulujemy, (ms)

KOMUNIKATY

Dzisiaj o godz. 18-tej w Klu­
bie Literatów ul. Krupnicza 22
•dbędzie się ,,Środa Literacka”

pt.: „Tadeusz Rittner”. Prelek­
cja prof. Tomasza Weissa, frag­
menty „Wilków w nocy” czy­
tają Maria Nowotarska 1 Woj­
ciech Ziętarski.

*

Krakowskie Towarzystwo Fo­
tograficzne zaprasza dziś na ko­
lejny WIECZÓR PRZE ŚWIE­
CACH. O godz. 19.00 — spotka­
nie ze znakomitym fotografi­
kiem, mgr inż. Pawłem Pierś-
cińskim z Kielc. O 20.00

_

roz­
strzygnięcie ogólnopolskiego kon­
kursu na najlepszą fotografię
miesiąca za styczeń 1975.

*

W Klubie Oficerskim przy ul.

Bitwy pod Lenino 2 o godz. 18
odbędzie się recital fortepianowy
Jolanty Brachel.

SERCE KRAKOWA
Mówimy: Śródmieście, myślimy; zabyt­

ki, muzea, teatry, restauracje, sklepy.
Przypominamy sobie korki pod dworcem
PKP i odnowione tynki na Floriańskiej.
Czasem tylko któryś z dziennikarzy zaj-

'

rzy do roczników statystycznych i z ucie­
chą wyczyta o 2 tys. świń hodowanych
w Śródmieściu lub ze smutkiem przyto­
czy cyfry dotyczące ilości mieszkań bez

wody czy kanalizacji.
To wszystko prawda, ale prawdą jest

też, że na terenie dzielnicy pracuje

co 4-ty mieszkaniec Krakowa

(ok. 170 tys. ludzi), że mieści się tu 40
zakładów przemysłowych z tak dużymi,
jak Zakłady im. Szadkowskiego, Stomil,
Wawel, Polfa czy Mądro — osiągnięciami
produkcyjnymi. Dalej — że znajdują się
tu przedsiębiorstwa usługowe o tak dla

życia miasta niebagatelnym znaczeniu,
jak PKP, MPK, Łączność czy Zakłady
Gazownicze, by nie wspominać o handlu
i gastronomii obejmujących ok. 70 proc,
wszystkich tego typu placówek w mieś­
cie.

W zakładach pracy Śródmieścia najszyb­
ciej rośnie wydajność pracy (76 proc,
przyrostu produkcji przemysłowej — naj­
wyższy wskaźnik w Krakowie), mimo
nie najlepszych warunków lokalowych o

13 proc, wzrasta wartość sprzedaży w

handlu i gastronomii. Nawet

w budownictwie

wartość produkcji wzrastała średnio rocz­
nie o 20 proc., mimo że na skutek nadal

niewystarczającego wzrostu mocy prze­
robowych opóźniony jest program budow­
nictwa mieszkaniowego. W roku 1973 i 3
kwartałach 1974 oddano do użytku na te­
renie dzielnicy 67 budynków o 1931 izbach

mieszkalnych. W ostatnich dwu latach w

Śródmieściu wydano także 245 min zł na

remonty budynków mieszkaniowych. W
1973 r. było Śródmieście jedyną w Kra­
kowie dzielnicą, która wykonała plan re­
montów, w 1974 r. obok remontów plano­
wanych wykonano w ekspresowym tem­
pie renowację fasad kamienic przy „dro­
dze królewskiej”. Potrzeby w tej dziedzi­
nie są jednak nadal ogromne.

Jeśli Kraków nazywa się czasem pol­

skimi Atenami, to Śródmieście jest nie­
wątpliwie

Atenami Krakowa.

Działa tu 8 teatrów, filharmonia, 9 mu­
zeów, 1 galerii plastyki i 13 kin. Więk­
szość krakowskich wyższych uczelni mie­
ści się także na terenie dzielnicy (30 tys.
studentów!). Wszystkie te instytucje kul­
turalne i naukowe służą przede wszyst­
kim miastu, ale mieszkańcom dzielnicy
również. Przykładem choćby akcje orga­
nizowane wśród załóg pracowniczych
Śródmieścia, które zapraszano do auli UJ,
do SPATiF-u, „Pod Gruszkę”, na Wawel
do sali Hołdu Pruskiego — na spotkania
z twórcami kultury w ramach integracji
środowisk. Młodzież ZMS-owska dla od­
miany bywała w klubach studenckich,
zapoznając się z działalnością tego środo­
wiska. Do zakładów pracy natomiast (pod
naszym m. in. patronatem) docierały wy­
stawy plastyczne i ekspozycje muzealne.
Sieć kulturalną dzielnicy uzupełniają 4

domy kultury, 52 kluby i świetlice oraz

24 biblioteki.

Rozbudowuje się krakowskie

centrum nauki.

W Czyżynach powstają nowe gmachy dla
Politechniki, w Prokocimiu — dla AM.

Uniwersytet Jagielloński będzie rozbudo­
wywał Coli. Paderevianum, powstanie no­
wy gmach Inst. Geografii oraz domy stu­
denckie. Dla młodzieży polonijnej i stu­
dentów zagranicznych powstanie Centrum

Kongresowe. Również śródmiejska

służba zdrowia

otrzyma nowe obiekty. Już są lub wkrót­
ce będą rozpoczęte takie inwestycje, jak
nowa stacja Pogotowia Ratunkowego,
szpital onkologiczny i szpital kliniczny
AM. Rozpoczęto remont szpitala im. E .

Biernackiego, powstaje dokumentacja dla

modernizacji szpitala na Trynitarskiej.

¥

Takie oto — w ogromnym skró­
cie — są problemy, którym zapew­
ne poświęci wiele czasu II Dziel­
nicowa Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza w Śródmieściu. Nie

wszystek, bo będzie się przecież
mówiło również o sprawach we­
wnętrznych, ideologicznych, wy­
chowawczych 25-tysięcżnej dziel­
nicowej organizacji partyjnej. Bę­
dzie się mówiło o wytężonej pracy
wielu setek działaczy partyjnych
w okresie,ostatnich 2 lat, by w 6-

parciu o dotychczasowe doświad­
czenia jeszcze lepiej kierować tą
centralną dzielnicą, trafnie zwaną
sercem Krakowa. Ich reprezen­
tantom, delegatom na Konferencję
„Gazeta" życzy owocnych obrad.

Oni mają pomys!
*

(Rysunki — DIKOBRAZ)

ADAM JĘDRUSIK WIESŁAW ZUZEK FRANCISZEK MURZYN

Należy do kierownictwa przedsiębiorstwa, które

przewozi rocznie 400 min pasażerów — jest. I se­
kretarzem KZ PZPR w MPK. Zaczynał pracę jako
kierowca jeszcze w 1945 r., więc zna dobrze zawód

transportowca. Był też działaczem ZMP, a potem
Komitetu WojewódzkjSŁo PZPR! 'goche_ prowoką. -

cyjnie zaczynam rq
godziny na tramwa.

■i

|ą?ahz rau

Liczy sobie dopiero lat 30, ale już 14 rok pracuje -w ga­
stronomii. Jak sam mówi do zawodu (a jest szefem kuchni
w najlepszej obecnie, obok „Balatonu”, restauracji Kra­
kowa — „Staropolskiej”) trafił przypadkiem. Dziś nie ża­
łuje, a kucharz z niego znakomity, Dowodem — choćby
4 medale, które przywiózł jesieni

sr'_
. „To prareda —

naszych niedociągnięć, mimo przekraczania planów
i dużego wysiłku załogi. Nasz stały problem, to za

szczupły tabor i za mała baza. O tym właśnie bę­
dę chciał mówić na Dzielnicowej Konferencji Par­
tyjnej. Mamy trochę pretensji do władz miasto, że
zbyt mało dołożyły starań o zapewnienie Krakowo­
wi większej bazy komunikacyjnej. Chcę jednocze­
śnie podkreślić, że nie .wszystko jest u nas złe, że

.czynimy stale szereg ulepszeń. Czemu m. in. daje
wyraz „Gazeta Krakowska”, Czasem i krytykuje
się- nas, ale jest to krytyka, która tylko pomaga,
bo wiemy, że za dobre pomysły oraz inicjatywę
otrzymamy słowa uznania.”

(!)

z międzynarodowego
■a®^“Najcenniejszy z nich

ustaropolskiej: pstrąg
’ ® la Radziwiłł.

— Ale tych potraw w „Staropolskiej” nie można dostać?

-bfl

:on

>t;
ir

zi

— Na co dzień — nie, bo zb^SSpr®
redaktor robił bankiet i wcześnnŁga
bardzo.

— Jak to się dzieje, że zdobywacie nagrody na konkur­
sach, a w restauracjach jedzenie często niesmaczne?

— A kto wie w jakich -warunkach my pracujemy- W ja­
kiej ciasnocie, bez ludzi i maszyn? Dopiero w Pradze prze­
konałem się, że naszej gastronomii potrzeba rewolucji, by
była dobra. O tym wszystkim właśnie mam zamiar powie­
dzieć na Dzielnicowej Konferencji Partyjnej.

(ms)

Kiedy w 1947 r. FRANCISZEK MURZYN zakoń­
czył służbę wojskową, pracował wpierw jako ro­
botnik sezonowy na kolei, potem w Centrali Prze­
mysłu Skórzanego. Przez kilka lat pracował jako
działacz partyjny, by wreszcie w 1957 r. trafić do

zakładu, w którym pozostał na stałe. DO „SZAD­
KOWSKIEGO”. Mógł nieźle zarobić jako tokarz,
ale jako dobry tokarz — trzeba więc było sporo
się uczyć.

„Uczył mnie Tadeusz Dudek — wspomina F. Mu­
ra jeszcze do dziś w zakładzie,
■ty rok. Wiele mu zawdzięczam.
Ewie, choć niektórzy mówili, że
Kem siedział, to musi mieć, lewe

redy panowały inne stosunki niż
teraz; starsi niechętnie przekazywali swą wiedzę,
strzegli tajemnic zawodowych — właściwie dopie­
ro od kilku lat jest inaczej."

Jest wysoko cenionym fachowcem, ale bakcyl
działacza społecznego, którym zaraził się w mło­
dości — pozostał. Jest w tym najstarszym krakow­
skim zakładzie przemysłowym, c bogatych trady­
cjach rewolucyjnych, I sekretarzem Oddziałowej
Organizacji Partyjnej. (1)

Taczki z wygodnym wejściem.

Talerz, z którego wyjada się zupę do dna.

Szczotka na deszcz.
Szkockie nożyczki.

rzyn.
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71 Jfidsto w tych nó­
zifi wóroćznych dniach

IV1 zastałe spokojne,
ciche a nawet sen­
ne, jeśli można —

a można — zapomnieć o

skandalach p Violetty Vil-
las t straszny?n wietrze,
który pędził z szybkością
25 metrów na sekundę.
Tylko na postojach ,,taxi”
tłumy ludzi, gdyż Obywa­
tele przybywają tam, by
znów uczyć się hartu i
cierpliwości. Tak, tak do­
żyliśmy lat, kiedy taksów­
ka stała sie elitarnym
środkiem lokomocji — jest
luksusem, który wolno po­
dziwiać jedynie z daleka.

Trochę przypomina mi
to syttiację z panem Toma­
szem Hopferem z Telewi­
zji Polskiej. Ta wielce za­
służona — zwłaszcza dla
sportu — instytucja powie­
lając dzień i noc, noc i
dzień pana Tomasza Hop-
fera udziela nam też lekcji
wytrzymałości i odpornoś­
ci Tomasz Hopfer zmono­
polizował niemal wszyst­
kie już programy TVP:
jest komentatorem, spra­
wozdawcą, prezenterem,,
ekspertem, fordanserem,
baicidamkiem a nawet

próbuje śpiewać. Tak więc
— też luksus, który w tym
wypadku nie tylko wolno,
ale musi się podzi­
wiać. Na szczęście nikt je­

szcze nie wpadł na pomysł
by naszego milusińskiego
włożyć do łóżeczka — .jak
stało się to z p Renatą
Kretówną — i zademon­
strować na lodowisku.

ie bardzo wierzę, by
mistrza Tomasza Hop-
fera można byłoby za­

stąpić kimś innym, ale
wiem że mistrzów kierou)-

usług (z braku taksome­
trów pobierano od pasaże­
rów opłaty na podstawie
ilości przebytych kilome­
trów) a pojazdy okresowo
opatrzono numerami bocz­
nymi i napisami „tarci".
Eksperyment się powiódł
— na sezonowych kierow­
ców nie wpłynęła ani jedna
skarga.

będzie p. Janinę K. jedynie
420 złotych. No cóż, z tupe­
tem łatwiej przez życie iść.
Mieszkanka wsi M. (woj.
krakowskie) postanowiła
odwdzięczyć się miejscowe­
mu lekarzowi i przyniosła
w ofierze trzy kilogramy
kiełbasy Nim wręczyła po­
darek zdążyła powiedzieć,
że kiełbasę przerobiono z

Trzeciego króla nie ujaw­
niono.

a pewno Kraków oży­
wi się w tych godzi­
nach, bo znów nie wia­

domo co robić z choinka­

Brunon Rajca

Nie ma sensacji
nicy można. Kiedyś głośno
było w Poznaniu — a os­
tatnio „Zycie Warszawy”
znów podjęło tę myśl — o

wykorzystaniu prywatnych
samochodów do przewoże­
nia podróżnych. Tamtejszy
Wydział Komunikacji za­
kwalifikował 180 kandyda­
tów, którzy po złożeniu
wniosków i opłaceniu po
600 złotych w znaczkach
skarbowych, uzyskali ze­
zwolenie na czasowe za­
mienienie swoich samo­
chodów na taksówki. Każ­
dy kierowca — jak pisze
„Zycie Warszawy" — otrzy­
mał regulamin i cennik

ożna więc doraźnie
rozwiązywać kłopoty,
trzeba tylko trochę

pomyślunku. Nie takiego
oczywiście jaki posiada lę-
karz-dentysta — o czym,
doniosło „Echo Krakowa”
— ob. A. S z Poradni Sto­
matologicznej Dzielnicowej
Przychodni Rejonowej przy
ul. Wójtowskiej 3 w Kra­
kowie, który p. Janinie K.
wyrwał ząb zdrowy a zo­
stawił bolący. Na inter­
wencję pacjentki. oświad­
czył, że podejmuje się tru­
du wstawienia w . puste
miejsce nowego zęba,
ale zabieg ten kosztować

tej właśnie świni, której
ów doktór zapisał swego
czasu penicylinę, gdy zmo­
gła ją różyca. Lekarza. od
rekwiem uchronił któryś z

prasowych horoskopów,
gdzie ponoć pod „Bara­
nem" stało: strzeż się tłus­
tego!

Niema—jakwidać—
sensacji w mieście, ani
nawet w okolicy. Krążą
tylko wieści, że najznako­
mitszy Sylwester odbył się
w domu aktora Rajmunda
Jarosza, gdzie wraz z mał­
żonkami gościli dwaj ce­
nieni reżyserzy: Jerzy Ant­
czak i Kazimierz Kutz.

mi? Moim przyjaciołom z
MPO — a należy do nich
dyr. Jan Pluta — pragnę
przepisać wiadomość z

„E.rpressu Wieczornego",
który za nowojorskim ty­
godnikiem „Science Digest”
podaje1 specjaliści kilku a-

merykańskich uniwersyte­
tów zaproponowali, by sta­
re choinki mleć na mąkę,
która, ich zdaniem, jest
bardzo dobrym nawozem.

Opracowano specjalną te­
chnikę przemiału choinek i
wezwano mieszkańców, by
na wyznaczone place zwo­
zili drzewka W nagrodę
każdy zdający drzewko
może otrzymać bon na

obiad.
No proszę, jakie to pro­

ste i popłatne Tymczasem
ja by zdobyć trochę gro­
sza myję stare butelki po
occie i oliwie, bo sklepy na

niezwykle korzystnych wa­
runkach skupują flaszki.
Nawet jeśli nie skupują,
to mają obowiązek poinfor­
mować gdzie skupu­
ją, chociaż z tą informacją
też różnie bywa. Nie po­
trzeba więc spotkania z To­
maszem Hopferem, by się
radować!

■ FOTO TYGODNIA



Kiedy kończy się rok, pytamy: co przyniósł?
Spisujemy ankiety, indagujemy specjalistów. Co

się zdarzyło? Z podobnej ciekawości powstała
ta publikacja. Pytan j było jedno: co pani (pana)
zdaniem było najważniejszym wydarzeniem kul­
turalnym minionego roku?

Odpowiedzi udzielili nam krytycy filmowi, lite­
raccy, muzyczni, teatralni i plastyczni Warszawy
i Krakowa. I przekonani jesteśmy, źe do sporzą­
dzonej listy każdy z nas mógłby dopisać wła­
snych faworytów...

¥
Film. Mówi MARIA MALATYŃSKA: Oczywiście

„Potop” — i nie tylko dlatego, że jeszcze raz nasza

tradycja literacka okazała się żywa i „wieczna”, ale
także i dlatego, że właśnie ten film przyczynił się do
osłabienia zadawnionych kompleksów naszej kinema­
tografii, o której widzowie zawsze sądzili — i nie
bez przyczyny — że jest przestarzała technicznie, nie­

udolna organizacyjnie, pozbawiona fantazji. Po „Po­
topie” takie sądy wydają się nieaktualne.

ALICJA HELMAN: „Potop”, chociażby ze względu
na pobicie wszelkich rekordów popularności. Choć
przyznać trzeba, źe nieco niepokojącym wydawać się
może fakt, iż ostatnie nasze sukcesy kasowe: „Hubal”,
„W pustyni i w puszczy”, „Potop” — oddalają nas

od spraw dnia dzisiejszego. Filmowa szkoła polska
z lat pięćdziesiątych wdzierała się w codzienność, o-

sądzała i próbowała kształtować ludzkie postawy na

podstawie faktów z niedalekiej przeszłości. Brak ta­
kich ambicji w najpopularniejszych ostatnio filmach
musi budzić mieszane uczucia... Na pocieszenie pozo-
staje to, co dopiero przed nami — bo wyłącznie pre­
miera prasowa zahaczyła o rok miniony, czyli nowy
film Krzysztofa Zanussiego „Bilans kwartalny”. Za­
nussi, choć pozostaje w tym obrazie sobą, czyni pró­
bę nawiązania kontaktu z widzami na szerszą niż do­
tychczas skalę. Kształt plastyczny, oprawa filmu po­
myślane zostały w taki sposób, aby nie sprawiały tru­
dności w odbiorze. „Bilans” spotka się też z pewnością
z życzliwym przyjęciem przez kobiecą widownię, jest
bowiem bodaj pierwszym w naszej kinematografii
filmem rysującym tak pełną, bogatą i godną naślado­
wania sylwetkę bohaterki.

A na koniec nie o filmach, lecz o kulturze filmo­
wej. Rok 1974 przejdzie zapewne do historii dzięki in­
wazji filmu na uniwersytety. Dziewięć ośrodków wie­
dzy o filmie, nie licząc zajęć z filmoznawstwa w wyż­
szych szkołach pedagogicznych! Rezultaty tego dzia­
łania, jego oddźwięk w społeczeństwie będziemy mo­
gli obserwować już w ciągu najbliższych lat

¥
Teatr. KONSTANTY PUZYNA: Wydarzenie w tea­

trze? Bezspornie obydwa krakowskie przedstawienia
Wyspiańskiego — „Noc listopadowa” i „Wyzwolenie”.

ZYGMUNT GREŃ protestuje wprawdzie przeciw
osądzaniu sezonu teatralnego według kalendarza, bo
akurat te dwie miary czasu nie żyją z sobą w przy­
kładnej zgodzie, ale przyznając, źe jest to już pewien
obyczaj, mówi: nazwałbym ten rok najogólniej ro­
kiem powrotów. Powrót „Wyzwolenia” reżyserowa­
nego przez Swinarskiego jako sztuki współczesnej i
„Nocy listopadowej” przygotowanej przez Wajdę jako
utworu doskonale znoszącego chwyty dzisiejszego tea­
tru. Tak było w Teatrze Starym. Parę tygodni wcze­
śniej to samo zjawisko na innych scenach: aktualność
„Lilii Wenedy" w reżyserii Krystyny Skuszanki w

Teatrze Słowackiego i „Wacława dziejów” Gorczyń­
skiego u Hanuszkiewicza.

Powroty współczesne: Mrożek na kilku scenach pol­
skich, „Ślub" Gombrowicza zrobiony przez Jerzego

Jarockiego w warszawskim Teatrze Dramatycznym,
Bodaj szesnaście lat temu grano na tejże scenie „!•
wonę księżniczkę Burgunda” Gombrowicza z rewelat
eyjną Barbarą Krafftówną...

Ostatni powrót godny odnotowania: ponowne obję­
cie dyrekcji Teatru Nowego w Łodzi przez Kazimie­
rza Dejmka. Przygotowuje on tam premierę „Operet­
ki” Gombrowicza. Budzi ten fakt zresztą i niezbyt
wesołe skojarzenia. Ostatni rok przyniósł kilka na­
głych zmian dyrekcji teatralnych i to z reguły w cią­
gu sezonu. Ten dyrekcyjny kontredans w teatrach
całej Polski trwa.

¥
Muzyka. Za największe wydarzenie w muzycznym

życiu kraju JERZY WALDORFF uznał cykl warszaw­
skich Panoram. Było to zdanie rachunku z tego, co

zostało zrobione i uświadomienie sobie tego, co ma­
my. Prawdziwy koncert muzycznego bogactwa i róż­
norodności.

JERZY PARZYŃSKI natomiast uważa za takie su­
kcesy polskiej muzyki za granicą: po raz pierwszy
w dziejach Festiwalu Beethovenowskiego w Bonn u*

tworem otwierającym było nie 'dzieło tego kompozy­
tora, ale „Pasja" i „Jutrznia” Krzysztofa Pendere­
ckiego grane przez orkiestrę Filharmonii Krakowskie}
pod dyrekcją Jerzego Katlewicza.

¥
Literatura. Dla MACIEJA SZYBISTA najważniej­

szymi zjawiskami artystycznymi minionego roku by­
ły: „Stan nieważkości” Andrzeja Kuśniewicza i „Ra*
fa” Jana Józefa Szczepańskiego. Tenże krytyk wy­
soko ocenił ukazanie się na rynku księgarskim „Świa­
ta nieprzedstawionego” Adama Zagajewskiego i Julia­
na Kornhausera jako pozycji znaczącej dla bieżącej
krytyki literackiej, a także... „Małej Encyklopedii Po­
wszechnej” PWN. Ewenement to — powiedział —

wielce zresztą smutny, że jest to pierwszy wyda­
ny u nas słownik z kolorowymi ilustracjami włama­
nymi w tekst, a nie na osobnych wkładkach...

WŁODZIMIERZOWI MACIĄGOWI z kolei szcze­
gólnie ważna wydała się polemika wokół romanty­
zmu, a w niej nowe inscenizacje teatru romantycz­
nego (Skuszanka, Wajda, Swinarski), a także publicy­
styka Marii Janion związana z tym zakresem proble­
mów. Okazuje się znowu, źe historia dawać może 9
wiele żywszą inspirację dla myśli współczesnej niż
dzień bieżący.

¥
Plastyka. Nie tylko ze względów osobistych, choć i

artystą zaprzyjaźniony jestem niemal od lat dziecin­
nych — zastrzegł się ANDRZEJ OSĘKA — jako zna­
czącą wymienić muszę wystawę rysunków i rzeźb
Jacka Waltosia do „Fedry” Racine’a w krakowskim
Muzeum Historycznym. Chciałbym też wymienić o-

statnie prace Magdaleny Abakanowicz — tkane rzeźby
figuratywne — oraz malarstwo nieżyjącego już Artu­
ra Nacht-Samborskiego. Nie znalazły one jeszcze
społecznego oddźwięku, jako że jak dotąd oglądana
być mogły jedynie w pracowniach artystów, ale nie­
wątpliwie stanowią fakt godzien odnotowania.

Skoro malarski Kraków reprezentowany był na Pa­
noramie w Warszawie głównie przez „Damę z łasicz­
ką” Leonarda, obraz, powiedzmy, dość luźno związa­
ny z dorobkiem Trzydziestolecia — powiedział IGNA­
CY TRYBOWSKI — pozwolę sobie w poczet wyda­
rzeń roku 1974 zaliczyć fakt, który miał miejsce wła­
ściwie... dziesięć lat temu. Teraz dopiero bowiem o-

statecznie zidentyfikowano odnaleziony przez Izabelę
Galicką i Hannę Sygietyńską w 1964 roku na pro­
bostwie w Kosowie Lackim obraz El Greca „Ekstaza
św. Franciszka”. Płótno to jest jedynym w Polsce o-

brazem tego malarza.

KATARZYNA BANACHOWSKA

'• Sławę zdobywa się u nas szybko i ponad zasługi, traci się ją zaś równie szybko I ponad
Winy. (M. Fik — KULTURA).

• Beztroska, bezmyślność, nieliczenie się z faktami, brak poczucia prawnej odpowiedzial­
ności — przejawiają się często w szafowaniu podpisem. „Nia czyń z gęby cholewy" — to

ludowe porzekadło można by śmiało odnieść również do podpisu. (W. Juchniewicz — TRYBUNA

LUDU).

© Krytyka — jak ja ją pojmuję — nie jest rajęciem dla miłych 1 uczynnych ludzi. Jest ona

bezustanną rezygnacją z dobrych stosunków, na rzecz bezlitosnej analizy, jest ofiarą z włas­
nego życia na rzecz prawdy. (A. Sandauer KULTURĄ).

MYŚLI TYGODNIA (I - 6 I 75 r.)

Gdyby pewna krakowianka imieniem Maria
urodziła się chłopcem, zapewne, wzorem

swych przodków, zostałaby kominiarzem. A
że się tak nie stało, tradycja trwająca od o-

koło 200 lat (dalej rodzinne kroniki nie sięga­
ją) i co najmniej pięciu pokoleń — mogła za­
ginąć. No, ale chyba nie tylko dlatego czarno­
włosa panna Maria obrała za męża kominia­
rza. tworząc ciąg dalszy rodzinnego kominiar­
skiego korowodu.

*

Karol Berger z krakowskiego Kazimierza,
pradziadek matki Marii, zawsze przed wyj­
ściem do pracy (jak plotka rodzinna niesie)
długo przeglądał się w lustrze. Szczególnie
pono był dumny z pięknych sumiastych Wą­
sów, ale i błyszcząca przy pasie klamra z wi­
zerunkiem patrona strażaków i kominiarzy,
św. Floriana i nienaganny strój z wszelkimi
akcesoriami swego zawodu — niechybnie do­
dawały mu animuszu. Zresztą nie miał wielu
powodów do zmartwień — interesy szły nie
najgorzej; tych kilku kolegów po fachu Chle­
ba nie mogło odebrać — kominów dla wszy­
stkich starczało... Jedyny syn, także Karol,
zdał egzaminy na mistrza i lada dzień konce­
sję po ojcu miał przejąć. Widzimy go jak
wraz z ośmioma innymi dostojnymi i su-

miastowąsymi panami, godnie wyprostowany,
pozuje do zdjęcia członków „Korporacyi Ko­
miniarzy Krakowskich”, 17 kwietnia 1888 r.

Mistrz Karol na spadkobiercę tajników ko­
miniarskiej wiedzy wyznaczył syna Michała,
który stać się miał później barwną postacią
przedwojennego Krakowa. Michał, jak ojciec
— i wąsy i umiłowaie zawodu miał wielkie.
Tak wielkie, że zapragnął zostać prezesem
Korporacji Kominiarzy. Na godność ową trze­
ba, było zasłużyć sobie jednak i wiedzą, więc
pojechał Michał po nauki do Wiednia. (W 30
lat później rozliczyli go za to Niemcy, upie­
rając się, że jeśli i nazwisko, jak twierdzili,
ma niemieckie, i edukację* w monarchii au-

stro-węgierskiej, to Niemcem jest i basta. Mi­
chał udowodnił, że — jak daleko sięgają pa­
mięć i dokumenty — zawsze rodzina żyła na

Kazimierzu, skąd do jakiejkolwiek granicy
— spora odległość. Ciężko mu przyszło płacić
za tę deklarację polskości, ale to już inna hi­
storia...). Gdy stamtąd powrócił, stanął na cze­
le kominiarskiego zrzeszenia, a prócz tego, jak
przystało na przedstawiciela jednego z bar­
dziej szanowanych zawodów, piastował także
godność miejskiego radnego.

A w ogóle, miał ów Marysin dziadek wiel­
kie społecznikowskie zacięcie — wspomagał
młodych adeptów sztuki, za co sam Pautsch
obdarzał go przyjaźnią, żywo działał w Pod­
górskiej Kasie Oszczędności, w Bractwie Kur­
kowym, był zaprzysiężonym biegłym sądo­
wym...

Jeden z synów Michała otrzymał imię Sta­
nisław i, rzecz jasna, „rodową” kominiarską
koncesję. A w ogóle — musiał sobie patron
bardzo tę rodzinę upatrzeć, skoro siostrze
Stanisława, Marii, która już, już, miała oddać
rękę lekarzowi, na drodze życia postawił... ko­
miniarza, Antoniego Kądziołkę, a ten dziew­
czynę na ślubny kobierzec poprowadził. Ich

właśnie córką jest owa Marysia, co niniejszą
historię rodzinną rozpoczęła.

¥-

By się czegoś więcej dowiedzieć o Antonim
trzeba przenieść się do Zakopanego. Zakopa­
nego z czasów Chałubińskiego i Sabały. Zako­
panego wielkiej przygody.

Po nią chyba aż tu, gdzieś hen, z Polski,
przybył kominiarz Marcin Kądziołka. Pono
miał tylko przyjrzeć się górom i wędrować
dalej, „do miasta”, ale coś „zauroczyło” go
tak, że został. Naówczas w Zakopanem był
jedynym mistrzem „od kominów”, a źe ich
stale przybywało, rychło dorobił się niezłego
domku na Kasprusiach i szyld ze swym naz­
wiskiem i tytułem „Koncesjonowany mistrz
kominiarski” — wywiesił.

Dochował się sześciorga dzieci, w tym sy­
nów czterech, ale „tylko” trzech kominiarza­
mi zostało: Staszek, Władek i Antek. Wyspor­
towani i opaleni, niezłego zadawali szyku,
gdy na uroczystą defiladę do Krakowa zjeż­
dżali. Przed gmachem Narodowego Banku
Polskiego przy ul. Basztowej stawiano okazałą
trybunę, z której co znamienitsi przedstawi­
ciele obu zawodów (m. in. rzecz jasna, prezes
Michał Berger) przyjmowali barwną, wspa­
niałą paradę tych, co walczą z „czerwonym
kurem”.

Zimą synowie Marcina kominami się nie­
zbyt przejmowali, duszę oddając... nartom.
Jeden chciał prześcignąć drugiego w szalo­
nych zjazdach i w... przypodobaniu się pan­
nom „z nizin”, które coraz częściej odwiedzały
nowo odkryty kurort. Z tymi pannami pewnie
tęgo flirtowali, ale za żony wybrali... komi­
niarskie córki! A z nartami, nieźle musieli
radzić sobie, jeśli jeden z nich — Staszek —

znalazł się wśród polskich zawodników na I

Zimowej Olimpiadzie w Chamonix.
Podczas wojny godnie wykorzystywali a-

trybuty jakie dawał ich zawód: kominy, prze­
wody kominowe, „szuflady” i różne inne za­
kamarki okazywały się znakomitymi schow*
kami na broń, a w zdobywaniu ich kominia­
rze wykazywali ogromną zręczność. Jeden z

braci, Władek, zapłacił za to ceną najwyższą:
śmiercią w Oświęcimiu.

Upływające lata przetrzebiły szeregi komi­
niarskiej gwardii. Tu i ówdzie jeszcze dawne
koncesje prowadzą wdowy po ostatnich z ko­
miniarskiego rodu... Tu i ówdzie mignie
szyld... Tylko szuflady starych biurek pełne
są pamiątek. Czy zamyśli się nad nimi dzi­
siejszy adept kominiarskich nauk?

Jedno zrobi na pewno: przed wyjściem
„między ludzi” ubierze pas z potężną klamrą
oraz nakrycie głowy — cylinder lub keplik.
Skąd ten cylinder — tego jakoś nikt nie u-

miał mi powiedzieć. Ani tego, czemu na Ślą­
sku i w Poznańskiem kominiarze noszą cy­
lindry, a w Krakowie zaś kepliki?

Tradycje ludzi, którzy chodzą „na czarno”
są miłe chyba każdemu, wszak spotkanie z

nimi przynosi nam szczęście!
Któż jeszcze w Polsce nosi pieniądze na

głowie, pod jej nakryciem — tylko oni. Kto w

pracy chodzi jak jaki oficer, w solidnym pa­
sie — też oni. Dawniej mówiło się — wstąpił

do kominiarskiego stanu — I mówiło się ło s

szacunkiem i sympatią. Dziś szacunek mi­
nął, ale sympatia pozostała. Nierzadko nad
piecem kuchennym, zwanym z kominiarska
— podkową, można spotkać makatki z wyszy­
wanym wierszykiem: „Każdy kominiarza
chwali, gdy się w piecu dobrze pali”.

Na starych, wręczanych podczas noworo­
cznej „kolędy” kalendarzach, widnieją ich
wizerunki, na których jakże często widzimy
naszych bohaterów w drewnianych trepach,
lub... wręcz boso. Tradycja. Kominiarze bo­
wiem odwiedzając mieszkania krakowskich
mieszczan, zsuwali te trepy przed progiem
domostwa, by broń Boże, nie zabrudzić wy-
chuchanej przez panią domu podłogi.

Mniejsza o buty. Szkoda, że nawet ten miły
zwyczaj chodzenia z kalendarzem „po kolę­
dzie” — zanika. Dzisiaj, w dobie kaloryfe­
ra, zabroniono ponoć tego procederu, w zwią­
zku z czym poniektórzy, nawet raz na rok nie
mają okazji złapać się za guzik i mieć nadzie­
ję, że ten właśnie rok będzie dla nich szczę­
śliwy.

Chodząc z noworoczną „kolędą” majstrowie
1 czeladnicy podśpiewywali sobie:

Kominiarza stan milutki
wytrze komin, golnie wódki,
machnie szczotką, skrobnie gracą
i za to mu ludzie płacą

Świątecznie nastrojeni mieszczanie, nie o-

bruszali się zbytnio, jeśli nieco zbyt „wesoły”

kominiarz, tego czy owego na zatłoczonych u*
licach przybrudził. A młodzi fatyganci, chętnie
uciekali się nawet do pomocy kominiarzy,
aby za ich pośrednictwem przesłać swej bog­
dance kwiaty wraz z noworocznymi życze­
niami.

...Graca, kraje, keplik, montuch, szczotka,
klucz do wyciorów — tradycyjne akcesoria
kominiarskiego stanu odchodzą powoli w cień,
choć pracy dla ich właścicieli ciągle jeszcze
jest dużo. Jednak współczesny przedstawiciel
tego zawodu staje się pracownikiem na usłu­
gach wielkiego przemysłu. Co innego przeczy­
ścić piec w pokoju, co innego zaś komin,
swym szczytem chmur sięgający. Innych kwa­
lifikacji, innych narzędzi potrzeba...

Tak czy owak, niewielu już jest chętnych',
pragnących zgłębiać tajniki kominiarstwa.
Ciężki to zawód, odpowiedzialny i trochę nie­
bezpieczny, a ponadto — tak cały dzień cho­
dzić „na czarno”? Młodzi tego nie lubią. Boją
się złośliwego uśmiechu rówieśników: stara

generacja przerzedza się, świeżego narybku
brak; nawet dobrze zorganizowane spółdziel­
nie i pokaźne zarobki nie mogą ich nakłonić...
Cóż zrobić? Młodzi wolą pracować przy czy­
stej maszynie, wolą iść z modą „na technika”,
wolą się kształcić...

Ja sam, gdyby nie to, iż tata „posłał mnie w

studenty”, byłbym w piątym pokoleniu komi­
niarzem. Tak po mieczu, jak i po kądzieli.



ADAM OGORZAŁEK

lat przeczytałem bardzo dobry podręcznik ana-

Przez długie lata oklaskiwaliśmy Jurija Wła-
sowa, najsilniejszego człowieka pod słońcem.
Wielokrotny mistrz i rekordzista świata już wte­
dy był zjawiskiem nietypowym wśród sportow­
ców: posiadał tytuł inżyniera. Siedzę teraz w

grudniowy wieczór w jego moskiewskim miesz­
kaniu przy ulicy Czapajewa, patrzę w żywe,
pełne pasji oczy i słucham opowieści sportowe­
go filozofa. Gospodarz dobiega czterdziestki, wa­
ży sto pięć kilkogramów i kończy właśnie swo­
ją trzecią książkę. Rozmowie przysłuchuje się
żona Jurija i towarzyszący mi Andriej Leoni­
dów z Agencji Prasowej „Nowosti”. Chwilami
w pokoju pojawia się kilkunastoletnia córka
Własowów.

Zadałem Jurijowi wiele pytań. Odpowiedzi
były gorące i obszerne. Wybieram dzisiaj tylko
fragmenty pokazujące motywy jakimi kierował
się, kiedy wchodził do wielkiego sportu i te,
które popchnęły go w stronę twórczości literac­
kiej.

★
— Jakie byty ścieżki, którymi szedł Pan do

sportu?
— Mogę z pamięci cytować Jacka Londona.

To była piękna trucizna mojego dzieciństwa.
Pociągali mnie mocni, zdecydowani bohaterowie
jego książek. Lubiłem siłę, po prostu siłę, uwi­
kłaną w romantyczny kontekst. Mówię o sile
fizycznej i psychicznej zarazem. Ludzie obda­
rzeni takimi przymiotami wydawali mi się naj­
ciekawsi. Marzyłem, żeby im dorównać. To by­
ła pasja mojego życia i główna przyczyna, że

przyszedłem do sportu.
Jako dziecko trafiłem do szkoły wojskowej.

W Suworowskom uczyliszcze, kiedy miałem 12

tomii. Pod wpływem lektury wstawałem pół
godziny wcześniej niż inni, żeby zdążyć poście­
lić łóżko, umyć się, wykonać obowiązkowe czyn­
ności i potem poćwiczyć. Tak było codziennie,
nic nie mogło mi w tym przeszkodzić. Kiedy
myślę dzisiaj o tych latach spędzonych w ko­
szarach, o tym, że jedyny w całej rocie wsta­
wałem o piątej rano, wiem, że właśnie owo u-

parte i systematyczne zwyciężanie własnej sła­
bości przygotowało mnie do wielkich obciążeń
późniejszego treningu.

Byłem rozwinięty fizycznie. Skakałem w dal
650 cm, setkę biegałem w 12,3 sekundy, osiąg­
nąłem III klasę sportową w boksie, gimnastyce
i zapasach. Myślę — na podstawie swoich do­
świadczeń, że fundamentem siły jest i będzie w

sporcie przyszłości wszechstronne ogólnofizycz-
ne przygotowanie. Czym pełniejsze to przygoto­
wanie, tym większa odporność organizmu. Kie­
dy się zająłem „żelazem”, po dwóch latach u-

stanowiłem już rekordy kraju. Przyzna Pan, że
to niebywałe...

— Są sporty widowiskowe, organizujące emo­
cje zbiorowe. Taki jest hokej, piłka nożna... Ja­
kie satysfakcje, jakie przyjemności znalazł Pan
w podnoszeniu sztangi? Właśnie w dźwiganiu
ciężarów. Co Pan o tym myśli teraz, jako inży­
nier i jako pisarz!

— Podnoszenie ciężarów było interesujące, bo
miałem możność obserwować, jak sam się zmie­
niam w wyniku ćwiczeń. Po drugie — mój tre­
ning był zawsze eksperymentem. Ciągle zmie­
niałem ćwiczenia, to również dostarczało cie­
kawych wrażeń. Czy pan nie pomyślał, że praca
wyzwala strach w człowieku tylko wtedy, kiedy
jest on dodatkiem do maszyny? Natomiast wy­
starczy wnieść element twórczości do swojej ro­
boty i już osiąga się to co najważniejsze: szczę­
ście. Ja nigdy nie byłem dodatkiem do maszyny.
Owo szukanie najtrafniejszych formuł zdobycia
siły, to była moja sportowa twórczość.

Ponadto sport w ogóle staje się dla deble i
roku na rok, kiedy wychodzisz na arenę, takim
życiem, którego nie można porównać z niczym
innym. Masz więcej emocji, żyjesz w sposób
pełniejszy. Gdyby było inaczej nie występował­
byś rok po roku. Jesteś czasem bity, pogrucho­
tany, ale inne życie nie byłoby takie barwne.
Jesteś tutaj bogatszy, doznajesz wzruszeń, błysz­
czysz. I za żadne pieniądze nie kupisz tego. Te
rekordy, które ustanawiasz... Zwycięstwa... Z dru­
giej strony współczesny sport boleśnie bije, bo­
leśnie chłoszcze 1 boleśnie płaci. Wszystko, eo

osiągnąłem, było zbudowane na krwi 1 pocie.
Nie było łatwych zawodów. Poprzedzały je ta­
kie treningi, że dzisiaj na samą myśl o tym,
ogarnia mnie strach. Przechodzi człowiek przez
wielką próbę. Nie chodzi tylko o utratę sił fi­
zycznych, chodzi o napięcie nerwowe. Widzia­
łem sportowców z natury flegmatycznych, któ­
rzy przed zawodami i w czasie walki spalali się
psychicznie, płonęły ich nerwy...

Dalej: pomówmy o wielkiej niesprawiedliwo­
ści sportu. Sprawdziłem ją na sobie. W rozkwi­
cie sił przywykłeś, że cię lubią, szanują. Widzą,
ile z siebie dałeś. Kiedy odchodzisz, szacunek
odchodzi razem z tobą. Artysta zostawia książ­
ki, filmy, płyty. Ty — nic! Rekordy wymażą no­
we rekordy. Twoje wyniki wydadzą się maleń­
kie, choć włożyłeś nie mniej trudu niż nowi
mistrzowie. Ty płonąłeś nie mniej niż oni. Rzecz
nie w tym, że oni silniejsi, tylko w tym, że idą
nowocześniejszymi drogami. Nasza droga przez
mękę była większa, bo szliśmy gorszą drogą.
Ich wspiera nauka, chemia, lepiej niż ciebie.
Guzy u nas były większe.

— Czy dlatego odszedł Pan od wielkiego sportu?
— Mam 39 lat. Mogłem przy swojej technice

utrzymać się na arenie jeszcze przez pięć, sie­
dem lat. Ale patrząc na tych ludzi, którzy o-

deszli i nie mogą się odnaleźć za areną, za ku­
lisami sportu, na tych smutnych, a kiedyś
sławnych — postanowiłem odnaleźć siebie. Za­
częła się nowa walka. Odszedłem z armii, z za­
wodu, ze sportu. Zacząłem wszystko od zera.

Wszystkie pieniądze wydałem na książki. Odsu­
nąłem się od chłopaków, zamknąłem w sobie.
Napatrzyłem się na ich życie dość. Sport roz­
wija egoizm, nadmierne wpatrzenie w siebie,
lekceważenie cudzych osiągnięć. Trudno w nim
o wielkie przyjaźnie. To druga strona tego me­
dalu. W sporcie nie nabywasz praw do szacun­
ku po wycofaniu się. Trzeba nam walczyć o to

przedłużanie szacunku... Jeśli nie masz dość sił,
nie dźwigniesz się drugi raz. A wielki sport nia
zostawia sił. Kształci fizycznie, ale pustoszy du­
chowo.

— Wszystko to staram się zrozumieć. Ale dla­
czego absolwent wojskowej akademii technicz­
nej wybiera literaturę jako sposób życia, to nie

jest jasne...
— Zawsze miałem skłonności humanistyczne.

Intrygował mnie sam proces tworzenia. Gdybym
miał pieniądze, nie oddawałbym do druku swo­
ich książek. Niosąc tekst do redakcji odczuwam,
że zrugają mnie. To bolesne. Być może mam

skłonność do samouwielbienia. Proces dyskuto­

wania o książce, sądzenia jej — nie jest przy­
jemny.

Literatura wzbogaciła mnie. Dawniej nie zaj­
mowałem się malarstwem, muzyką. Teraz stało
się to potrzebą życia. Praca, która rozwija w to­
bie zainteresowania innymi dziedzinami, to naj­
lepsze, co możesz robić.

— Czy zadowolenie z pisania można porów­
nać do satysfakcji, jakie daje wielki sport?

— W sporcie bardzo precyzyjnie określone
jest kryterium sukcesu. Rekord — jest tym kry­
terium. Nikt nie może go kwestionować, osą­
dzać. W literaturze — inaczej. Ja np. nie lubię
Dostojewskiego. Nie lubię, ale i nie przekreślam.
To różne rzeczy. On po prostu nie jest w moim
guście. Tutaj kryteria są względne. Dla jednego
jesteś wielki, dla drugiego — zero! Sukces li­
teracki jest — zwłaszcza z początku — troszecz­
kę zatruty goryczą. I jeszcze jedno: muzyki słu­
chają znawcy, profan nie ocenia Cezanne’a, Ma-
tisse’a, profan nie widzi kolorów, kreski, on wi­
dzi tylko granatowe pępki... Natomiast książkę
bierze każdy i każdy ją sądzi.

— Wróćmy do sportu. Czy daje on wam, wiel­
kim mistrzom, szansę poznania świata, ludzi?

— Posłuchaj: w czasie treningów, które trwa­
ły czasem 7 godzin dziennie, kiedy traciłem za

każdym razem 3 kg wagi, obciążenie było tak
wielkie, że problemem było, jak dojść do łóżka,
jak zasnąć nim nadejdzie świt. Latami nie by­
łem w kinie, w teatrze. Nie można mieć iluzji
— człowiek intensywnie trenujący jałowieje.

Popatrzmy na zawody... Akumulacja energii
na jedną godzinę. Myślisz sobie, pójdę do muze­
um, to zmęczę nogi. Więc nie idziesz. Zawody
to 200 m do hotelu, masaż, poleżeć pół godziny,
pół godziny spaceru... Koszarowy żywot. Dzień
po zawodach i lecisz do domu. Na szczęście
masz oczy. One widzą nawet poprzez zmęczenie.
One opowiedzą ci potem niejedno. Ot i masz

sport: wielki barwny świat — a z drugiej stro­
ny świat, który zabiera wszystko. Wyśmieją cię,
jeśli nie masz wyników. Nienawidziłem nieraz
publiczności. Kiedy ml nie wychodziło, rzuca­
łem sztangę na deski, żeby podnieść ją w na­
stępnej próbie. A publika w dobrych strojach,
pachnąca dobrymi papierosami i dobrym winem
— gwizdała. Ryzykujesz zdrowiem, kontuzjami
— i oni tego ryzyka potrzebują. Wymuszają je
na tobie.

— A gdyby przyszło zaczynać tycie od po­
czątku?

— Robiłbym to samo. Sławię sport za to, że

wychowuje wolę, charakter i twardość. Pamię­

tasz Londona: ty znasz smak mięsa niedźwie­
dzia, boś go pokosztował i wiesz, jak smakuje.,!
Sławię, bo daje to, czego niczym nie zastąpis**,'
Ale ma on wiele twarzy: naraża na ośmiesze­
nie u tłumu, rozwija egoizm w konkurencjach
indywidualnych, ogranicza cię do jednej spe­
cjalności. Fizykowi wybaczą, że zna się tylko
na fizyce, a w ogóle jest prymitywny. Tobie nie
darują, że znasz się tylko na sporcie. Podobnie
jak w całym życiu — w sporcie — zło i dobro
spotykają się na co dzień.

Nasze zbiornikowce będą należały
do największych statków jakie mogą
wpływać na Bałtyk. Z tego też wzglę­
du zostały nazwane „baltimaxami”.
Nazywa się je też popularnie „mamu­
tami”, „Kasprowy Wierch” zaś otrzy­
mał już od marynarzy przezwisko
„baltimops” a to ze względu na dziób,
niezbyt wielkiej urody...

Wprowadzenie do naszej floty „bal-
imaxów” wiąże się z koniecznością
ozwiązania różnego rodzaju proble-
nów. Pierwszym z nich jest zapew­
nienie „mamutom” odpowiednio wy­
szkolonych marynarzy. Muszą to być
specjaliści wysokiej klasy, umiejący
obsługiwać takie urządzenia jakich
nie było do tej pory na polskich stat­
kach. Specjaliści ci na dodatek muszą
posiadać wiadomości wszechstronne,
załogi olbrzymów są bowiem niewiel­
kie (załoga „Kasprowego Wierchu” na

przykład liczy tylko 34 osoby a więc
tyle samo co na konwencjonalnym
statku średniej wielkości). Dlatego też
nd 1972 r. Wyższa Szkoła Morska w

Szczecinie prowadzi kursy dowodzenia
dużymi statkami, a kapitanowie i ofi­
cerowie odbywają praktyki na dużych
statkach obcych bander. Na prakty­
kach takich było już 28 osób, w tym
cała kadra oficerska „Kasprowego
Wierchu”. Obecnie też szkoli się kil­
kudziesięcioosobowa grupa marynarzy,
nabywająca drugą specjalność, moto-.

rzysty.
■jInnym problemem, jaki dostarcza

rozpoczynająca się era „Baltimaxów”,
jest ochrona środowiska przed zanie­
czyszczeniami wód Bałtyku ropą naf­
tową. To problem bardzo ważny ob­
chodzący nie tylko nasz kraj. Ale o

tym już innym razem,

— O czym mówi Pańska nowa powieść?
— Człowiek rzucony w świat sportu poznaje

samego siebie. Dostrzega, że świat który znał
z podręcznika jest inny od rzeczywistego. Ten
człowiek ma wielki charakter więc tworzy so­
bie nowy, własny świat. Zamiast sportu ma

walkę ludzkich emocji. Jest to opowieść auto­
biograficzna i nazywa się „Stworzenie świata”,!

P. S. W prezencie dostałem poprzednią książę
kę J. Własowa z dedykacją „Na pamiątkę dy­
skusji o sporcie, który choć kontrowersyjny, jest
Wielki”.

Zdjęcia: APN, CĄF

Pierwszy dzień grudnia dobrze wrył
się w pamięć Zygmunta Biernacika,
kapitana żeglugi wielkiej, pilota portu
gdyńskiego. Wprowadzał • wówczas do
portu zbiornikowiec „Kasprowy
Wierch”, największy z polskich stat­
ków. Operacja trwała kilka godzin i
była niełatwa. Trudno się zresztą dzi­
wić, takie olbrzymy jak „Kasprowy
Wierch” jeszcze nigdy do polskich por­
tów nie zawijały. Największym stat-
kłem jaki dotychczas przyjęliśmy był
amerykański „Manhattan”, też zbiorni­
kowiec, który kilka lat temu przy­
wiózł do Gdyni ładunek 66 tysięcy ton
zboża. „Kasprowy Wierch” wysoko po­
bił ten rekord: przywiózł bowiem po­
nad 81 tysięcy ton kukurydzy.

Najtrudniejszym manewrem było
przejście przez portowe wrota. Silny
prąd morski tuż u wejścia stwarzał
groźbę zepchnięcia kolosa ze ściśle
wyznaczonego toru, a to oznaczało ko­
lizję z falochronem.

WIESŁAW MALICKI

NAJWIĘKSZY NA BAŁTYKU

Fot. H. WASIELKE„Kasprowy Wierch” wchodzi do gdyńskiego portu.
— Byłem przekonany, że wszystko

się powiedzie doskonale — powiedział
potem Biernacik — cała operacja była
przecież zaplanowana w najdrobniej­
szych szczegółach. Nawet tor wodny
został oznakowany specjalnie na tę o-

kazję.
Ta wypowiedź nie oddaje jednak

skali trudności w manewrowaniu.
Warto więc wspomnieć, że przed dzio­
bem kolos piętrzy 600-tonowy wał
wodny; aby statek bezpiecznie dopły­
nął do Gdyni, trzeba stopować maszy­
ny w okolicach Helu — tak wielka
jest masa bezwładności kadłuba.

Statek zacumował przy nabrzeżu
Francuskim, tam, gdzie zwykle przy­
bija „Stefan Batory”. Tyle, że „Kas­
prowy” zajął dokładnie całe nabrzeże...
Po sześć cum i podwójne szpringi
trzymają olbrzyma. Takie silne zabez­
pieczenie było konieczne. Kadłub je­
dnostki wysoko sterczy nad wodą,
wiatry napierają na niego jak na po­
tężny żagiel.

Przy Francuskim rozpoczął się czę­
ściowy wyładunek. Olbrzymowi ujęto
14 tysięcy ton, dopiero potem można

było go przeholować w głąb portu, do
innego basenu, pod elewator.

¥
„Kasprowy Wierch” zbudowany zo­

stał w hamburskiej stoczni Howald-
swerke — Deutsche Werft A.G., na za­
mówienie szczecińskiego armatora —

Polskiej Żeglugi Morskiej. Rozmiary
jednostki są imponujące — długość
wynosi 284 a szerokość przeszło 43 me­
try; wysokość do pokładu — 20,60 m.

Ruch jednostce nadąje turbina o mocy
24 tysięcy KM, która pozwala rozwi­
nąć szybkość 15,6 węzła. Statek posia­
da 13 zbiorników ładunkowych. Trzy
z nich mają taką pojemność jak całe
nasze dotychczas eksploatowane zbior­

nikowce — „Karpaty” czy „Beskidy”.
Do opróżniania zbiorników służą czte­
ry automatyczne pompy, posiadające
zdolność przeładowania 10 tysięcy ton

ropy na godzinę.
Ropy — bo właśnie do jej przewozu

służyć będzie „Kasprowy Wierch”. Za-
cznie dopiero w przyszłym roku, po
uruchomieniu bazy paliw płynnych w

Porcie Północnym w Gdańsku. Tylko
ten port, będzie posiadał odpowied­
nie warunki do obsługi tak wiel­
kich jednostek. Z tego też powodu
„Kasprowy Wierch” prawdopodobnie
nigdy nie zawinie do swego portu ma­
cierzystego, którym jest Szczecin. Za­
nurzenie statku — z pełnym ładun­
kiem 16 m — jest zbyt wielkie jak na

kanał świnoujsko-szczeciński.
Do uruchomienia bazy paliw płyn­

nych w Porcie Północnym jest jeszcze
sporo czasu. Statek jednak nie może
czekać, bezczynność byłaby zbyt dro­
ga. Dzienny koszt eksploatacji wyno­

si 800 tysięcy złotych. Dlatego też
zbiornikowiec zostanie tymczasowo
skierowany do przewożenia towarów
między portami zagranicznymi.

Kapitan ż.w. Zygmunt Batko, dowo
dzący największym i najnowszym poi
skim statkiem, jest z niego zadowo
lony:

— Statek jest solidnie zbudowany
Mieliśmy to okazję sprawdzić podcza
rejsu, zwłaszcza na Morzu Północnym
które „zafundowało" nam nie byle jak
sztorm, bo o sile 11 stopni Beauforta
Statek miał często przechyły docho­
dzące do 23 stopni. Sporo emocji do­
starczyło nam przejście przez cieśniny
duńskie. Tak wielka jednostka jeszcze
tamtędy nie przechodziła. Nasz statek
jest nie tylko największy z zawijają
cych do polskich portów, ale i naj­
większym, jaki do tej pory wpłynął nc

Bałtyk.
Kapitan stwierdza, że z manewrowa­

niem olbrzymem nie ma kłopotu, słu­
cha steru jak należy. To stwierdzenie
jest jednocześnie pochwałą polskiego
przemysłu okrętowego, bo choć „Ka­
sprowy” budowany był w Hamburgu,
to wyposażony został w urządzenia
sterowe konstrukcji krajowej. Polskie
jest również całe wyposażenie radio-
wo-nawigacyjne. Jednostka jest w wy­
sokim stopniu zautomatyzowana. Po
siada np. centralną kabinę sterowni
czą, skąd można kierować wszystkin
niemal urządzeniami.

Zbiornikowiec posiada jedną nad
budówkę na rufie. W niej też mie
szczą się pomieszczenia 34-osobowt?
załogi. Marynarze posiadają kabiny
jednoosobowe a kapitan i starszy me­
chanik — apartamenty, składające się
z sypialni, salonu, łazienki i biura. W
nadbudówce mieszczą się też pomie­
szczenia wypoczynkowe dla załogi jak

śwletllce 1 sale sportowe. Jest też ba­
sen kąpielowy.

*

Pierwszym z polskiej floty zbiorni­
kowców jest „Kasprowy Wierch”. We
wspomnianej hamburskiej stoczni bu­
duje się drugi identyczny statek. Otrzy­
ma on nazwę „Giewont II” i wejdzie
do eksploatacji w czerwcu przyszłego
roku. Natomiast w końcu 1975 roku
Polska Żegluga Morska otrzyma, rów­
nież z tej samej stoczni, trzeci
zbiornikowiec. Te trzy jednostki,
posiadające wyporność po 137 tysięcy
ton, nie będą zbyt , długo dzierżyły
prymatu wielkości w naszej flocie.
Japonia buduje bowiem dla PŻM trzy
zbiornikowce o wyporności 145 tysię­
cy DWT każdy! Dwa z nich PŻM o-

trzyma w przyszłym . roku a trzeci w

roku 1976. Żaden z krajów bałtyckich
nie będzie mógł się pochwalić taką
flotyllą...

Era „baltimaxów" rozpoczęta

„DOBRODZIEJSTWO
NIE WYKORZYSTANE?"

W przyszłym roku będziemy mieli 12
sobót wolnych od pracy, a w perspek­
tywie mamy generalne skrócenie ty­
godnia pracy.

Czy w Krakowie można stworzyć
możliwości do masowego, przyjemne­
go i pożytecznego spędzania wolnego
czasu?

Moim zdaniem możliwości takie
istnieją, trzeba tylko pobudzić inicja­
tywę właściwych kół naszego społe­
czeństwa.

Widzę dwie takie możliwości, nie
wymagające zbyt dużych nakładów
finansowych.

Seksualność a współczesna cywilizacja

W listopadzie 1 grudniu relacjonowaliśmy w „Śro­
dzie” pod tym nadtytułem kolejne wykłady nt. prze­
mian i stanu obyczajów seksualnych we współczes­
nym świecie. Wykłady zorganizowane dla krakow­
skiego środowiska studenckiego przez Zakład Se­
ksuologii AM i Zarząd Wojewódzki SZSP, prowa­
dzili wybitni specjaliści z całej Polski, naświetlając
wielostronnie zagadnienie z punktu widzenia filo­
zofii, psychologii i socjologii czy historii kultury.

Dzisiaj — po świąteczno-noworocznej przerwie,
kiedy to magazyn „Od środy do środy” nie ukazy-
wał'się — o ostatnim w cyklu wykładzie — doc. dr
hab. Kazimierza IMIELlNSKIEGO, który mówił
o XX-wiecznej miłości i seksuologii. Na treści tego
wykładu oparty jest poniższy felieton.

*

Czy seksualnością rządzą jakieś prawa? Niewąt­
pliwie tak, oczekujemy więc od specjalistów wska­
zówek jak postępować, by ta - dziedzina życia nie
przynosiła nam frustracji i rozczarowań, lecz zado­
wolenie i pomyślność. Ale seksuolodzy często jesz­
cze są bezradni wobec naszych problemów. Zajmują
się młodą gałęzią nauki, a w spuściżnie wieków o-

trzymali wiedzę nieprzydatną, mnóstwo niespraw-
dzających się modeli współżycia, poglądów i norm.

Gdyby próbować wskazać czynniki kształtujące
współczesne życie seksualne, na plan pierwszy wy­
sunęłyby się następujące:

1) Rozwój nauki powoli odkrywającej prawa tym
życiem rządzące. Tym to ważniejsze, że w XX w.

nauka w świadomości społecznej zajęła rolę wio­
dącą, taką jak niegdyś miała religia.

2) Rozwój stosunków społecznych — w tym wy­
padku chodzi np. o zmianę obowiązującego systemu
wartości, emancypację kobiet czy wzrost ilości czasu

wolnego na skutek skrócenia czasu pracy i zmiany
jej charakteru.

3) Nadal pewną rolę, choć coraz mniejszą, odgry­
wają religie, które jednak bardzo rozbieżnie traktują
problematykę (z jednej strony antyseksualna kon­
cepcja chrześcijaństwa, z drugiej np. mahometa-
nizm, obiecujący po śmierci wiernym uciechy w

raju z powabnymi hurysami).
4) Wpływ wreszcie tradycji kulturowych, roz­

maity w różnych kręgach; czasem też nakazy
prawne normujące niektóre zasady współżycia. W
naszym kręgu kulturowym elementem dodatko­
wym jest dysproporcja między konsumpcją (pędem
do gromadzenia dóbr materialnych) a zaintereso­
waniem bogactwem życia wewnętrznego.

¥

Jaki wzór miłości istnieje dzisiaj? Przecież sło­
wem tym określa się różne stany, także używa się
go w przenośni — np. „miłość do ojczyzny". Po­
mijając jednak wszelkie przenośnie i kłamstwa
(ileż razy dziennie pada na świecie w różnych ję­
zykach „kocham", chociaż i mówiący, i słuchający
wiedzą doskonale, że to nieprawda?) — seksuolo­
dzy wyróżniają dwa niewykluczające się, ale i nie­
zależne stany miłości. Jeden nosi nazwę „miłości
do wspólnoty", drugi — „miłości erotycznej".

miarę prawidłowego rozwoju sfery emocjo-

nalnej człowieka powstaje stan określany dojrzą*

łością emocjonalną. Charakteryzuje się on opano­
waniem, należycie wykształconą sferą uczuć wyż*

szych, poczuciem rzeczywistości, brakiem agresyw
*

ności, altruizmem itd. Jeśli sfera emocjonalna osią­
ga ten stopień rozwoju u obojga partnerów, jeśli
cechy charakteru obu czynią wspólne życie atrak­
cyjnym, wówczas powstaje pomiędzy nimi rodzaj,
więzi określanej właśnie miłością do wspólnoty,
Uczucie to zazwyczaj w dobranych związkach na­
sila się w miarę ich trwania. Nie ma ono jednali
nic wspólnego z utrzymywaniem kontaktów sek-,
sualnych.

Tą bowiem sferą naszego życia rządzi miłość e-

rotyczna. Charakterystyczne jej cechy to silna ku­
mulacja uczuć do drugiej osoby, przekonanie O
trwałości i dozgonności tego uczucia przy równo­
czesnej jego nietrwałości i kilkakrotnym wystę­
powaniu w życiu tego samego człowieka, za­
leżność od potrzeb seksualnych. Miłość erotyczna
— której dokładna definicja nastręcza sporo kło­
potów — stoi zazwyczaj u początków miłości do
wspólnoty, kiedy jednak ta druga pozostaje i na­
sila się, miłość erotyczna — zdarza się — gaśnie.

Właśnie nierozwiązywalna sprzeczność między
tymi dwoma typami miłości stanowi o nieprzydat­
ności przekazanych nam modeli współżycia i rodzi
większość dramatów i rozczarowań miłosnych. No
bo jeśli po 10 latach trwania związku (przykłado­
wo — czasokres jest bowiem sprawą bardzo indy­
widualną) jeden z partnerów stwierdzi, że wygasła
u niego miłość erotyczna, choć trwa miłość do
wspólnoty, a drugi zachował oba rodzaje miłości,
rodzi się u niego poczucie pokrzywdzenia: „tyś
mnie oszukał(a)”, „nigdy mnie nie kochałeś(aś)’’
itp. Powstają kłótnie, wzajemne łajania — wszyst­
ko w zbożnym celu odzyskania miłości erotycznej
partnera. Miłości nie można jednak wykłócić i e-

fektem takiego postępowania jest całkowity rozpad
więzi, choć nie był on nieuchronny.

*

Tradycja przekazała nam wiele złudzeń i poboż­
nych życzeń na temat związków łączących dwojga
ludzi. I jeśli tak często zdarza się, że własnymi rę­
kami, jakby w zapamiętaniu choć nieświadomie,
kopiemy grób naszej miłości — to właśnie tradycji
możemy to zawdzięczać. Obroną naszą może być
jedynie wiedza i racjonalne podejście do proble­
mów współżycia. Dziwne, ze w epoce naukowych
rad, jak gotować mleko, tak głusi jesteśmy na ra­
cje rozumu w życiu seksualnym.

Choć z drugiej strony wiem doskonale, że wzorca

odziedziczone po przodkach, może dlatego że nie­
prawdziwe, wydają się być „ładniejsze". Kuszą
swym nierealnym idealizmem, wiarą w doskona­
łość i harmonijność natury ludzkiej. Jakże przykro
pozbywać się złudzeń wobec samego siebie. I jakże
też łatwo — straciwszy je — znaleźć usprawiedli­
wienie dla własnych słabości.

MARIAN SZULC

P. S . Wkrótce rozmową z kierownikiem Zakładu

Seksuologii AM doc. dr hab. K . Imielińskim będziemy
chcieli podsumować omawiany na naszych łamach

cykl wykładów.

Przede wszystkim powinniśmy wy­
korzystać Wisłę do celów sportowych
i rekreacyjnych. Obecnie Wisła pod
Krakowem jest rzeką prawie martwą.
Nie widać na niej życia 1 takiego ru­
chu, jaki widziałem np. w Związku
Radzieckim czy w Czechosłowacji na

dużo mniejszych rzekach.
Uważam, że większe zakłady pracy

w Krakowie, przy współudziale miej­
scowego Komitetu Kultury Fizycznej,
powinny organizować na Wiśle przy­
stanie i wypożyczalnie sprzętu wod­
nego, takiego jak kajaki, łodzie, mo­
torówki, rowery wodne itp.

Pracownicy, a zwłaszcza młodzież,
mogliby korzystać ze sprzętu wodne­
go nie tylko w dniach wolnych od
pracy, ale nawet codziennie po pracy.

Zakłady prący organizują poza Kra­
kowem, przy dużym nakładzie kosz­
tów, różne ośrodki wypoczynku świą­
tecznego, a nie widzą tego, że dużo
więcej dla wypoczynku załogi można

by zrobić przez wykorzystanie Wisły
dla celów rekreacyjnych.

Druga możliwość — to wykorzysta­
nie dla organizacji różnego rodzaju
imprez artystycznych i wszelkich im­
prez o charakterze masowym — am­
fiteatru w Parku Decjusza. Przed kil­
ku laty w Parku Decjusza wybudo­
wano okazały amfiteatr pod gołym
niebem, obliczony na 1300 osób. Koszt
budowy jego wyniósł około 4 milio­
nów złotych, nie licząc wkładu pra­

cy społecznej. Amfiteatr ten pozostaja
zupełnie nie wykorzystany i z każdym
rokiem ulega coraz większej dewasta­
cji. Nie odbywają się tam żadne im*

prezy, a dzieje się tak dlatego, ż«i
mieszkańcy Krakowa nie przy­
zwyczaili się do uczęszczania do Parku
Decjusza.

Uważam jednak, że przez odpowie*

'dnią propagandę i przez organizowa­
nie ciekawych imprez można byłoby
ożywić ten amfiteatr.

Do Parku Decjusza jest dojazd au*

tobusowy z Cichego Kącika lub można!
tam w ciągu pół godziny dojść pieszą
z Błoń bardzo przyjemną ścieżką dlai
pieszych wzdłuż brzegu Rudawy. Na
pierwszy program, w jakąś wiosenną
niedzielę czy wolną sobotę propono­
wałbym ściągnięcie tam kabaretu <

Jamy Michalika z którymś ze starych;
zdjętych z afisza przedstawień. Frek*

wencja będzie zapewniona. A gdy mie*

szkańcy Krakowa dowiedzą się 0
istnieniu tak pięknego amfiteatru i po

*

znają urok przechadzki ścieżką nad
Rudawą, to na pewno zaczną licznię
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Dość częstym tematem prywatnych rozmów —

także u nas — jest przekupstwo, czyli swojsko
mówiąc łapownictwo. Zdaniem niektórych zja­
wisko to atakuje coraz więcej środowisk, nawet

te, które z natury rzeczy powinny tworzyć naj­
wartościowsze i godne naśladowania postawy
etyczne. Coraz trudniej jest dziś spotkać czło­
wieka, który przy jakiejś okazji nie zetknął się
z tym problemem. I wcale nie musiało chodzić
o banknot; łapówką są bowiem równie dobrze
pieniądze, jak „prezenty” — od przysłowiowych
czekoladek poczynając a na wartościowych
przedmiotach kończąc.

Polem, na którym dokonuje się najczęściej
i największej ilości tego rodzaju przestępstw,
jest rynek handlowo-usługowy, a przyczynę tego
upatruje się w niedorozwoju usług oraz wadli­
wej dystrybucji towarów. W ub. latach łapów­
kową domeną był tzw. rynek mieszkaniowy.
Różnymi metodami z problemem tym uporano
się na tyle, że przestał występować masowo.

Ale mieszkania, których dziś buduje się bez
porównania więcej niż np. przed 10 laty, mają
to do siebie, że trzeba je urządzać. Czyli, do
mieszkań potrzebne są meble. A tych jest na

rynku za mało w stosunku i do potrzeb i do

zwiększających się dochodów ludności. W każ­
dym razie udanych i najbardziej poszukiwanych
wzorów.

Dostanie dziś do ręki np. regału, zestawów
kombinowanych czy wielu mebli drobnych —

jest marzeniem ściętej głowy. Trudno zaś dzi­
wić się potencjalnemu nabywcy, że nie chce
mieszkać przez bliżej nieokreślony czas w pro­
wizorce — na materacach i taboretach, albo
kupować tego, co mu nie odpowiada. Pozostaje
więc sięgniecie do portfela po... dodatkową o-

płatę dla sprzedawcy. Ci z nich, którzy łapówki
biorą, mają — jak się okazuje — nieograniczo­
ne wręcz możliwości. Dostarczają np. meble
kupować tego, co mu nie odpowiada. Pozostaje
nie prowadzą, bądź segmenty pokojowe ze skle­
pów mebli kuchennych; zapewniają transport
w ramach pobranej „opłaty”, a samochody na­
leżą często do całkiem obcych instytucji...

Do jednych z najbardziej deficytowych należą
u nas usługi motoryzacyjne. Samochodów przy­
bywa ostatnio w Polsce kilkadziesiąt tysięcy
rocznie, a stanowisk naprawczych nieproporcjo­
nalnie mniej. Państwowe stacje obsługi niemal
całe swe moce przerobowe przeznaczają na tzw.

obowiązkowe przeglądy i naprawy gwarancyjne.
Dla „normalnych” klientów, płacących własny­
mi pieniędzmi, pozostaje wielotygodniowe cze­
kanie na drobną nawet naprawę, albo skorzy­
stanie z kilkakrotnie droższej, też wykonanej
nie od ręki i często kiepsko — usługi prywatnej.

Tymczasem właściciele pojazdów chcą i mają
prawo reperować swe samochody przede wszy­
stkim w stacjach państwowych. Żeby jednak
móc z tego prawa korzystać — muszą dawać...
Zwinięte banknoty wtykać trzeba za otwarcie
zlecenia, za szybkie postawienie pojazdu na ka­
nale zamiast trzymania go przez 2 tygodnie na

parkingu, wreszcie za sprawne 1 dobre (?) wy­
konanie naprawy. Cenniki zależą od rodzaju
samochodu, osoby właściciela oraz oficjalnej
wartości usługi.

Cl, którzy dają, tworzą grupę protegowanych
„naszych klientów”; ci zaś, którzy wybierają
drogę oficjalną i legalną — przeklinają moment,
w którym zdecydowali się kupić samochód. Po­
jazd częściej bowiem stoi niż jeździ.

Szczególnym smutkiem napawa przekupstwo
wśród lekarzy. Zdarzają się przypadki, że człowiek
zdrowy może otrzymać zwolnienie lekarskie,
wnosząc „drobną opłatę”. W szpitalach wręcza
się czasem łapówki — gratyfikacje za operację.
Ofiarą jawnych wymuszeń padają młode kobie­
ty, które blizna może zeszpecić, bo... zależy od
tego, jak będzie zrobione cięcie i szew. Zda­
rzają się też przypadki bardziej subtelne. Pa­
cjent, który przychodzi na operację, witany
jest przez ozdrowieńców Informacją, te „ten
a ten za taką a taką operację blerze po zabiegu

ł

•— Oto stuprocentówka, ale pod ladą mam wełnę
bardziej wełnianą!... (Rys. 8. Kobyliński)

tyle a tyle“. Oczywiście — można nie dać. Ale,
który pacjent podejmie to ryzyko?

W życiu szpitalnym stopniowo zanika zwyczaj
obdarowywania lekarza po zakończonej kuracji
— kwiatami. Obecnie są one co najwyżej tra­
dycyjnym dodatkiem. Natomiast dziękować na­
leży albo drogimi prezentami, jak koniak czy
kryształy, albo gotówką. Inna sprawa, że to
sami pacjenci wpychają — często na siłą —

lekarzom coś, co nie jest niczym innym, Jak
łapówką. W efekcie wystarczy kilkanaście ta­
kich przypadków, by obdarowany zaczął te

„prezenty” uważać za oczywiste.
Owo wpychanie jest chyba najbardziej niepo­

kojącym objawem gdyż świadczy o ugruntowu­
jącej się wierze w słuszność powiedzenia, iż
„pieniądze weźmie 1 uczciwy”. Na natrętne

otrzymywanie propozycji łapówkowych narażeni
są najczęściej wszelkiego rodzaju kontrolerzy.
Panuje bowiem opinia, że kontrola, jeśli zechce,
zawsze „do czegoś się przyczepi”. Skuteczne
opieranie się kuszącym propozycjom wymaga
nie lada hartu, zwłaszcza, że w takich okolicz­
nościach w grę wchodzą przeważnie spore sumy.

Przytoczonych tu przykładów nie należy oczy­
wiście traktować ani jako incydentalnych przy­
padków, ani też jako podstawy do generalizo­
wania. Truizmem jest stwierdzenie, lż w naj­
bardziej zdemoralizowanych środowiskach zda­
rzają się jednostki uczciwe, a w najuczciwszych
— zdemoralizowane. A przecież są to przykłady
groźnego zjawiska społecznego, a zarazem prze­
stępstwa, ściganego przez prawo 1 zagrożonego
karą od 8 miesięcy do 10 lat więzienia oraz

karą grzywny.
Łapownictwo ma różne źródła, w tym 1 ma­

terialne. Bo nie same tylko niedostatki dóbr
1 usług są przyczyną łapownictwa. Gdyby tak
było, to dlaczego biorą łapówki lekarze, przed­
szkolanki czy nauczyciele? Co zrodziło społeczne
przeświadczenie o łapówce jako niezawodnym
instrumencie działania? Na to pytanie odpo­
wiedź powinni znaleźć socjologowie. Jest to
z pewnością zadanie społecznie ważna.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Zanim
kierownik wyprawy x pozostałymi

uczestnikami (J. Rusiecki, M. Wiśniew­
ski, J. Surdel, S. Latałło) dotarli do bazy
wraz z resztą naszego bagażu, był już

założony obóz pierwszy tuż nad zerwą lo­
dowca Khumbu czyli 600 m ponad naszą bazą.

Lodowiec Khumbu bierze początek w ścianie

spadającej z Przełęczy Południowej między E-
verestem i Lhotse. Po spłynięciu 1500 metrów
w dół,, zakręca ostro w prawo i począwszy od

wysokości 6000 m n.p .m. wali się gwałtownie w

dół. Odcinek ten, liczący około 600 m, zwany w

literaturze himalaistycznej Ice Fali to najnie­
bezpieczniejszy 1 najtrudniejszy fragment drogi
na szczyty Everestu i Lhotse.

Nasza droga przez Ice Fali jest niejako kla­
syczna czyli bez sztucznych ułatwień. Koszto­
wało to dużo pracy, ponieważ musieliśmy nieraz
bardzo długo kluczyć 1 szukać nietrudnej i, co

najważniejsze, bezpiecznej drogi w tej dżungli
turni lodowych oraz zimnem i mrokiem zieją-

| cych szczelin. Ale warto było potrudzić się tro­
chę, aby fakt ten, jako wyjątkowy, mógł przejść
do historii. W każdym razie nasz oficer łączni­
kowy, który był dwanaście razy na Przełęczy
Południowej 1 raz na wierzchołku Everestu nie

mógł wyjść z podziwu jak to było możliwe, że

przeszliśmy Ice Fali bez drabin.
Teraz należało rozbudowywać obóz I tak,

aby można było wyruszyć z niego w górę ce­
lem założenia kolejnych obozów. Najważniej­
sze, żeby znajdowało się tam dużo sprzętu
i jedzenia 1 to jak najszybciej, bo pogoda ni«
czeka.

Byłem właśnie w obozie I kiedy przez ra­
diotelefon doniesiono, że kierownik wyprawy
z resztą uczestników i brakującym sprzętem
dotarli szczęśliwie do bazy. Na ogół wszyscy
czują się nieźle, tylko Mirek Wiśniewski tro­
chę cierpi na dolegliwości wysokościowe. No­
wy duch wstąpił w cały zespół, bo teraz już
codziennie w eterze można było usłyszeć —

halo! halo! tu kierownik!, a wiadomo od daw­
na, źe „pańskie oko konia tuczy”. Akcja za­
częła rozwijać się pod kontrolą 1 to bardzo
energiczną.

Był poniedziałek 28 października, kiedy
mniej więcej w porze obiadowej dotarliśmy
do bazy. Już z daleka widać było cały las na­
miotów, których nie było jeszcze, kiedy wy­
chodziliśmy w górę. Przed namiotami stało
kilka osób a wśród nich kierownik 1 grupa
filmowa z wymierzonymi w nas obiektywami
kamer.

Mieszkam razem ■ M. Wiśniewskim, który
niestety ciągle czuje rię źle 1 zaczyna to być
niepokojące. Sam twierdzi, te z każdym dniem
Jest coraz lepiej, ale wystarozy spojrzeć n»

twarz, aby nie wierzyć w to, co mówi. Wysokość
niszczy ludzi w sposób nieprawdopodobnie bez­
względny 1 okrutny. Trzeba natychmiast reago-

NA HIMALAJE

Wszysey chodzili trochę podnieceni 1 oczy
zwrócone były na obóz trzeci, gdzie wczoraj
dotarła trójka szturmowa Heinrich, Stryczyń-
ski 1 Jasiński. Miał być i Kowalczyk ale nie­
stety zmogły go jakieś dolegliwości w drodze
do obozu trzeciego i musiał wrócić w dół.
Wieczorem cały obóz trzeci czuł się wspaniale
i w ogóle w związku z tym cała wyprawa by­
ła radosna. W bazie podniecony kierownik, bo
zbliżał się jego zdaniem finał wyprawowy,
wyliczał już dni jakie dzielą nas od sukcesu,
co ambitniejsi obliczali kiedy oni będą mogli
„zaliczyć” szczyt, gdy raptem następnego ran­
ka po nocy spędzonej w obozie trzecim trój­
ka szturmowa nadaje przez radio, że nie jest
wesoło. Spali fatalnie, bolą ich głowy, An­
drzej miał torsje 1 o wyjściu w górę celem
założenia obozu czwartego mowy nie ma!
Jedyne rozsądne wyjście to zejść jak najprę­
dzej w dół. Tak też się stało.

Zejście tej trójki zapoczątkowało bardzo
długi, bo trwający ponad dwa tygodnie za­
stój, może nie tyle w działalności ile w wi­
docznych wynikach. Rozpoczął się okres bar­
dzo silnych wiatrów, które paraliżowały każ­
de próby założenia obozu czwartego. Po ze­
spole Heinricha tylko Kurtyce i Piotrowskie­
mu udało się dotrzeć do obozu w dół. Od |

tej pory aż do 26 listopada nikomu nie po­
wiodła się taka próba. W ciągu tych dwu

wspomnianych tygodni działa się cała masa

przeróżnych ciekawych rzeczy, o których
raczej trudno pisać na łamach „Gazety” jako,
żs raczej kwalifikuje się to do czasopism
fantastyczno-przygodowych. Aby jednak co

nieco wyjaśnić skoro już zacząłem, to naj­
większą sensacją naszej wyprawy było zna­
lezienie śladów Yeti. Tak, to jest prawda, że
nasza wyprawa jest chyba piątą w historii
himalaizmu, która miała to szczęście i zna­
lazła ślady legendarnego śnieżnego człowieka.
Pierwszymi, którzy natrafili i zainteresowali
się tymi śladami, był zespół filmowców:
Surdel, Latałło i Bogdan Jankowski. Pierw­
sze ich informacje nadane przez radiotelefon
były przyjęte oczywiście dużym śmiechem,
ponieważ Surdel lubił robić zawsze różne
kawały. Kiedy jednak zamiast pójść w górę
przez kilka godzin kręcili się w jednym
miejscu, co wyraźnie widzieliśmy przez lunę- |
tę, zaczęliśmy się zastanawiać nad tym co

nam donieśli przez radio. Potem kto żyw
ruszył z kamerami, aparatami fotograficzny­
mi, miarkami i kto tam wie z czym jeszcze, j
sprawa, zrobiła się poważna i wszyscy za­
pomnieli o górach i o tym, że w górze wieje,
a zajęli się tylko Yeti. Wieczorami każde
szczeknięcie psa, bo mamy w bazie psa, było
oczywiście spowodowane kręceniem się koło
bazy Yetiego. Wysłaliśmy oczywiście w świat
natychmiast telegram o naszym znalezisku ; j

„START W DOROSŁOŚĆ"

Po skończeniu Studium Nauczy­
cielskiego w Krakowie w 1967 r.

otrzymałem etat nauczyciela w o-

śmioklasowej szkole w rodzinnej
miejscowości Stryszawa pow. Su­
cha Beskidzka.

W przydziale czynności otrzyma­
łem oprócz historii, wychowanie fi­
zyczne oraz SKS. Prowadzenie lekcji
W-F w okresie jesiennym było istną
katorgą (nie było boiska ani sali
gimnastycznej). Czekałem z utę­
sknieniem na pierwszy śnieg. Za
pierwszą pensję nauczycielską ku­
piłem sobie sprzęt narciarski. Obok
szkoły był piękny stok. Postanowi­
łem te warunki wykorzystać do
lekcji wychowania fizycznego i
SKS.

Pierwsza lekcja na śniegu zeszła
na oglądaniu moich plastikowych
nart. Okazało się, że prawie wszyscy
uczniowie mają narty lecz wstydzą
się przynieść, bo są one wyprodu­
kowane własnym przemysłem. Po
przyjacielskiej rozmowie zaczęli je­
dnak narty przynosić i na kolej­
nych lekcjach prawie wszyscy jeź­
dzili. W drugim sezonie narciarskim
po przeprowadzeniu szkolnej spar­
takiady zimowej wystartowaliśmy
w powiatowych zawodach zimo­ KAZIMIERZ MIKOŁAJEK

Być albo nie być? — BYĆ!
Bez wielkich wstępów, zagajeń, werbli. Toasty

też odłóżmy. Na czas jubileuszów. Póki co —

odnotujmy tylko fakt narodzin „KRONIKI
OBECŃYCH”, czyli specjalnego, skromnego or­
ganu młodych Czytelników „Gazety Krakow­
skiej”, opartego na następujących zasadach:
a) zmieścić maksimum interesujących informa­
cji na minimum papieru; b) mówić zwięźle
i treściwie; c) popularyzować to, co w życiu
młodzieży naszego regionu popularyzowania god­
ne; d) utrzymywać ścisłe i różnorodne kontakty
zarówno z przyjaciółmi jak i przeciwnikami
„KRONIKI OBECNYCH”. Odpowiedzi na pyta­
nia: Co to? Kto? Dlaczego? Jaki charakter? Kto
za tym stoi? Za ile?... itp. — w trakcie lektury.
Albo w domysłach. W drogę!

PATRON
Na początek powinniśmy wybrać patrona.

Obowiązek ten wynika z dwóch konieczności —

ustalenia naszego wzorca osobowego (chronicz­
ny brak takowych sprawia, iż zaczynamy się
wzorować na tych facetach z luster) i z... kon­
wenansu. (KONWENANS — wg Słownika Wy­
razów Obcych — ogólnie przyjęta forma towa­
rzyska). Chociaż konwenansów należy unikać, bo
przede wszystkim wypada być sobą — to w tym
jednym przypadku odstąpimy od zasady i ni­
niejszym ogłaszamy wyniki wyborów. Otóż
jednogłośnie patronem „KRONIKI OBECNYCH”
wybraliście krakowskiego poetę i dziennikarza,
zmarłego w wieku dwudziestu pięciu lat, w 1957
roku — ANDRZEJA BURSĘ. Zamiast portretu
patrona — jeden z jego wierszy.
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— Panie kierowniku jak mój kolega
ściągnął spodnie

w latrynie to zauważyłem że on ma tyłek
''dlany

ze spiżu

KLUB
Po trosze dla zabawy, a po trosze więcej —

dla innych poważniejszych celów — powołuje
się Klub Obecnych. Klub, aczkolwiek zakłada
szęzątkowość form organizacyjnych, jest zrzesze­
niem wolnym, otwartym, odrobinę elitarnym.
Owa odrobina — to warunki, jakie musi speł­
niać każdy kandydat na członka Klubu. Wa­
runki niewątpliwie zostaną uściślone w nieda­

wych. Młodzież naszej szkoły zdo­
była wicemistrzostwo powiatu. W
nagrodę szkoła otrzymała 15 par
nowych nart. Przy okazji analizy
wyników osiągniętych przez mło­
dzież na radzie pedagogicznej od­
kryłem ciekawe zjawisko. Z jakich
to uczniów składała się nasza mi­
strzowska drużyna? Wcale nie z naj­
lepszych. Kiedy jeszcze nie było o-

limpiad przedmiotowych (tylko z

matematyki, rok 1968) ci tak zwani
uczniowie trudni przynosili laury i
rozsławiali dobre imię szkoły. Na naj­
bliższej wywiadówce podkreśliłem
zasługi uczniów, którzy zdobyli III

miejsce w saneczkach na mistrzo­
stwach wojewódzkich w Krynicy. Z

satysfakcją patrzyłem na łzy radości
u jednej z matek. Po wywiadówce
podeszła do mnie mówiąc: „panie co

pan zrobił z moim Józkiem? Jak za­
czął jeździć, po tych zawodach to na­
brał ochoty do nauki, nie wagaruje i
chętnie idzie do szkoły".

I ja zauważyłem duże zmiany n

niektórych uczniów. Poczuli się po­
trzebni szkole i zauważyli, że wśród
równieśników coś znaczą. Po raz

pierwszy poczułem się dumny z wy­
ników swej pracy. Nie żałowałem
czasu spędzonego razem z młodzieżą
poza lekcjami, wtedy ich poznawa­
łem, a oni nabierali zaufania do mnie.
Przekonałem się, że aby praca w

szkole nie była fabryką do której
idzie się odpracować swoją „dolę”
trzeba lubić młodzież, znać jej
potrzeby, a uczniowie muszą być
przekonani, że mogą liczyć w każ­
dej sytuacji na zrozumienie i po­
moc. W takiej atmosferze łatwiej
się pracuje, można sobie pozwolić
na bardziej niekonwencjonalne tra­
ktowanie ucznia. Na przykład na

lekcjach uczniowie nie muszą sta­
wać przy odpowiedziach, czy też
odpowiadać przy tablicy. Odezwią
się niektórzy, że to brak szacunku do
nauczyciela. Moim zdaniem kultury,
właściwego stosunku do starszych
nie nauczymy „na baczność".

Czy napotykałem na trudności?
Tak. Brak większego zainteresowa­
nia pracą szkoły ze strony niektó­
rych rodziców. Alkoholizm niektó­
rych ojców a nawet kobiet. Bardzo
słabe wyrobienia pedagogiczne ro­
dziców.

W pierwszym rzędzie należało do­
brze poznać środowisko domowe u-

cznia. Pomogła mi w tym moja u-

miejętność aplikowania zastrzyków.
Ponieważ ośrodek zdrowia był o-

dległy o 8 kilometrów, z koniecz­
ności chodziłem 1 dawałem zastrzy­
ki. Miałem przy tej okazji sposob­
ność poznać środowisko i to uwa­
żam lepiej niż w czasie specjalnie
przeznaczonym na ten cel.

lekiej przyszłości i systematycznie. Cierpliwości!
Póki co — czytajcie, dużo czytajcie. Książka
1 prasa — przyjaciółki każdego Obecnego. Obec­
ny ma własną biblioteczkę domową, z książką
w kieszeni jedzie do pracy, do dziewczyny, do
wujka... W wolnych chwilach po tę książkę
sięga. I czyta! Po co? Odpowiedź u Krasickiego:
Pytał głupi mądrego: -Na co rozum zda się?-
Mądry milczał; gdy coraz bardziej naprzykrza się,
Rzeki mu: »Na to się przyda, według mego zdania,
Żeby nie odpowiadać na głupie pytania*.

INTELIGENTNI NIE NUDZĄ SIĘ
Ambicje, aspiracje, dążenia, marzenia — jakże

bez tych cech można sobie wyobrazić młodość?
Spróbujmy popatrzeć na siebie krytycznie. Jeśli
macie jakieś kłopoty z ocenami swoich postaw,
możecie skorzystać z takiej oto doraźnej kla­
syfikacji.

KOŁEK — osobnik płci pięknej (Jak i przy­
stojnej) czekający na mannę z nieba, tumlwl-
sista, obojętniak, wystawacz na rogu ulicy, bez
własnego zdania 1 odrobiny pasji;

WAHADŁO — osobnik bardziej dynamiczny,
tylko że w kierunkach dość specyficznych, wie-
czorkowiec taneczny, zaczeplacz uliczny pospo­
lity, słowlarz nieprzyzwoity, bawlsamek 1 po-
wierzchniowiec;

ISKRA — osobnik, który się nie nudzi, bo­
wiem zawsze znajduje takie miejsce w żyolu,
w środowisku, w którym czuje się 1 jest po­
trzebny.

Jeśli komuś ta klasyfikacja na nic się nie
zdała — jego sprawa. I tak prawdą jest, że

inteligentni się nie nudzą. Zawsze bowiem znaj­
dą dla siebie takie klawe zajęcia, by czas wol­
ny od pracy czy nauki z pożytkiem dla siebie
i innych wypełnić.

INNI — ci drudzy, cl obok, ci naprzeciwko,
ci za nami. Ale czy naprawdę inni? To znaczy
jacy? Gorsi? Słabsi? No, więc jacy?

Po uzyskaniu odpowiedzi na te pytania —

miła lektura. Przykłady tych, którzy się nie
nudzą. A nie nudzą się m. In.:

1. Chłopcy z Zielonek, czyli członkowie Koła
ZSMW, którzy dwa lata temu założyli wiejski
kabaret „Podskale”. Poprzez humor, dowcip,
satyrę, poprzez mądrą i nie szablonową zabawę
— stawiają kilka istotnych pytań, spraw wsi
1 środowiska dotyczących. Wybrali kabaret —

formę teatru niegdyś elitarną, dziś służącą za

trybunę społecznej krytyki. Zapraszajcie ich
i piszcie na adres: Kabaret „Podskale”, Zielonki
pod Krakowem, sołtys samozwańczy — Włady­
sław Kućmierczyk. Po wszelkich rozeznaniach,
konfrontacjach i rozpoznaniach — załóżcie wła­
sny kabaret! Dajcie znać, jak leci... Jeśli będą
kłopoty — „Kronika Obecnych” pomoże.

2. Koło ZMS przy Spółdzielni Pracy „Jorda-
nowianka” w Suchej Beskidzkiej, liczące sobie
90... członkiń (a więc dziewcząt niebagatelnej u-

Jak wiadomo oprócz trudnych u»

czniów mamy również trudnych ro­
dziców.

Po objęciu funkcji kierownika
tejże szkoły jako 6el zasadniczy po­
stawiłem sobie nawiązanie lepszych
stosunków z domem rodzicielskim.

Dużą popularnością cieszyły się
wywiadówki z udziałem dzieci, na

których organizowano wystawki
prac, czy też małe formy insceni­
zacji.

Wychowaniem dzieci na wsi zajmu­
ją się przeważnie matki. Z różnych
przyczyn ojcowie nie są do końca in­
formowani o wynikach w nauce i
zachowaniu swych dzieci. Ponieważ
dodatkowo miałem kilka spraw do­
tyczących tylko ojców (głównie al­
koholizm, awanturnictwo, znęcanie
się nad dziećmi), postanowiłem na

jedną z wywiadówek zaprosić tylko
ojców. W swych przypuszczeniach
nie myliłem się. Po wywiadówce
jeden z rodziców poprosił abym
wywiadówki organizował zawsze po
15-tym danego miesiąca kiedy on

przyjeżdża z kopalni.
Tymi 1 innymi pociągnięciami

szkoła nasza zjednywała sobie rodzi­
ców, którzy nabierali zaufania do
działalności szkoły w środowisku.

rody), obok sukcesów w Turnieju Młodych Mi­
strzów Gospodarności notuje sukcesy w muzyce
młodzieżowej. Dziewczęta założyły bowiem ze­
spół muzyczny. Dziewczyny — bierzcie przykład
1 próbujcie zapasów z gitarą. Liczymy na sub­
telność i urok...

3. W twórczości artystycznej studentów nie
dzieje się od dłuższego czasu nic Interesującego.
Szkoda. Z tym większą satysfakcją odnotowu­
jemy pojawienie się teatru „Avo”, który w lo­
kalu byłego Teatru 38 prezentuje „Szkołę błaz­
nów” Michela de Ghelderode. Koniecznie zo­
baczcie!

BOGACTWO REGIONU
One również są bogactwem naszego regionu.

Urodne, uśmiechnięte, ładne, miłe... słowem —

dziewczyny. Kandydatki na Obecne? — a jakże!
Dziś — Lidia z Chrzanowa.

Fot.: W. KLAG

PRZESŁANIE
PISZCIE. DAJCIE ZNAĆ, JAK ŻYJECIE, CO

ROBICIE, O CZYM MARZYCIE, Z CZYM MA­
CIE PROBLEMY. UDOSTĘPNIAJĄC WAM ŁA­
MY „KRONIKI OBECNYCH”, WIERZYMY, ŻE
ZARÓWNO DO CHWALENIA SIĘ JAK I SA­
MOKRYTYKI — NIE ZABRAKNIE WAM OD­
WAGI. JAK SPĘDZACIE WOLNY CZAS, CO
ZROBILIŚCIE NA RZECZ SWOJEGO ŚRODO­
WISKA, JAKIE MACIE KŁOPOTY I SPRAWY
DO ROZWIKŁANIA? — ODEZWIJCIE SIĘ.
PIÓREM, SERCEM I MYŚLĄ. CZEKAM.

HENRYK CYGANIK
Ps. Adres: Redakcja „Gazety Krakowskiej”,

31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. „Kronika Obec­
nych”,

(Korespondencja z wyprawy polskich alpinistów)

Fot. WIDNOKRĘGI

wać na jej objawy 1 to w dwojaki zposób. Me­
todami medycznymi przez podawanie odpowied­
nich leków i ewentualnie tlenu, lub przez spro­
wadzenie chorego oo najmniej o 1000 m niżej.
W wielu przypadkach wystarczy ..tylko to drugie.

Po krótkiej naradzie z A. Zawadą ten ostatni

zdecydował, że Mirek musi jak najszybciej zejść
w dół 1 to dość nisko. Taką miejscowością jest
Pheriche leżące właśnie tysiąc metrów niżej.
Po obiedzie pakujemy plecaki i zaczynamy zej­
ście w dół. Z Wiśniewskim schodzę ja. Pierwszy
etap naszej wędrówki w dół to Lobuche, gdzie
nocujemy, a rano okazuje się, że z grupą ame­
rykańskich turystów jest lekarz i będzie mógł
skontrolować stan Mirka. Na szczęście lekarz
stwierdza, że stan nie jest tragiczny i dwa dni
w Pheriche wystarczą, aby poszkodowany do­
szedł do siebie i mógł wrócić do bazy już bez

sensacji. Poza tym bardzo dobrze się składa, bo
w Pheriche jest stały punkt sanitarny z leka­
rzem specjalistą od chorób wysokościowych, tak,
te Mirek będzie miał fachową opiekę. Z Lobu­
che schodzimy w dół w asyście sympatycznego
lekarza z San Francisco, który zostawił swoją
grupę i zaopiekował się moim przyjacielem. W
Pheriche pałeczkę sztafetową ludzi dobrej woli

przejął młody lekarz z Anglii i zajął się Mir­
kiem energicznie.

Drugiego listopad* zaczynamy powrót do ba­
zy. Wiśniewski czuje się coraz lepiej a ja, nie­
stety, coraz gorzej. Do bazy dochodzę w złym
(tanie.

Kiedy wróciliśmy z Wiśniewskim, trafiliś­
my na szczyt działalności w Bazie i ponad
nią. Aby dopatrzeć wszystkiego sam kierow­
nik wybierał się właśnie w górę. Akcja roz­
wijała się błyskawicznie i aż się wierzyć nie
chciało, że to prawda. Z doświadczeń innych
wypraw wiadomo było, że nikomu dotychczas
nie udało się zdobyć szczytu ośmiotysięcznego
w ciągu trzech tygodni od założenia Bazy.
Czyżbyśmy mieli być pierwszymi? Moim zda­
niem to niemożliwe. Nie sposób przystosować
organizm do wysokości nawet siedmiu i pół
tysiąca metrów w ciągu czterech tygodni, bo
trzeba doliczyć tydzień dojścia. Kierownik
nasz, skrajny optymista, na tego typu argu­
menty mawiał, że tym razem jest tlen i ma­
my gdzieś wysokość.

Począwszy od 4 listopada główne siły wy­
prawy były zatrudnione w górze i metodą
falową zakładano kolejno obozy; drugi i trzeci.

Pogoda cały czas dość znośna i akcja roz­
wija się planowo. Stryczyński, Heinrich i Ja­
siński zakładają 8 listopada obóz III. W Bazie
i nie tylko, prawie święto. Obóz trzeci na

wysokości 7100 metrów, a może wyżej bo alti-
metry mają bardzo duże błędy. Zawada jest
zdania, że teraz tylko tlen w ruch i szczyt
jest nasz. Należy założyć obóz czwarty bardzo
lekki ,w namiotach szturmowych z ortalionu,
wagi jednego kilograma i po nocy w nich
spędzonej na wysokości około 7.800 m zaata­
kować wierzchołek oczywiście z tlenem.

■■

1 jeszcze przez klika dni żyliśmy tym pro­
blemem aż życie zmusiło do zajęcia się bar­
dziej przyziemnymi sprawami, zdobywaniem
góry.

Obolałbym teraz wspomnieć o mojej chorobie,
która praktycznie wyłączyła mnie z efektywnej
działalności wyprawowej. Do dnia dzisiejszego
cały bilans mojej działalności w bazie zamyka
się założeniem obozu pierwszego. Choroby na

wyprawach zdarzały się dość często, szczególnie,
gdy wypadło działać wyprawom w tak skrajnie
trudnych warunkach, w jakich my działamy.
Po powrocie do bazy z „wycieczki” leczniczej w

dół z M. Wiśniewskim czułem się już fatalnie.
PO kilku dniach odpoczynku próba pójścia w

górę skończyła się kompletnym dla mnie fias­
kiem. Już z początku drogi Ice Fali musiałem
zawrócić, ponieważ nie mogłem nadążyć za mo­
im niedawnym „pacjentem” czyli Wiśniewskim.
Nie o to zresztą chodziło. Po prostu byłem słaby,
bolało mnie gardło i dusiłem się z braku po­
wietrza przy większym wysiłku, a droga do o-

bozu pierwszego nawet bez plecaka to duży wy­
siłek. Tak więc zakończyła się moja działalność
na dłuższy okres. Lekarz wyprawowy, który nie
narzeka na brak pracy, chociaż sam nie był w

najlepszej formie, zabrał się do mnie i wszystko
to musiało trwać kilka dni. A na wyprawie
każdy dzień ma bardzo dużą wartość. Po dzie­
sięciu dniach leeżenia i odpoczywania wreszcie

postanowiłem pójść w górę normalnie jak peł­
nowartościowy alpinista. Tym razem poszedłem
w doborowej grupie bo z Heinrichem, Stryczyń-
skim 1 Kurtyką. Pierwszego dnia osiągnęliśmy
obóz pierwszy bez specjalnych przygód. Drugie­
go dnia było już gorzej, bo droga do obozu dru­
giego chociaż nietrudna technicznie to bardzo

nużąca i długa. Oprócz tego mieliśmy bardzo

silny przeciwny wiatr, co szczególnie mnie da­
wało się we znaki. Okazało się, źe wcale nie je­
stem jeszcze taki zdrowy jak mi się wydawało.
Bardzo zimny i silny wiatr przy konieczności

głębokiego i częstego oddychania okazał się dla
mnie zgubny. Do obozu drugiego dotarłem z lek­
kim bólem gardła i z chrypką. Noc w obozie

drugim przy potwornym wietrze, który uniemo­
żliwiał nie tylko spanie ale jakikolwiek odpo­
czynek była koszmarna. Następny dzień spędzi­
liśmy znów w huraganowym wietrze, szukając
nowego miejsca pod obóz drugi. Takiego miej­
sca, gdzie nie będzie wiało. Znaleźliśmy takowe
i przenieśliśmy dwa namioty. Wysokość, niewy­
spanie, zmęczenie, zimno i silny wiatr akom­
paniowały nam przy pracach nad obozem dru­
gim — nowym ob. II . Kolejna noc w Kotle Za­
chodnim była tym razem dużo lepsza, bo bez
wiatru ale za to gardło i krtań dawały znać
o sobie coraz większym bólem. Rano podjęliśmy
jeszcze jedną nieudaną próbę dotarcia do obozu

trzeciego i na tym moja wznowiona działalność
w Kotle właściwie zakończyła się. Zebrałem je­
szcze na tyle sił aby zejść tego samego dnia do
bazy. Stan mojego gardła, a właściwie krtani

był raczej tragiczny. Tylko szpital mógł mi

pomóc. RYSZARD SZAFIRSKI
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MICHAŁ JAGIEŁŁO" Zapomniane tragedie
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Gwiazdka w Meksyku

żłobka w dniu

Eody ruszyły w ubiegłym roku. Huta
Im. Lenina przeznaczyła na roczne

stypendia sześciu plastyków 360 tysię­
cy złotych. Po pięć tysięcy miesięcz­
nie na osobę. Szczęśliwymi wybrań­
cami byli graficy, malarze i rzeźbia­
rze. Zabrakło architektów wnętrz i
projektantów form przemysłowych.
Regulamin przewidywał, że stypendy­
sta obowiązany jest zajmować się w

ciągu owego roku wyłącznie pracą
twórczą, a Związek Polskich Artystów
Plastyków kontrolować, czy tak dzie­
je się w istocie. Mecenas na zakoń­
czenie roku obiecał urządzić w galerii
,,Rytm\'” ZDK HiL indywidualne wy­
stawy z katalogami, a jakże. Regula­
min rozszerzał współpracę zakładu ze

Związkiem Plastyków o zlecenia na

projekty wnętrz, stanowisk pracy, hal
produkcyjnych, a także o pomoc w

utrzymaniu w należytym stanie te­
chnicznym obiektów Związku, zwłasz­
cza budynku przy Łobzowskiej 3, ga­
lerii Pryzmat i Zespołowej Pracowni
Rzeźbiarskiej. Po roku stypendialnej
współpracy w Kombinacie pozostać
miały: po jednym obrazie każdego ma­
larza i trzy prace grafików, a także
projekty rzeźb przestrzennych.

Rok minął. Jaki był dla stypendy­
stów — jaki dla mecenasa? Jedno jest
pewne: rok unormowanej sytuacji fi­
nansowej umożliwił każdemu z arty­
stów gruntowne zajęcie się twórczo­
ścią. Był to dla nich niewątpliwie czas

niezwykły; czas spokojnej, wytężonej
pracy. Dwóm spośród nich, Wojciecho­
wi Krzywobłockiemu i Włodzimierzo­
wi Kamińskiemu stypendia pozwoliły
wziąć udział w międzynarodowych
Wystawach plastycznych.

Ale... Byliśmy w dziwnej sytuacji —

powie po roku malarz i grafik Wa­
lenty Gabrysiak — tylko braliśmy i
nic od nas nie chciano. Ano właśnie.
Plastycy zwiedzili Kombinat, porozma­
wiali z przypadkowo spotkanymi ludź­
mi. A potem w swoich pracowniach
zabrali się do pracy. Nie odbyło się
enl jedno spotkanie z załogą Kombi­
natu, nikt nie odwiedził artystów przy
pracy. Dano im pieniądze i święty
spokój. I nagle okazało się, że owe-

go świętego spokoju było za dużo.
Gwoli sprawiedliwości przyznać trze­

ba, że nie tylko artyści doszli do ta­
kiego wniosku. Huta także. Rozpoczął
się nowy rok "stypendialnej umowy.
Nowa szóstka artystów — między któ­
rymi znaleźli się na wyraźne życzenie
Huty architekt wnętrz i projektant
form przemysłowych — czeka gotowa
do współpracy. Tym razem będą mia­
ły miejsce spotkania, wspólne rozmo­
wy, zacieśnią się więzy.

A więc — pierwsze koty za płoty.
Jeszcze niedopracowany do końca sy­
stem kontaktowania się artystów :

ludźmi przemysłu zgrzyta czasami,
ale już okazało się, że mecenas zależ­
nie od potrzeby umie elastycznie roz­
budowywać swoje umowy. A i plany
ma bogate. Chciałby systemem stypen­
diów objąć pisarzy, muzyków, ludzi
teatru. Tradycje w tej dziedzinie są
jak najlepsze. Stypendystami Kombi­
natu byli Stanisław Stanuch i Julian
Kawalec, tu działało kiedyś koło mło­
dych poetów prowadzone przez Adama
Włodka. Nie na próżno Huta nosi mia­
no mecenasa sztuki, nie na próżno jest
gospodarzem Klubu Mecenasów.

A na zakończenie niech wspomnę
gest, po którym artyścl-stypendyści
zgodnie nadali swemu

przydomek ,;

pewien umowny odcinek. Wygra ten, które­
go baranek dotrze najbliżej
bożonarodzeniowego święta.

W Meksyku nie przystraja
leśnych choinek i chociaż
sprawić sztuczne plastikowe drzewko, praw­
dziwym substytutem choinki jest doniczko­
wa roślina, zwana u nas ponsycją albo
gwiazdą betlejemską, a w Meksyku kwia­
tem wigilijnym — flor de nochebuena. Tym
pięknym kwiatem, którego czerwone płatki
niewiele różnią się kształtem od zielonych
listków rośliny, wysadza się w tym okre­
sie skwery i aleje. Zawieszone nad ulicami
kolorowe lampiony poruszane chłodnym gru­
dniowym wiatrem rzucają wesołe światło na

pąsowe łany tego kwiecia.

Meksykanie nie łamią się opłatkiem ani
nie zasiadają do wigilijnego stołu. Po pół­
nocy raczą się jednak nadziewanymi indy-

OBIEKT KOLONIJNY
NA 100—200 DZIECI, położony w górach
lub innej atrakcyjnej okolicy (las, jezioro
lub rzeka)

weźmie w dzierżawę lub kupi
STOCZNIA im. ADOLFA WARSKIEGO

w SZCZECINIE, ul. HUTNICZA 1, Dział

Socjalny — telefon 302-534.

W ofercie uprasza się podać szczegółowy opis
1 stan techniczny wyposażenia i warunki dzierża­

wy, względnie kupna.

opiekunowi
„wielki”. Oto przez cały

czas trwania stypendiów płacący a

niewymagający mecenas ani raz nie
upomniał się o przemysłową tematy­
kę obrazów i rzeźb, ani raz nie pró­
bował ingerować w wewnętrzne spra­
wy malarskich i rzeźbiarskich praco­
wni. Nie zamawialiśmy stołu u rze­
mieślnika — usłyszałam w gabinecie
dyrektora pracy Kombinatu — tylko
pomagaliśmy artystom. Nie naszą rze­
czą jest dyktowanie co powinni robić.

Bardzo możliwe że wskutek owej
'dobrze pojetej twórczości swobody na

płótnie Walentego Gabrysiaka, który
nigdy nie interesował się tą tematyką,
pojawił się niespodziewanie kształt
przemysłowej architektury Kombina­
tu...

KATARZYNA BANACHOWSKA

Między Granacką Przełęczą a Krzyżnem
rozciąga się skalny mur, w którym wyo­
drębniają się maleńkie Orle Turniczki
przyklejone do pięknego obelisku Orlej
Baszty oraz Buczynowe Turnie — Wiel­
ka i Mała. Granitowy mur oddziela Do­
linę Pańszczycy od Dolinki Buczynowej.
Ta ostatnia jest polodowcowym kotłem,
najładniejszym w Tatrach przykładem
„dolinki wiszącej”. Zasłana rumowiskami
opada ku Dolinie Roztoki stromym skal­
nym progiem, którym spływa Buczynow-
ska Siklawica. Jedyny turystyczny szlak
prowadzi z „Murowańca” na Hali Gąsie­
nicowej stokiem Żółtej Turni, a potem
dnem Pańszczycy wspina się na Przełęcz
Krzyżne. Ku dolinie opadają mroczne,
kruche, pogrążone w cieniu północne
ściany. Gdy turysta nasycił już oczy roz­
ległą panoramą z wysokiej przełęczy mo­
że udać się albo „Orlą Percią” w kierun­
ku Granatów, albo mozolną ścieżyną zejść
do kołta Buczynowej Dolinki zamknięte­
go ścianami Buczynowych Turni 1 wszy­
stkich trzech Granatów. Perć staje się
szersza i po długim trawersie wyprowa­
dza nad Wielki Staw w Dolinie Pięciu
Stawów Polskich. Stąd pięć minut mar­
szu do kamiennych progów schroniska.'
Trasa jest dość męcząca a jej pokona­
nie zajmuje dobrych kilka godzin. Nie
jest to jednak tura zbyt niebezpieczna.
Nie można tego powiedzieć o graniowej
wędrówce, ta bowiem część słynnej „Or­
lej Perci”, która wiedzie przez Buczyno­
we należy chyba do najtrudniejszych od­
cinków całej trasy. Kruchość terenu po­
woduje, że po każdej ulewie ten podnie­
bny szlak jest częściowo zniszczony, zni­
kają pracowicie układane stopnie, a na

ich miejsce woda nanosi żwir. Ubezpie­
czona łańcuchami i klamrami perć klu­
czy w dużej ekspozycji i prowadzi tere­
nem — zdawałoby się — zbyt trudnym
jak na możliwości przeciętnego turysty a

tuż obok przecież łagodnie opada ku Do­
lince Buczynowej trawiasty stok, którym
łatwo można zejść na piargi. To niedo­
wierzanie utartemu szlakowi i chęć wę­
drowania przez siebie samego wypatrzo­
ną trasą jest
padków.

Jeszcze nie
townictwo a

Święta. Meksykanie uwielbiają święta.
Każde jest okazją do radosnych zabaw.

Na dziewięć dni przed Bożym Narodze­
niem rozpoczyna się okres posadas, pamiątka
„podróży Świętej Rodziny do Betlejem”. Od
domu do domu chodzi ze śpiewem proce­
sja „w poszukiwaniu schronienia 1 nocle­
gu”. W ostatnim, z góry wyznaczonym,
wszyscy zatrzymują się na dłużej. Tu wła­
śnie przygotowano największą atrakcję. Z
sufitu zwisa wspaniała pinata — jeszcze na

długo przed świętami kupowano je na tar­
gach, z trudem wciskając co większe do sa­
mochodów. Rozbijanie pinat to jeden ze sta­
rych meksykańskich zwyczajów. Pinata —

to gliniany dzban wypełniony łakociami, w

skład których muszą wejść słodkie kalarep-
ki i kawałki trzciny cukrowej. Nierzadko
pięknie ozdobione naczynia gliniane (czasem
tylko zastępowane kartonem) ukryte są w

papierowej obudowie w formie zabawki czy
owocu. Kunsztownie wykonane osiołki, mi­
sie 1 lalki oklejone kolorowymi bibułkami
i błyszczącym papierem, wzbudzają najwyż­
szy zachwyt dzieci. Im większe i bardziej
okazałe tym pełniejsza radość. Dzieci wśród
śmiechu i wrzawy ustawiają się pod pinatą,
i z zawiązanymi oczyma uderzają w nią ki­
jem albo laską. Wiele razy muszą powtó­
rzyć ten zabieg, zanim uda im się rozpruć
kartonowy brzuch zabawki. Z wnętrza wy­
sypuje się grad smakołyków 1 deszcz con­
fetti.

Meksykańskie święta. W wielu domach u-

stawia się regionalne szopki. Każde dziecko
wybiera swego baranka i w rywalizacji z

rodzeństwem posuwa go każdego dnia
jeśli tylko grzecznie się sprawowało

kami i wykwintnymi ciastami. Nie może też
zabraknąć znakomitego ponczu.

Oto wybija godzina serdeczności, wza­
jemnych życzeń i podarunków. Prezenty
świąteczne składa się wszystkim znajomym.
Domy towarowe — supermercados, mniejsze
i większe sklepy prześcigają się w anonsach
reklamowych, wystawy współzawodniczą w

oryginalności wystroju, hale targowe zamie­
niają się w jarmarki cudowności. Wielkie
magazyny zapraszają do specjalnych punk­
tów, które — za dodatkową opłatą — zaj­
mują się wyłącznie opakowywaniem paczek
według gustu i potrzeb klienta. Ma
wyboru cały zestaw arkuszy papieru ozdob­
nego w okolicznościowe desenie oraz plasti­
kowych wstążeczek we wszystkich kolorach;

Szaleństwo wysyłania kartek świątecz­
nych ogarnia dorosłych. Listonosze uginają
się pod ciężarem życzeń. Niektórzy — ra­
cjonalniej myślący korespondenci powielają
życzenia w dziesiątkach kopii, odręcznie do­
pisując jedynie parę bardziej osobistych
słów. Cóż, cywilizacja i pośpiech...

Tymczasem poza miastem rytm świątecz­
nych dni jest powolniejszy, tradycje zostają
zachowane. Oaxaca, na przykład, zamienia
się w stolicę grudniowych świąt. Najcieka­
wsze pastorałki pochodzą właśnie stąd, tu
ma miejsce — przy akompaniamencie wy­
buchów ogni sztucznych — najsłynniejszy
pochód bożonarodzeniowy. To tutaj najlepiej
smakują bunuelos, słodkie płaty ciasta przy­
pominającego nasze faworki. To tu noc 23
grudnia nazywa się „nocą buraków”, w cza­
sie której wystawia się i sprzedaje najory­
ginalniejsze buraczane rzeźby. Wspaniała
ludowa fantazja ma pełne pole do popisu.

działać w tym rejonie. By! rok 1903,
wrzesień, do Zakopanego nie powrócił z

wycieczki młody turysta. Rodzina zgłasza
się do Zaruskiego prosząc o pomoc. Po
wielu latach w impresji pt. „Ocalony” tak
pisał twórca pogotowia.

„Nad przepaścią w wielkiej Buczyno­
wej Turni stoi człowiek. Plecami oparty
o skałę, która się nad nim schyliła, u stóp
swoich ma głębię powietrzną. Przestał
już tak wieczór i mroźną noc wrześnio­
wą, przestał dzień następny i znowu ta­
ką samą noc długą, podczas gdyśmy po
szukali w Nosalu, Olczyskiej i .lasach po- strze sztyletu serce, ale trwa mgnienie

Gustaw Jenkner straci! równowagę 1 po­
ciągnął za sobą towarzyszy.
Jedynym w swoim rodzaju
rackim, który wyszedł spod
nanda Goetla. Jest to opis
trzańską ścianą sporządzony
który spadał.

„Napie głuche i tępe uderzenie za mną
przelatuje mrozem przeze mnie. Odwra­
cam się błyskawicznie — i widzę Gustka
lecącego w dół z rozpiętymi rękami, któ­
rymi na próżno usiłuje uchwycić się ścia­
ny. Przeraźliwy strach przeszywa, jak o-

BUCZYNOWE0
blisklch. Jak dzisiaj go widzę: w cza­
peczce turystycznej, w paltociku, przyku­
ty brakiem miejsca do wysterku skalne­
go, na którym spadając, przypadkowo się
zatrzymał, stoi i czeka. Lód pokrył zbo­
cza Buczynowych Turni.

Szoruje długa, 75-metrowa lina o skałę,
słychać usuwanie się drobnych kamyków,
ukazuje się twarz obca i ręka wycią­
gnięta na... powitanie.

Zdrów? Cały? Cały, pić i jeść! Przy-
mrożone ręce i nogi. Blisko 40 godzin
stał nad przepaścią i wystał sobie życie.
Gdyby był próbował wydobyć się z pu­
łapki — niechybnie by zginął.

Bodaj się zawsze tak nieszczęścia ta­
trzańskie kończyły!’’.

Minął rok, 8 września czterech taterni­
ków rozpoczyna wspinaczkę północną
ścianą Wielkiej Buczynowej Turni. Nikt
tam jeszcze nie był przed
ni Jedną liną posuwali się
o asekurację. Pozostało im
kadziesiąt metrów łatwego
sygnowali z regularnej asekuracji, poru­
szali się równocześnie. Idący jako drugi

oka tylko. Błyskawicą lecą myśli przez
głowę. Trzysta metrów po ścianie w

dół------ — nie ma żadnej, najmniejszej
nadziei — — — koniec. Rzucam się ku
ścianie — — straszliwe szarpnięcie liny
skręca mi członki — — wylatuję po pro­
stu w powietrze głową w tył. Widzę ja­
sne, pogodne niebo — — i lecę lekko,
zdaje mi się, że płynę... Myśl pracuje z

niewypowiedzianą szybkością. Śmierć
pewna nie przeraża mię już bo wiem, że
jej nie uniknę. Bez żalu, bez trwogi że­
gnam się ze światem. Wcześniej czy póź­
niej i tak koniec przyjdzie — wszystko
mi jedno. Za chwilę uderzę w ścianę. Oh!
Taran jakiś potworny zgruchotał mi
wszystkie kości. Wiruje teraz, jak ku­
la——niebo——dolina——skały
--- --- na dole ktoś ogień pali. Znów nie­
bo ------ ściana — — i dym z ognia. W
głowie pracuje sto młynów — świst —

szum. Znowu straszliwe, barbarzyńskie
uderzenie----------myśl się już gubi-------
byle prędzej — — okropnie długo jakoś
lecę — — teraz już chyba głową trza­
snę ------ płomień w oczach--------w gło­
wie suchy trzask

Zaspałem, czy co? Ciężko mi jakoś i
mdło — słońce tak słabo świeci------ mu­
si być już późno. A! Władek — patrzy
w dolinę. Pić mi się chce, strasznie mi
się pić chce — dobrze, że jest śnieg. Cóż
to? Krew na śniegu — na kamieniach —

na mnie — wszędzie tyle krwi. Boże!
Przecież z mojej głowy krew płynie
---------- Już wiem! spadliśmy! — — —

Gdzież jesteśmy?! chyba nie w dolinie?
Tak trudno patrzeć i tak jakoś kiepsko
widzę. Acha! Spadliśmy do komina — już
wszystko wiem------------- .

Władek! Władek czemu beczysz? prze­
cież się nic strasznego nie stało. Co?!
Gustek i Ryszard zabici? Gustek! o! ru­
sza się, nic mu nie jest. Władek, krzycz
o pomoc, bo ja nie mogę, piersi mnie
wściekle bolą, krzyczże! są ludzie na do­
le — widziałem. Mój złoty! krzycz! wy­
ratujemy się wszyscy. No! będziesz krzy­
czał czy nie! Głośniej — sześć razy na

minutę. Tak! dobrze------ ”.

Wołania Władysława Jenknera usłysze­
li przebywający akurat w Dolinie Pań­
szczycy turyści i oni zawiadomili pogo­
towie. O świcie dnia 9 września ratow­
nicy dotarli na Wielką Buczynową Tur­
nię. Kilkanaście metrów pod samym
wierzchołkiem na występie skalnym tkwił
wpół przytomny Ferdynand Goetel, któ­
ry kominem próbował wydostać się na

grań i iść po pomoc. Wydobywanie ran­
nych braci Jenknerów z komina 1 prze­
prowadzanie ich ukosem przez ścianę aż
na Przełęcz Nowickiego, z której dopiero
w dolinę — zajęło cały dzień aż do póź­
nych godzin nocnych. Zwłoki Ryszarda
Maluszki zniesiono pokonując duże trud­
ności dnia 11 września.

Wypadek ten — pierwsza polska tra­
gedia taternicka — spowodował dyskusję
nad bezpieczeństwem wspinaczki. Goetlo-
wi jako najbardziej doświadczonemu z

całej czwórki czyniono zarzuty, iż nie do­
pełnił obowiązków kierownika zespołu
biorąc na nieznaną sobie ścianę nowicju­
szy taternickich, co spowodowało zwią­
zanie się całej czwórki jedną liną. Bez­
pośrednią przyczyną wypadku było odpa­
dnięcie jednego ze wspinaczy, co przy
braku asekuracji zakończyło się fatalnie.

—- Dwa tygodnie temu. Przez piętnaścsie dni byłam na

krok od śmierci w każdej sekundzie dnia i nocy. Proszę
•obie wyobrazić, że miałam ten krem kosmetyczny na

półeczce w mojej łazience.
— I... i ani razu nie zastosowała go pani?
— Gdybym go użyła, to nie siedziałabym teraz obok

pana i nie rozmawiała. Nie... Bo ja jestem trochę ma-

niaczką, proszę pana, i temu chyba zawdzięczam, źe je­
szcze żyję. Jestem zawsze wierna jednej firmie. Nigdy
nie używałam kosmetyków „Rezedy”.

— A jednak postawiła pani ten słoik na półeczce
w swojej łazience?

— Na półeczce w mojej łazience jest cała masa prze­
różnych kremów, jakich nigdy nie używam. Od czasu do
czasu robię przegląd i wyrzucam te, które nie są po­
trzebne...

— I nie skusiło pani te 500 funtów nagrody firmy
„Rezeda” za wypróbowanie i zaopiniowanie ich wyro­
bów?

Zrobiła ręką gest, jak gdyby chciała odsunąć z czoła
niesforny lok.

— Chwała Bogu, nie potrzebuję tych pieniędzy. A po­
ra tym, te reklamy są wszystkie jednakowe! Obiecywać,
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to obiecują! Czemu nie? To bardzo łatwe! Tylko wyko­
rzystywaliby konsumentów!

— To prawda! — przyznał pnurym tonem Fenway.
— Może i pan także zajmuje się handlem?
•— Nie... A właściwie tak! Fotografia artystyczna.
— To musi być bardzo interesujące zajęcie.
— Niekiedy tak... Daisy Trudgeon — czy to nazwisko

mówi coś pani?
— Pierwsza ofiara „Rezedy 105”?
— Tak. Byłem w jej mieszkaniu tego wieczora. Wszyst­

ko sfotografowałem.
Przejęty swoją rolą, wypiął pierś jak atleta po walce

zapaśniczej. Patrzyła na niego oczami rozszerzonymi ze

zdumienia.
— Wszystko?
— Absolutnie wszystko...
•— Wszystko co?
Pochylił się do jej ucha i szepnął;
— Oona nie była sama...
— Doprawdy? Ale... ale gazety nic o tym nie wspomi­

nają, prawda?
— Tylko je Jeden wiem o tym. Czy zechclałaby pani

rzucić okiem na te zdjęcia?
— Jasne!
W chwili kiedy otwierał teczkę, w korytarzu rozległy

się kroki. Max Gebhardt energicznie szedł w ich stronę,
rzucił im szybkie spojrzenia i bez słowa pchąnł drzwi
wiodące do swego gabinetu.

— To on — powiedział Fenway — To Gebhardt.
Poczuł znów ogarniającą go panikę. Mająca się za

chwilę odbyć rozmowa z superintendentem sprawiała, iż

nogi jego stały się jak z waty. Zmieszał się tak bardzo,
że zapomniał o swojej propozycji. Podczas gdy wpatry­
wał się jak zahipnotyzowany w drzwi gabinetu, drzwi
te otworzyły się i ukazał się w nich ordynans, który go
tu przprowadził.

— Może pan wejść —- powiedział.
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Udając zaskoczenie, Fenway w milczeniu wskazał pal­
cem na siebie.

— Tak, tak! Pan! — sprecyzował policjant.
Fenway podniósł się z trudem, jak gdyby musiał się

odkiejać od kanapki.
„

— Co za idiotka ta Mira! — pomyślał z rozpaczą —

Wrobić mnie w caś takiego!”
Rzucając ostatnie spojrzenie swojej towarzyszce,

wszedł do skromnie umeblowanego pokoju, w którym
sekretarka pisała na maszynie, a następnie policjant
otworzył drugie drzwi i Fenway znalazł się w domenie
Gebhardta. Obszerny pokój przepełniony dojść do wska­
zanego przez superintendenta fotela. Usiadł na nim os­
trożnie, jak gdyby obawiając się, źe się pod nim zawa­
li. Gebhardt dyskretnie uruchomił znajdujący się w

szufladzie biurka magnetofon. Zaczynał formułować
opinię o swoim gościu. Twarz przypominająca' kunę,
odstające uszy, miękkie, wąskie usta człowieka słabego,
stanowiły wskazówki, na jakich mógł bazować swoją
opinię. Mały włóczęga, źyjący z nieczystych dochodów,
lubiący prawdopodobnie grzebać się w śmietnikach.

Na.żądanie superintendenta Fenway podał swoje per­
sonalia, a potem przystąpił do omówienia celu wizyty.

— Chodzi mi. panie superintendencie, o raport w spra­
wie kremu „Rezeda 105”. Znam pewne szczegóły, doty­
czące śmierci Daisy Trudgeon.

— Proszę mówić. Słucham pana.
— Daisy — to jakby mój kumpel. Bardzo lubiliśmy się.

Toteż kiedy zadzwoniła do mnie w niedzielę wieczorem
i powiedzia, żebym wszystko rzucił i przyszedł do niej,
to zaraz tak zrobiłem i poleciałem tam.

— Proszę... niech pan mówi dalej.'
— Nie miałem pojęcia, o co może chodzić, ponieważ

nic mi nie powiedziała, tylko zaznaczyła, żebym przy­
niósł swój Leicaflex. Kiedy przybyłem na miejsce, w sa­
lonie paliło się światło.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Wykonawcy
matryc
DO SITODRUKU

poszukuje wśród przedsiębiorstw uspołecz­
nionych — SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„PODHALANKA" w RAJCZY, ul. UJSOL-

SKA 1 — telefon 11, powiat Żywiec.

Oferty uprasza się zgłaszać pisemnie lub tele­
fonicznie.

Kombinat Obrabiarek Ciężkich

„PONAR - PORUM"
DĄBROWSKA FABRYKA OBRABIAREK

im. St. Krzynówka
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. KOŚCIUSZKI 3

sprzeda
przedsiębiorstwom uspołecznionym większe ilości:

♦ odlewów części żeliwnych obrabiarek produ­
kowanych przez nasz Zakład

♦ odlewów j. w. z metali nieżelaznych
♦ tabliczek znamionowych
♦ dokumentacji techniczno-ruchowej, wiertar­

ko-frezarek i tokarek karuzelowych.

Ceny do uzgodnienia.

Szczegółowych Informacji udziela: Dział Gospo­
darki Materiałowej DFO Dąbrowa Górnicza, ul.

Kościuszki 3, telefon 622-041, wewn. 213.

Gminna Spółdzielnia
Samopomoc Chłopska*

w Chrzanowie

poszukujt wykonawcy
obejm stalowych

zabezpieczających konstrukcję żelbetonową magazynów
towarowych w Chrzanowie-Kościelcu. — Dokumentacja
techniczna wykonania warsztatowego obejm i zabezpie­
czenia znajduje się w Zarządzie Gminnej Spółdzielni —

w CHRZANOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 11.

Wykonanie powyższych robót może być zlecone przed­
siębiorstwu państwowemu, spółdzielczemu lub prywat­
nemu. — Oferty uprasza się składać w terminie do dnia

30 stycznia 1975 r.

Krakowskie
Przedsiębiorstwo
Turystyczne
«WAWEŁ ■TOURIST»

w Krakowie, ul. Poselska 22 ♦ tel. 204-39, 241-62

uprzejmie informuje
że z dniem 1 stycznia 1975 roku przejęło przyho-
telowe zakłady gastronomiczne w hotelach: „POL­
SKI” O „POLONIA" ♦ „GRAND” © „POD ZŁOTĄ
KOTWICĄ” i „MONOPOL”.


